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PErakowskiego LMorzedmiadwz, 


Ner XLVI 15 STYCZNIA 1818. 


BRAMUNAG 


Posthabui tamen illorum mea seria ludo. 
Virc. Eclog. VII. 17. 


Opuściłem wazne sprawy dla ich zabawki. 


M.» zawsze niezmiernie na sercu nspra- 
wiedliwić MorieRa z dwóch ważnych za- 
rzutów, jakoby wyśmiewał bogoboynych 
Judzi w Swiętoszku i ponizył nauki w ko- 
bietach uczonych. Jedno i drugie nie iest 
mu dowiedzionćm. Molier w Swiętoszku 
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nie iest bluźniercą ale mścicielem religii ; 
bo wyszydza Niecnotę który się okrył pla- 
szczem pobożności. Jakże to, czy chcieli- 
byśmy ażeby nam wystawil prawdziwie bo- 
goboynego na scenę? Toby dopiero by- 
ła prawdziwa zniewaga religii, i do tego 
ieszczę zupelna niewiadomość sztuki dra- 
matycznćy ! Teatr nie iest katedrą kursu 
nauk moralnych, ale satyrą błędów i wy- 
stępków ludzkich. Uczciwi ludzie sceny 
komiczney to są szarlatany, kłamcy, obłu- 
dnicy i'wszelkiego rodzaiu filuci; a teatr 
iest iuż przez to samo bogoboyny i moral- 
ny gdy takie istoty wyszydza. Zresztą Mo- 
lier byl chrześciańskim filozofem i wiedział 
dobrze co czynil. Jeszcze ito uważać na- 
leży, iż Lupwik XIV, Król cenotliwy i Mo- 
narcha rozsądny, nie byłby nigdy pozwo- 
lił ażeby grano Świętoszka u Dworu, gdy- 
by w nim nie widział celów moralnych. 
Mówią nawet że ten Monarcha dostarczył 
Molierowi nie iedną myśl do charakteru 
TARTIUFFA. 

Również Molier w sztuce pod tytułem: 
KOBIETY UCZONE nie poniżył nauki; wy- 
śmiał tylko niewłaściwy użytek iaki Damy 


mk ZE 
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ówczesne czynily z nauki. Nie ma Żadney 
wątpliwości że kobieta zbyt wysoko uczo»= 
na nie iest na swoićm mieyscu; bo ciągłe 
oddawanie się naukom odrywa ią od obo- 
wiązków domowego Życia do których zoe 
stała stworzona, i od stosunków towarzy= 
skich których zaniedbywać nie powinna; 
powtóre iż umieiętności tak fizyczne iako 
i metafizyczne maią w sobie wiele zadań 
naukowych, niezgodnych z „powagą i de- 
likatnością, plci piękney właściwą, i obra- 
Żać mogą niewinność duszy którey każda 
niewiasta iako skarbu strzedz winna. 
Lecz Molier wcale i wto mie wchodził: 
wyśmiewał tylko pedantki które każdemu 
chciały pokazać że umiały po grecku iże 
się znaly na Astronomii: wyszydzał wady 
falszywego dowcipu który się byl zagnież 
Ździł nawet po znakomitszych domach; 
obracał nakoniec w pośmiewisko wszelkie- 
go rodzaiu obłudników naukowych i intry- 
gantów, którzy korzystaiąc ze słabości Dam, 
w mniemaniu wysoko uczonych, uwodzili 
ie pożyczanym blaskićm dla swoiego inte- 
resu i zysku, Taki cel nie iest bynay- 
mnićy złym; i ieżeli go Molier dopiął w 
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swoiey sztuce, nie możnaby mu powiedzieć 
Że poniżył nauki. 

Nauki potrzebne są dla kobiet; lecz nie 
tyle starać się maią o głębokie zaciekanie 
się w umieiętnościach iak raczey oto aby 
miały dokładne o kaźdey rzeczy wyobra- 
zenie: nie żeby byly, świecznikami wieku, 
ale iżby nie wzięto ich za nieumieiętne, i 
Żeby w towarzystwie znayduiąc się nie mia- 
ły przyczyny wstydzić się albo co gorsza 
grzeszyć przez niewiadomość. Lecz nay- 
szczególnieyszym przedmiotem ich wycho- 
wania powinno bydź zastósowanie nauki. 
Kobieta, jako matka, iest naypierwszym 
Professorem swoich dzieci. Powinna prze. 
to znać praktyczne korzyści nauk, i tak 
się uczyć wszystkiego ażeby i drugich mo- 
gła nauczyć. (*) 

Gdybym był wezwanym do ulożenia pla- 
nu nauk dla kobiet, starałbym się zacho- 


() Powyzsza myśl Pustelnika otrzymała bardzo 
szczęśliwe wykonanie w założonym późniey przez 
łaskawy Rząd Instytucie, tak zwanym Guwer- 
nantek. 
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wać środek między wychowaniem klasztor- 
nem a świalowóm. "Wprawdzie powinien- 
bym klasztornemu dać znpelne pierwszeń- 
stwo; bo gdzież lepiey zaszczepiaią wszel- 
kie uczucia cnót, potrzebnych niewiastom, 
iak w tych świętych ustroniach pobožno- 
ści? Lecz dopóki młodzież płci męzkiey 
nie będzie inaczey wychowana, niewiasty 
muszą się do wieku siósować. Przeznaczone 
do zycia towarzyskiego, jakie czas dzisiey- 
szy utworzył, nie mogą bydź ebce znaiomo- 
ści świata ieżeli chcą się ustredz iego za. 
sadzek. Nigdy iak w dzisieyszym cza- 
sie było potrzebnićy kobiecie ażehy nie 
tylko była cnotliwą ale i za taką mogła 
uchodzić, a przy lekkomyśtności naszych 
obyczarów nie nabędzie na świecie tego tonu 
i powagi, ieżcii świata nieliako nieweźmie 
w possessyą; same piękne zalety nie zba- 
wiaią iey, ieżeli nie potrafi zaimponować 
płochości i odstręczyć od siebie złey wia- 
ry: iest to druga cnota którą iedynie ob- 
znaiomienie się ze społeczeństwem ludz- 
kiem dać może: pozostale tylko, iak mó- 
wiłem, do wynalezienia środek, ażcby w 
takiem wychowaniu nie podsycać próźno- 
+ 
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ści kobiet, i nie dawać im tych teatral- 
nych nalogów, iak tego niedawno świad- 
kiem byłem na iednćy z pensyi płci Żeń- 
skićy. 

Córka Hrabinéy Humańskiey iest na nauce 
w Instytucie wychowania u Pani de Goldbek. 
Zastałem Flvrabinę właśnie gdy się wybiera- 
łą do tey Damy, będąc od nićy na Exami- 
na proszoną. — Pan przychodzisz w po- 
rę, mówi mi Hrabina EIlumańska, poiedzie- 
my odwiedzić Zosię. — Jakto, odezwaleni 
się, Pani Córkę? — Tak, iest na pensyi 
odpowiedziała, iuż od roku. — Ah! to rzecz 
dziwna, zawolałem, tyle lat bywam w do- 
mu Pani a nigdym ićy nie widział, -- 
Chowala się, mówi Hrabina, pod dozoren: 
Guwernantek. — Jednakże córka, rzekłem, 
nie może nigdzie lepiey chować się iak 
pod okiem matki. — Pani Ilumańska przy- 
znala mi słuszność; ale złożyła winę na 
płoche obyezaie mężczyzn, na lekkomyśl- 
ne rozmowy prowadzone wczasie zabaw, 
nie daiąe mi wielu innych przyczyn któ. 
rych przez delikatność zgłębiać nie clicia- 
łem. Tymczasem teź zaszła kareta. Za- 
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iechaliśmy na koniec ulicy Dlugićy gdzie 
iest pensya Pani de Gołddek,  Mieszka- 
nie od dziedzińca z ogrodem: porządny za- 
iazd, pokoie pełne staroświeckićy powa- 
gi, urządzane ieszcze za Króla  Stanisła- 
wa; słowem, że z tćy strony zadney oba 
wy, wszelka przyzwoitość i pawierzchiowność, 
Na dole przyiął nas Szwaycar z bandulierą 
i z laską, maiący na sobie herby Iastytutu. 
Na górze dwóch kamerdynerów odbierało 
od Dam Futra, od mężczyzn laski i para- 
sole. Przeszliśmy kilka pokoi, nad które- 
mi napisy, położone na drwiach, klassa I. 
II. i HL wskazywały nam właściwe tych 
mieysc przeznaczenie. 

W czwartym była Sala do Exami- 
nów: przyimował wchodzących gości ieden 
Urzędnik mieyscowy, który iako człowiek 
w wieku iuż podeszły, należycie zgłębić 
potrafił zasady wychowania płci piękney; 
pełniący w tym dniu obowiązki Mistrza ob- 
rzędów wskazał nam mieysce do siedzenia* 

Na iedney stronie było kilkanaście pa- 
nienek posadzonych iak na scenie porząd. 
kiem klass; z drugiey Publiczność uszyko- 
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wana w Amfiteatr i (żeby niczego nie bra- 
kowalo do porównania) opairzona w lory- 
netki. — Proscenium z iedney i z drugićy 
strony ustroione było w Sexterna, celuią- 
ce wzorami kalligraficznemi, iako teź w Te- 
ki i Sztambuchy z rysunkami, i nareszcie 
w różne ręczne kobiece robótki przedsia- 
wione do Światła daleko gustownićy niżeli 
w naszych naymodnieyszych sklepach. Na 
dwóch stolikach, okrytych suknem zielo- 
nem, leżeli klassycy nowocześni i staroży- 
tni historycy. Wgłębi sceny była wielka 
czarna tablica do dermionstracyi matema- 
tycznych i zadań rachunkowych. Pani de 
Goldbek witała wszystkich z uprzeymością 
zasłósowaną do stanu i znaczenia każdego 
z przybywaiących: kłaniala się. nayniżey 
tym Damom, które były wysokiego sto- 
pnia, chwaląc niezmiernie poiętność ieh 
dzieci; dawała pochwały połączone z przy- 
datkiem maleńkich przestróg dla dzieci 
tych matek, które nie będąc wysokiego sto- 
pnia, mialy iednak prawdziwe szale na so- 
bie: zkąd wnosiłem, Że dzieci o których 
Żadney wzmianki nie czyniła musiały bydź 
z Rodziców ubogich i nieznaczących. 


Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 9 


„Miałem dosyć czasu przypatrzyć się pa- 
nienkom, których spoyrzenia pewne i sta- 
ńowcze zdawaly się bydź oswoionemi z po- 
dobnym rodzaiem widowisk. Przebiegaiąc. 
okiem stroie mniey więcćy wykwintne tych 
pensyonarek , postrzegłem iednę między 
niemi, którey skromny układ i ubiór, bar- 
dziey ieszcze niżeli piękne rysy twarzy 
ściągnęły na siebie powszechną uwagę. Za- 
pytałem się o imię i przezwisko tey mło. 
dey osoby: powiedziano mi Że się nazywa- 
ła Celestyna R,.... że była córką iednego 
z Oficerów poległych pod Sandomierzem, 
i że Pani de Goldbek wzięła ią na pensyą 
na pół ceny. — 

Za danym potróynym znakiem zaczął 
się popis Autor Programmatu wystąpił na 
Środek sali i ogłosił, iż panienki będą od- 
powiadać z religii, moralności, ięzyków, 
historyi, geografii, wreszcie zfizyki, chemii, 
botaniki, mineralogii i technologii: tym- 
czasem Nauczyciele przechodząc się po- 
między gośćmi odbierali zadatki pochwał 
do których sądzili mieć prawo. Nakoniec 
po tych wszystkich przygotowaniach, przy- 
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stąpiono do Examinów. Właściwy Profes- 
sor z kazdego oddzialu, ksiązkę maiąc i 
zegaręk w ręku, zadawal młodym uczenni- 
com stósowne pytania, i kazdy znich żeby 
przekonał publicznóść iż panienki dobrze 
nauki im dawane poięły, starał się podpo- 
wiadać im to co miały wyrazić. Tym sposo» 
bem mlode Damy odbyły bardzo szczęśli- 
wie popis ze wszystkich przedmiotów ozna- 
czonych w programmacie i ci, co bliżćy 
Pani de Goldbek siedzieli, wyrazili iéy nay- 
szczersze jako też nayczulsze powinszowa* 
nia. 


Hrabina Humańska prosiła mię, abym 
examinował ićy córkę, »Jestem pewna, mó- 
wi mi, że to dziecię (Zosia ma lat piętna- 
ście) zachwyci wszystkich swoią przytom- 
nością, bo trzeba ci wiedzieć Pustelniku , 
dodała, ze moia córka uczy się iak Anioł, 
i otrzyma niezmiernie wiele nadgród i 
pochwał. Czyniąc zadosyć woli Hrabinéy 
zapytałem się Zosi, wiele iest części nowy ? 
Odpowiedziała mi, 2e to zależy od okoli- 
czności: przymuszony byłem kontentować 
się tą odpowiedzią i prosilem ićy aby mnie 
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nauczyła z historyi, iakie były główniey- 
sze zdarzenia w Polsce za panowania Wła- 
dysława IV? — Odpowiedziała mi że bi. 
twa pod Warną. Widząc iż mnie nie zro- 
zumiała, zadałemićy nowe pytanie z bota- 
niki, i ten raz przecie, dzięki wyrazom 
technicznym wodoród, kwasoród i elektry- 
czność,. których użyła nie wiedząc sama 
dobrze co znaczą, zdumiała wszystkich 
obecnych trafnością danych obiaśnień i 
ziednała sobie powszechne oklaski. 


Chciałem z kolei examinować Celestynę; 
lecz iedna z ochmistrzyń uczyniła mi uwa- 
gẹ, IŻ ta pensyonarka, iako niedawno przy- 
była, nie należy do konkursu; i Že wree 
szcie następowała dekłamacya. Ta część 
popisu wynadgrodziła sowicie Nauczycie- 
lom i uczennicom wszelkie zawody próżno- 
ści i dała obszerne pole do popisania się 
ich miłości własnćy. Panienki deklamowa- 
ły ztakićm uczuciem i wyrazem iak nay- 
lepsze Aktorki, i niektóre wyiątki osobli. 
wie z komedyów, oddały dalego lepićy ni. 
żeli uczniowie szkoły drammatyczney, 
Cwiczenia w stylu otrzymały palmę uwiel- 
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bień. Uczennice klassy trzeciey odczytały 
nam listy pisane z glowy do swoich przy- 
iaciołek, w których rozwinęły całą znaio- 
mość świata i serca ludzkiego. Były na- 
wet między niemi kompozycye tak wyso- 
kie i szczytne, to iest tak niezrozumiałe i 
romantyczne, Żeby się ich była sama Pani 
de Stael nie powstydziła. 

Przystąpiono potem do dzieł imaginacyi. 
Sztuki piękne zaięły powszechną uwagę. 
Rysunki pokazały się Że były prześliczne; 
w istocie ładne były, tylko wiedziećby po- 
trzeba, ile do tego przykładała się ręka 
Nauczyciela. Lecz nayciekawszym ze wszy- 
stkich przedmiotow był oddział ręcznych 
robót. Panny powyrabiały na Kanwach, 
wziętych z Mitologii Starożytney i z Ro- 
mansów Walter Scotta różne obrazy, iuż 
to miłosne, iuż okropne, krzyżową robotą 
z takim gustem i dokładnością, mianowicie 
pod względem kolorytu, žeby ich prace 
można bylo wziąść za dzieła pochodzące z 
fabryki Gobelinów. 

Nareszcie młoda Zosia zasiadła do forte- 
pianu i zaśpiewała nam Aryą Voi che sa- 


Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA, 13 


pete z Mozarta, którą oddała tak wdzię. 
cznym głosem i zachowała tyle taktu i ex- 
pressyi, że nasze iednomyślne uwielbienia 
zamieniły się nakoniec w głośne okrzyki 
"radości, Pani Goldbek, korzystaiąc z tego 
powszechnego uniesienia, przystąpiła do 
rozdania nadgród: przyniesiono dwa kosze 
pełne książek, laurów i pochwał. Nikt 
nie płakał; wszystkie panny były zadowol- 
nione, każda dostała po wieńcu. Zosia sa. 
ma na siebie otrzymała książkę, dwa laury i 
trzy pochwały, Jedna tylko Celestyna by- 
la zapomnianą wtem powszechnem rozda- 
wnictwie; przypomniano sobie iednak że 
otrzymała stopień skromności: dano ićy 
kokardę z białey wstążki, a niewinność i 
ukontentowanie iakie się przebiiały na ićy 
twarzy z odebrania tak skromnego upomin- 
ku przekonały mię Że ta nadgroda przy- 
naymniey sprawiedliwie daną iey była. 
Pani de Goldbek prosiła gości ażeby się 
nie rozieźdzali: przygotowane było malen- 
kie intermezzo w drugim pokolu; muzyka 
dobrana odegrała różne Sola, a panienki 
tańcząc to z tamburynem, to z szalem, 
2 
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to z kastanietami, okazały w różnych po- 
wabnych podskokach i wdzięcznych zagię- 
ciach ciała, iz były zupelnie pod tym 
względem ukwalifikowane i mogły bezpie. 
cznie otrzymać Patent mażuriłażis, 
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CHOROBY PANUJĄCE. 


Mille mali species, mille salutis erunt. 
HoRaAT. 


Na różne chorohy są różne lekarstwa. 


x 


Ziwjózcy przyięty w doktorstwie uczenia 
się sztuki lekarskićy przy łóżku chorego, 
czyli inaczey tak zwana Klinika, iest no- 
wością wieków poźnieyszych, daiącą światu 
nieocenione korzyści. Nie można zgadnąć 
praw przyrodzenia: trzeba im się zbliska 
przypatrzyć. Kto zatem nieodstępny przy 
pacyencie uważa, na własne oczy, różne 
przemiany słabości iego, i ciągle tym spo. 
sobem poznaie swoią sztukę, ten po kilku 
leciech doświadczenia więcéy się będzie znał 
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na chorobach, niżeli taki któryby się ich 
uczył z książek przez cały ciąg Życia swo- 
iego. 

Lekarze moraliści potrzebuią również 
przebiegać kurs klinicznćy nauki i postrze- 
gać na wlasne oczy symptomata chorób 
umysłowych, które nie są ani rzadsze ani 
łatwieysze do poznania od chorób ciele- 
snyeli. Lekarze ci potrzebuią oprócz tego 
ieszcze walczyć nieustannie z uporem swo- 
ich pacyentów: cierpiący na sercu lub du- 
szy niechętnie przyznaie się do choroby; a 
ieśli przez obrot zręczny lekarza pozwoli 
sobie wydrzeć z ust niemile wyznanie, 
rzadko się zdarzy taki, któryby wydawszy 
się z sekretem przed lękarzem, mial szcze- 
rą chęć wyzdrowienia. 

Dziekanem Fakultetu lekarsko-moralnego 
jest TeorRasr. Uniwersytet nie uważa go 
wszelako za swoiego Ilipokrata, to iest ani 
za Bożka, ani za wyrocznią szkoly. Star- 
szemi zgromadzenia są* MssANDER, TEREN- 
cyusz, Praur u starożytnych; MoriiR, CER- 
VANTES, AD1SSON u nowoczesnych; u nas 

RASICKI. Doktor IABRUYERE, ieden z wiel- 
kich dygnitarzy, który pisał o chorobach 
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Dworzan Ludwika XIV. zaslugnie na wspo- 
mnienie. Między naypoźnieyszemi nie mo- 
Źna pominąć Pana Jouy, którego: gustowne 
obrazy i dowcipne pomysły umieszczą imię 
w potomności w wysokim rzędzie. 

Można w każdym czasie, maiąe cokol- 
wiek wyższego usposobienia, ułożyć i na- 
pisać dzieło powabne we wdzięki stylu, ob- 
fite w myśli, bogate w obrazy; lecz cha. 
raktery ludzi, oprócz geniuszu do takiego 
dziela potrzebnego, wymagaią ieszcze oso- 
bistego poświęcenia się i zapomnienia o so- 
bie samym; wcielenia siebie w cudze ieste- 
stwo; przelania się z uważaiącego na uwa- 
Żanego dla zgłębienia iego natury. Ztego 
względu możnaby powiedzieć że charakte- 
ry LABRVYERA Są razem dzielem o moral- 
ności ludzi i historyą Życia Autora: tak da- 
lece, Że chociaż mówi, iż oddał publiczności 
to co od nicy pożyczył, publiczność iednak 
ten dlug iak podarunek przyięla. 

Nie ieden myśli może, iż nie łatwićysze- 
go iak uważać, ponieważ idzie tylko o to 
aby oglądać się i patrzyć; ztem wszystkiem 
malo iest ludzi maiących istotny talent 
uważania. Każdy woli zwabiać oczy wszy- 

DR 
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stkich na siebie, niżeli swoie zwrócić na 
innych: miłość własna nie pozwala postą- 
pić w nauce która wymaga przedewszy- 
stkićm ażeby się zrzec nieiako własnego 
uczucia. 

Jeden z moich znaiomych, Pan HaBi$ski, 
posiada w wysokim stopniu ten rzadki ta- 
lent uważania. Nie trzeba spuszczać się 
na iego roztargnienie, ani wierzyć iego 
skromney minie; iest to cicha woda która 
brzegi rwie, iak niesie przysłowie. Żadna 
wada, żadna śmieszność ludzka nie uydzie 
przed iego krytycznóm okiem; a co iest' nay- 
gorszego i prawdziwie szczególnego w tym 
draźliwym talencie, że naypierwćy uderza 
go zła strona każdego przedmiotu. 

Zeszłego tygodnia spotkałem go na Au. 
dyencyi w pewnym znakomitym domu. 
Stał na boku, z daleka od ciżby, od nikogo 
nie postrzeżony, i czynił swoie uwagi. Po 
pierwszćm przywitaniu zapytałem go coby 
porabiał w przedpokoiach Administracyi- 
nych? — Piszę traktat o cierpieniach mo- 
ralnych odpowiedział; nie dziw się więc że 
mnie widzisz w klinice. Przypatruię się 
pacyentom których tu iest pełno wtym do- 
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mu. Dla zamówki, mówi daley, podałem 
tu notę z prośbą o przyznanie mi preten. 
syi, pochodzącćy ieszcze z dobrych czasów 
Króla Sasa. Możesz się domyśleć że nie 
wielki wzgląd miano na moie przełożenia: 
byłem bez protektorów, bez rekommenda- 
cyi; zaczęli mi opóźniać wydanie rezolucyi, 
rzecz poszła w odwlokę: tymczasem nie 
naprzykrzałem się, nie byłem natrętny; a 
Że ustępuię każdemu we drzwiach któremu 
iest pilniey odemnie, myślę Że pierwey skoń- 
czę móy rozdział niź odbiorę ostateczną 
odpowiedź. 

Po wyiściu z audyencyi prosiłem go aby 
mi okazał swóy manuskrypt. — Nie znay- 
dziesz w nim, mówi, nic nowego tylko to co 
się codzień zdarza na świecie: ale iednak 
spodziewam się że cię forma tego pisma za- 
interessuie. — Dla tego właśnie, odpo- 
wiedziałem, iestem tym ciekawszy. Któż 
nie wie, dodałem, iak wiele forma czy- 
li króy znaczy? Czasem cały człowiek 
zawiera się w sukni! spoyrzyimy tylko na 
ludzi, ..! 

Pan Hoabiński przystał na moie Żądanie: 
co większa nawet pozwolił mi ogłosić 
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z dziela swoiego niektóre wyiątki, 1 oto iest 
Rozdział przepisany co do słowa z iego 
książki o Chorobach panuiących. 


Wyiątek z Dzieła pod tytulem: 
CIERPIENIA MORALNE 
Uwagi na Rok 1817. Drugie półrocze. 
ROZDZIAŁ XII. 
Choroby panuiące. 

Uwagi ogólne. 

» Gorączki, bóle nerwowe i katary zacią- 
gnęly się z przeszłego pólrocza na bieżą- 
ce. Chorzy nie uleczeni pospolicie kończą 
na konsumpcyą, inni dostaią zapalenia: 


bywaią także przypadki apoplektyczne, 
podlug rozmaitych komplescyi.» 


UWAGI SZCZEGÓLNE. 


§. IL 


Chrypka Ministeryalna. 
Pewny Magnat słabego zdrowia, ruszo- 
ny paraliżem na ięzyk przed pięcią la- 


EE 
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ty, odzyskał teraz mowę niespodziewanie 
i iak gdyby cudem iakim. Doktorzy po- 
strzegli, Że jeszcze z trudnością domawiał 
niektórych wyrazów: lecz była nadzieia iż 
przez nżywanie gorczycy przyidzie do zdro- 
wia. Na nieszczęście dostał chrypki mini- 
steryalney i ta go pogrążyła w stanie gor- 
szym od tego z którego byl wyszedł, za 
pomocą Nieba. 


$. IL 
Rumatyzimy. 


Wiele osób nieprzyzwyczaionych do 
zmian atmosfery, przechodząc nagle z ie- 
dney temperatury do drugićy, dostaią Tise 
matyzmu w karku. Nie mogą kłaniać się, 
na wszystkich z góry poglądaią: lękaiąc 
się aby iakie grzeczne słowo nie pociągnę- 
ło za sobą potrzeby nachylenia głowy, sta« 
raią się domawiać same przykre wyrazy. 
Niektórzy lekarze utrzymuią, iĉ to nie 
iest rhemnatisme w karku, ale fluxya na 
mózgu, pochodząca z odosobnienia pacyen- 
ta od dobrych towarzystw. Naylepsza pre- 
zerwatywa przeciwko podobnym słabościom, 
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byloby lepsze wychowanie; w niedostatku 
czego nie można inaczćy uzdrowić pacy- 
enta, iak przez mocne reakcye: środek przy. 
kry ale nader skuteczny. 


$. III. 
Gorączka zarozumiałości. 


Każdy który cierpi tę chorobę ma się za 
coś lepszego niżeli iest w istocie. Pacyent, 
iak go napadnie maligna, wydziera się z 
warsztatu lub sklepiku oyca swoiego, i pę- 
dzi do przedpokoiu wielkich Panów do- 
magać się od nich znaczenia. Jeden opiera 
swoie prawa na zdatnościach iakie mieć bę- 
dzie; drugi na opinii iaką iuż ma o sobie; 
inny znowu iako człowiek dziewiętnastego 
wieku chce do wszystkiego należeć: tam. 
ten zastawia się nakoniec tym syllogizmem, 
iź ponieważ dotąd niczem nie był, wypa- 
da z kolei ażeby teraz był czemści. Py- 
cha, intryga, podłość, sofizmata przeciwne 
logice i prawdzie, szarlatanizm, oznaczaią 
różne paroxysmy tey słabości, która doszła 
do tego stopnia mocy u niektórych go- 
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rączkowych, że się zdaie iakoby byli opę- 
tanemi. Doktorzy nie wymyślili ieszcze 
sposobu na wypędzenie z tych ludzi złego 
ducha i nie maią dotąd środków na ule- 
czenie choroby która wstrząsa ciało towa- 
rzyskie, będąc prawdziwą przeszkodą cywi- 
lizacyi kunsztów i nauk, 


$. ŁV. 


Zadawniona choroba. 


Jedna z naydawnieyszych w Polsce cho- 
rób odnowiła się teraz strasznym sposo- 
bem. Jest to gorączka wydatkowania. Ten 
co ma tysiąc złotych intraty Zżyie tak iak 
gdyby miał dziesięć tysięcy; ten co ma 
pięć tysięcy Żyie iak gdyby miał piędzie- 
siąt, Tamtemu w czasie paroscymu wyda- 
ie się Że iego kassa iest bezdenna, temu że 
iego przemysł nieograniczony. Ci nawet, 
którzy w młodości swoićy skromnie się 
chowali, nabieraią gustów Pańskich i sądzą 
że powinni Żyć wytwornie. Jeden nie mo- 
ze nosić sukna tylko na trzy dukaty ło- 
kieć, drugi pić wina tylko na dukat bu- 
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telkę, Ta choroba ma wszystkie sympto- 
mata żółtey febry. Z początku pacyent iest 
w różowym kolorze i daie znaki naylepsze- 
go zdrowia; potem zapalają mu się oczy i 
twarz, potem żółknie, zielenieie, i robi się 
w końcu granatowym. MNaówczas przystę- 
puie mmaligna; tamten nie przypomina so- 
bie pieniędzy których pożyczył, ten bierze 
cudze fundusze za swoie własne. Jest to 
kryzys choroby. Wtenczas niektórzy chcie« 
liby oknem wyskoczyć, inni nożem się 
przebiiać, Jednakże iest bardzo proste lee 
karstwo na tak ciężką chorobę, życie skrom- 
ne, ale pacyenci maią nieprzezwyciężony 
wstręt do tego sposobu, itylko używaią go 
w naygwaltownićyszym przypadku, Nie 
źle byłoby rozciągnąć przynaymniey kor- 
don zdrowia, bo przykład iest wtym razie 
tak niebezpieczny iak morowe powietrze, 


$ V. 
Febra sprężystości. 


Febra sprężystości grassnie także teraz 
dosyć powszechnie. Gdyby wolno było pa- 
cyentowi działać w czasie paroxysmu, po- 


GI 


Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 2 


wywracałby wszystko na wspak i nie zo- 
stewiłby nie na swoićm mieyscu. 

Początkowe symptomata tey słabości oka- 
zuią się przez niecierpliwość i niewyrozu- 
miałość. Pacyent marzy ustawicznie po- 
rządek publiczny i dobro kraiu, a zawsze 
bez uwagi na iedno i na drugie. Lekar- 
stwem na to cierpienie byłoby ażeby go- 
rączkowemu nie pozwalać pisać a nadewszy- 
stko podpisywać się. Są iednak przypadki 
Że i to nie pomaga. 


$. VI. 
Tiatar naukowy. 


Ludzie wszelkich stanów zarazili się ka- 
tarem naukowym. Każdy chce wszystko 
umieć i na wszystkićm się znać. Kupiec 
nie waha się decydować o rzeczach poli- 
tycznych tak iak gdyby iaki Minister; rze- 
mieślnik układa statystykę Europy tak iak 
gdyby iaki publicysta. O wy urzędnicy 
wszelkiego stopnia, którzy kieruiecie spra- 
wami publicznemi, lękaycie się! bo-w dzi- 
sieyszym oświeconym wieku baby nawet 
z ciastkami będą was sądzić: nie te baby 

Tom III, 3 
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światłe których niema nigdzie na świecie, 
ale te baby ciemne które dla tego tak gło- 
śno o wszystkićm decyduią Żesame nic nie 
wiedzą. Naybardzićy zaś zakatarzyły się 
nasze dzieci. Jeszcze ze szkól nie wyszły 
a iuż układaią dzieła; są Redaktorami pism 
periodycznych, wydaią wyroki na swoieh 
Naaczycielów i nie wahają się stanowić na- 
wet o rzeczach politycznych. (*) Jedyny 
sposób do pozbycia się tego kataru bylby 
zadać wszystkim na poty, to iest zasadzić 
ich nad książkami których nie znają i przy- 
musić ażeby byli w istocie uczonemi. Na* 
tenczas poznaliby że człowiek, co się mial 
za naymędrszego, był właśnie ten który 
naymniey umial; natenczas pozbyliby się 
iednem słowem kataru. 


$. VI. 
Osłabione Organy. 


Organ pamięci od nieiakiego czasu przy- 
tępial mocno u niektórych osób. Ci któ- 


(+) Spodziewamy się, że prześwietna pubłiczność 
nie zechce się obrazić słowami Pana Habińskiego. 
Prz. Pust. 
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rzy otrzymali różne dobrodzicystwa od lu- 
dzi zapominaią co są winni swoim Dobro- 
czyńcom. Dlużnicy nie przypominają so- 
bie rewersów które wierzycielom wydali, 
Ludzie wyniesieni nagle zapominają czćm 
dawnićy byli. Inni znowu, który dobrze 
wszystko pamiętaią, cierpią natomiast sła- 
bość oczu. Jeszcze przed niedawnym cza- 
sem dobrze widzieli, nie używaiąc Żadnego 
szkla, teraz nie doyrzą nawet przez lory” 
netki. Jeden bierze Szarlatana za Patryo- 
tę, drugi prawego Obywatela za człowieka 
podeyrzanego. Przyiaciele ludzkości, praw- 
dziwi F'ilantropowie, powinniby przecie za- 
Tożyć Instytut iaki dobroczynny na podo- 
bne słabości. 


$. VIII. 
Urzędormaniie. 


Chorobą prawie powszechną, która ma 
w sobie wszystkie oznaki morowey zarazy, 
iest urzędomaniia. Ci którzy cierpią tę sła- 
bość nazywaią się suplikanci., Takiego, 
aby tylko z oka spuścić, wydziera się 
z łóżka i biegnie do nayblizszćy wła- 
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dzy, układa swoie kwalifikacye, pisze no. 
ty. Jedni dostaią tey choroby z niedostat- 
ku sił pieniężnych, drudzy z dumy. W go- 
rączce marzą stopnie, tytuły honorowe, eta- 
towe pensye, gratyfikacye, ordery. Ich 
cierpienia pomnażaią gię-naybardzićy wten- 
czas gdy iaki znaczny urząd zawakuie. (*) 
Natenczas zbiegaią się wszyscy do stęplo- 
wego papieru i ten mażą atramentem po 
iednéy stronie i po drugiey, Powietrze 
biórowe zdaje się Iagodzić dolegliwości tych 
pacyentów: siedząc w Izbie Audyencyonal- 
néy ięden zapomina obiadowey godziny, 
drugi kochanki która na niego czeka w 
ogrodzie: innyby nocowal na stołku supli- 
kanckim, gdyby nie przyszedł woźny z klu- 
czami i nie ostrzegł go o potrzebie wró- 
cenia do domu. Trudno iest niezmiernie 
uleczyć tych ludzi; ale iednak można się 
od nich odczepić na chwilę, a to za pomo- 
cą pewnych usypiaiących wyrazów, których 
teraz bardzo wiele wychodzi po wszystkich 
biórach ministeryalnych. 


(© Pustelnik odmalował ich oddzielnie w pi- 
śmie pod tytulem: Wistulanie, które będzie po- 
niżey. 


sa 
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$. IX. 
Kobiece słabości. 


Kobiety choruią ciągle na stroie. Cier- 
pią także migrenę gdy nie maią świeżych 
mebli i pięknych powozów. Mecz w ogól- 
ności mnićy ucierpialy od mężczyzn, Pal. 
pitacye i słabości na nerwy są ieszcze u 
niektórych w modzie pod dawnem nazwi- 
skiśćm waporów. Postęp romantyczności 
obudził wnich myśli mistyczne których ie- 
dnak strzegą się swoim mężom udzielać. 


A” A O OO ME 


Ner XLVI. 16 LurEGo 15318. 


"i na dc c nc c 


REDUTA. 


Spectatum admissi risum teneatis ! 
Hon. ars. POET. v. 5. 


Jak sie nie śmiać z takiego obrazu ? 


Mszę też powiedzieć czytelnikom, Że 
mam wdowę w tym domu gdzie stoię, 
która używa doskonałćy co się nazywa 
wolności od czasu śmierci męża swoiego. 
Ta dosyć podeszła, lecz iak to mówią cie- 
pła wdówka, nie odmówi sobie żadney roz- 
rywki którabyią rozweselić mogła. Była 
iuż tych zapust na trzech balach ubogicb, 
na dwóch kupieckich, na czterech tańcuią- 
cych herbatach, na iednym wieczorze pro- 
szonym; a za każdym razem, gdy się wy- 
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biera, cały dom iest w poruszeniu, wszy» 
stkie drzwi i okna trzęsą się od biegania i 
nigdy brama przed czwartą w nocy nie 
może bydź zamknięta. 

Jakkolwiek przyzwyczaiłem się do tey 
wrzawy, myślałem iednak wczoray że się 
dom pali. Słyszę okropny halas na scho- 
dach: porwawszy w iednę rękę świecę, w 
drugą naczynie z wodą, będące w przedpo- 
koiu, wybiegam do sieni w myśli gaszenia 
pożaru. Patrzę; służąca iakaś i dwóch lu- 
dzi dobiiaią się na dole u kupca, którego 
magazyn stroiów był dla święta tego dnia 
zamknięty, — »Moie dzieci, pytam się, cze- 
go wy takie krzyki wyrabiacie?» — Oto 
Mości Dobrodzieiu, odpowiadają mi, iuz 
dwie godziny iak nie możemy doprosić się 
nędzy w tym sklepie! — Co mówicie, nę- 


dzy! moie dzieci?» — »'Tak iest- Mości 
Dobr. nędzy świecącey na ubiór dla naszey 
Pani» — »Jak to dla tey wdowy która 
mieszka na pierwszćm piętrze?» — Tak 


iest, a która iedzie na Redutę za godzinę, 
ażebyś Pan otem wiedział. 

Nie bylem wcale ciekawy wiedzieć tego 
szczegółu, ani nawet myślałem korzystać 
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z danego mi uwiadomienia: iuż to dawno 
minęły te czasy gdym się ubiegal za Redu- 
tami. Ochłonąwszy zatem z przestrachu i 
wróciwszy do siebie wziąłem do ręki po: 
wieści Arabskie, które zwykłem czytać nim 
się spać położę. Lecz ta scena z nędzą 
świecącą przerwała mi dalszą uwagę: po- 
łożyłem xiążkę. Nieznacznie cofnęła się 
myśł moia do pierwszych dni młodości kie- 
dym iia także był wielkim miłośnikiem 
Redut. Przypomniałem sobie owe lata, 
gdy za naywaźnićysze zatrudnienie mialem 
ubiór maskowy, a potćm myśl tę coby po- 
wiedzieć Damom którebym spotkać mógł, 
lub po iakichby znakach było ie naylepiey 
poznawać. Widziałem siebie, iak gdyby 
dziś, o północy, zaieżdzaiącego przed Sale 
Redutowe, wówczas w pałacu Radziwil. 
łowskim, teraźnieyszym Namiestnika, ną- 
mawiaiącego lokai zręcznieyszych, aby mię 
uwiadamiali o nazwisku osób przybywaią. 
cych, lub aby się dowiadywali o potrze- 
bnych mi szczegółach od innych służących. 
Wieleź to w odkryciu tych wiadomości u- 
ciechy, w udzieleniu ich znaiomościom 
moim zabawy, a w zadumiepiu odkrytych 
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masek upatrywałem roskoszy! Wszystkie 
te drobnostki, które zaymuią tak wiele 
mieysca w historyi życia mlodego czło- 
wieka, iakże dziecinnemi wydają się wo- 
czach starca siedmdziesiąt-letniego! Dziś 
naylepsza moia rozrywka iestta którą słoń- 
ce oświeca, lub którą kominek ogrzewa; a 
ieżeli pozwolę sobie czasem na wieczór par- 
tyą w kiksa lub trysetę, oto są moie gody 
zapustne! 

Kiedym tak zastanawiał się nad odmianą 
którą zwykłe wiek przynosi w ludziach, 
tymczasem jakaś kareta zatrzymała się na- 
gle pod oknami: w parę minut zbliża się ktoś 
pocichu do drzwi moich i zwolna kołata. 
Biorę świecę w rękę, otwieram.... Któż 
opisze. zadziwienie moie (gdzież iest ten 
wiek gdziebymi powiedział szczęście moie) 
gdym postrzegł młodą, świeżą, piękną Ju. 
liq, samę iednę w towarzystwie tylko sta- 
rego kredencerza. — »Daley, dalćy, porzuć 
tę brzydką czapkę i ten szkaradny robde- 
szan, który masz na sobie, mówi mi; a weź 
ten ubiór! Przywiozłam z sobą dwie brody, 
ubierzemy się po Pielgrzymsku, powieziesz 
mię na Redute.» — Odurzony tem co widzę, 


34 PUSTELNIK 


i maiąc otwartą xięgę Horacyusza, mówię 
tey Damie Solve senescentezn..,.,, Właśnie 
tćż iest pora, odezwie się Julia, wyieżdzać 
ze starzyzną łacińską! Odemnie wszyscy 
są na Feducie: ia tylko zmyśliłam okro- 
ną migrenę i polozyłam się w łóżku; 
iestem pewna Że mię nikt nie pozna; 
lecz nie mogę iechać sama, trzeba mi ko- 
goś ktoby mi towarzyszył, kogoś.... sza- 
nownego: (Zdawało się że nie mogła zna- 
leść lego ostatniego wyrazu) Jesteś przy- 
iacielem moiego męża i spodziewam się Że 
mi pieodmówisz.» — Rzecz dziwna, Że ma- 
iąc tyle powodów do wymówienia się, nie- 
śmiałem iednak tego uczynić: dla mnie 
prośba Damy była zawsze niezbitym roz- 
kazem. Jestem posłuszny; iedziemy. Kare- 
ta bez herbów, ludzie bez liberyi, konie 
nawet nie paradne, wszystko przewidziane 
było d> zachowania nayściśleyszego inco- 
gnito. Przez caly dosyć długi przeciąg, 
kióryśmy razem iechać musieli, nie rzekło 
Żadne słowa iedno do drugiego: zdawało 
mi się, iż oddech moićy młodćy towarzysz- 
ki byt ninićy regularny i coraz prędszy, w 
miarę iakeśmy się zbližali do mieysca; lecz 
wreszcie możebym ia sam nie wiedział co 
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powiedzieć, gdyby się mię zapytano o przy- 
czynę moiego milczenia. 

Stanęliśmy przed teatrem. Julia porywa 
mię pod rękę, wpadamy na Sale. Bylo mo- 
Że ziakie tysiąc osób na Meducie: muzyka 
grała na dwie orkiestry w dwóch oddziel- 
nych salach. Jest to widok, nawet temu 
kto go sto razy widział, wcale nowy i cie- 
kawy tego zbioru tylu rozmaitych dziwo- 
tworów, które tak zabawnie pomieszane są 
iedne z drugiemi. Jak się nie śmiać n. p. 
z Turka który wita Westalki, podaiąc im 
ręce na znak znaiomości. Tu Wielki Sul- 
tan nadskakuie praczce, tamznowu Murzyn 
umizga się Sybilli Kumeyskiey! Pożegnaya 
cie się miłośnicy tańca! Nie matu MValców, 
Mazurków, ani nawet Fiożylionów; ale na- 
tomiast iest powszechny pisk, któremu kaž- 
dy ma prawo przysluchiwać się, aż dopóki 
nie przyidzie iaki „drlekin który zwabi grze- 
chotką swoią publiczną ciekawość, lub iaki 
dziki człowiek, odziany w skórę ieža, któ-* 
ry rozpędzi widzów przestrachem swoiego 
ubioru. i 

Julia prosiła mię, aby uważać, czy nie 
będzie przecliodził iaki Pielgrzym o kiiu 
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któryby mial ponsową wstążeczkę na kape- 
luszu. — Znowu pielgrzym! pomyślalem 
sobie; tym razem iednak wnosrlem, Że ten bẹ- 
dzie młodszym odemnie. — Co tylko we- 
szliśmy do drugiego pokoiu stawa przed 
nami maska, wyższego wzrostu aniżeli zwy- 
kle bywa kobiecy, maiąca owę ponsową 
wstążeczkę. — Wiesz co, mówi mi Julia 
do ucha, może iesteś zmęczony? siądź, pro- 
szę cię. Ja tymczasem przeydę się parę ra- 
zy ztą maską: ieżelibyśmy się zgubić mie- 
li, znaydziesz mię pod lustrem, w wiel- 
kiey sali, naprzeciw bufetu. »To rzekłszy, 
Ścisnęla mię za rękę, porwała pielgrzyma i 
zniknęła. — Doświadczyłem w tey chwili 
niewiem iakiegoś smutku na sercu, które- 
gom sobie wytłómaczyć nie mógł; lecz 
wkrótce wziął mię śmiech pusty ztego zda- 
rzenia, a Że bylem w mieyscu sposobnem 
do uwag, zacząlem więc zwyczayną rolę 
moię Pustelnika. 

Przygotowany bawić się na wzór dziecka, 
tém wszystkićm coby mi pod oczy podpa- 
dlo, wsunąłem się w ciżbę, gdziem widział 
naywiększą, i począłem zaczepiać różne zna- 
iome mz osoby, niepewny czyli od wielu z 
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nich nie bylem nawzaiem poznany. Pomię- 
dzy maseczkami, które mi się udało zga- 
dnąć, odkryłem nayprzód dwie panienki z 
Magazynu przebrane za Amazonki. Jeden 
dependent w stroiu „Apollina, i ieden kup- 
czyk przebrany za Kacperka, bawili ie žar- 
cikami swemi. Ta czwórka, którey nay- 
slarsza osoba nie miała nad lat dwadzieścia, 
zerwała się wkrótce i pobiegła wziąść lożę dla 
większey swobody: tam się obiecywali ba- 
wić naylepićy i nikt zapewne nie będzie 
wątpił Że sobie słowa dotwzymali, 


Niedaleko ztamiąd zastanowił mię męż- 
czyzna wysokiego wzrostu, a który dla 
tego nie byl niższym, Że miał maskę na 
twarzy. Po olbrzyniey postaci kolossal- 
nych iego pleców i zwyczaiu mieszania się 
gdzie iest naywięcey kobiet, poznałem go 
zaraz Że to był pewien balamut starey da- 
ty, który iuż nie iedney damis zrobił na- 
dzieie, co się potćm na karmelkach skoń- 
czyły. Jego Żona, którey przyrzekł w do- 
mu siedzieć, a która również bez iego wie- 
dzy poiechała na Redutę i hyla po Chiń- 


Tom III, 4 
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sku przebrana, dawala posłuchanie, o trzy 
kroki od niego, dwom młodym meżczy- 
znom, z których gdy ieden tłómaczył iéy 
do ucha swoie uczucia, drugi zdawał się 
w ićy oczach czytać wyrok szczęścia swo- 
iego. Napisałem każdemu z tych wzoro- 
wych małżonków iego imie; przez co spro- 
wadziwszy ich w iedno mieysce zostawiłem 
im całą uciechę iaką będą mieli z wzaiem- 
nego siebie poznania. 

W tlumie tylu rozmaitych i nic niezna- 
czących masek, czyniących redutę podobną 
do scen fantasmagoryi, Żalowałem nie- 
zmiernie owych /Yesel Krakowskich, i tych 
historycznych a niekiedy epigrammatycz- 
nych Kadryllów, które służyły za wstęp a 
czasem za Antrakty miłosnym intrygom, 
prowadzonym nie raz przez cały ciąg Kar- 
nawalu. Dzisieysze zwyczaie Redut różnią 
się od dawnych, co do form i sposobów; 
zamiar iest wprawdzie ten sam, ale cel za 
bliski i za nadtó widoczny, 


W drugićy sali powstał wielki rozruch 
pomiędzy młodzieżą: Jakaś maska, intry- 
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guiąca potężnie młodych chłopców, ścią- 
gnęła na siebie powszechną uwagę. Clcąc 
z wielu innemi przypatrzyć się tćy cieka- 
wćy masce, przybliżam się, i widzę Že to 
iest iakaś Dama w nędzy świecącey, dosyć 
przystoynie ubrana, w towarzystwie niby 
to służącey, u którćy zdaie mi się Že po- 
strzegam te same trzewiki, którem widział 
w domu na schodach, gdym wyszedł ze 
świecą gasić ów poźar mniemany, To była 
noia wdowa i iey garderebiana, Ażeby 
się tak nie-wynosily, Że ich nikt poznać 
nie może, powiedzialem im do ucha Ażo 
one są. Co tylko ciekawość niezaspokoio- 
na może wymyśleć naybardziey dokuczaią- 
cego, to wszystko przedsięwzięła wdowa 
ażeby się dowiedzieć nawzaiem o moićm 
imieniu; a biorąc mię zapewne za iakiego 
mlodego mężczyznę tak się nareszcie do 
mnie przyczepila, żem nie widzial innego 
sposobu, iak uciec do bufetu pomiędzy kie- 
liszki, waży, potrawy i wino, iuź nie dla 
posilenia siebie, tylko ażehy się od nićy 
uwolnić, 


40 PUSTELNIK 


Widok sali iadalney wydawał mi się 
bydź mieyscem które zostalo szturmem zdo- 
byte. Jakie sto piędziesiąt osób cisnęło się 
okolo stolu ktory moze był na czterdzie- 
ści nakryty. Wybór wieczerzy nie zabie- 
rał mi tyle czasu, abym nie mógł uwazać 
tych którzy się obok mnie kręcili: uczyni- 
Jem się powiernikiem nie iedney pary, pod- 
sluchalem nie iedno wyznanie: fecz wyra- 
zić tu muszę, iż oprócz dwóch lub trzech 
anegdotek, nazbyt ciekawych aby ie do Ga- 
zety podawać, dosyć iednak przystoynych 
aby mogły figurować w iakim romansie, zre- 
sztą były tylko Żarty bez gustu, uszczypliwo. 
ści bez dowcipu, uwagi bez celu, satyry bez 
powodu; słowem rozmowy takie z któ- 
rychby naśladowcy Plutarcha nie wiele mo- 
gli skorzystać. (*) 

Miałem ieszcze parę chwil przed sobą; 
poszedłem na parter ażeby się nieco ochło- 


©) Wiadomo, iż Plutarch zostawił po sobie dzie- 
ło, pełne rozsądku i dowcipu, pod tytułem: Rozmo - 
wy stołowe. 
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dzić. Spotkawszy kilku parafiianów którzy 
spali na ławkach, kilka piękności które 
czekały na przyiaciół, nareszcie wzrok ma- 
iąc nazbyt krótki ażeby widzieć co'się dzia» 
ło na galeryi i na paradyzie, wróciłem się 
do wielkiey sali przez korytarze, gdzie mo- 
ia długa suknia, która mi dawała zapewne 
postać iakiego zazdrośnego męża, rzuciła 
postrach w grono kilku maseczek po Ilisz- 
pańsku ubranych, a które się rozpierzchły 
natychmiast, mierząc mię od stóp do głów 
oczyma. 

Julia czekała mię iużź pod lustrem w 
zmienionym ubiorze; nie byłbym ićy po- 
znał, gdyby nie znak umówiony który mi 
dała. Nie rzekłszy słowa, porywa mię zta- 
kim pośpiechem z sali, do tego ieszcze coś 
w niey okazywało takie pomieszanie i bo. 
iaźń, Żem dzielił ićy niespokoyność, nie 
wiedząc, ani nawet pytaiąc się o przyczynę. 
Gdy przyszło siadać do karety, wleciała 
raczey niż weszła do nićy: konie, iak gdy- 
by zgadywały ićy niecierpliwość, biegły 
pędem wiatru. Im bardzićy zbliżaliśmy się 
do domu, tém więccy iakaś niepewność mio- 

M4* 
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tała nami. Nareszcie stangret daie znak 
szwaycarowi: brama się otwiera. Pan czy 
powrócił? pyta się Julia przez okno od 
karety. »Nie Pani, odpowiada szwaycar. To 
nie, zdięlo możnaby mówić stufuntowy cię- 
Żar ziey piersi. W takim razie nie wypa- 
dało mi korzystać z grzeczności (ktorą mi 
uczyniła pod wielkim strachem ażebym 
ićy nie przyiął) odesłania mię do moiego 
domu tą samą karetą. Za ten dowód de- 
likatności nagrodzony zostałem przymile- 
niem, które może było mniey ostrożne ani- 
żeli się zdawać mogło: poczćm ścisnęła mię 
za rękę i pobiegła do łóżka kończyć swoię 
migrenę, 

Zostawszy się sam ieden ną ulicy w ma- 
sce pieszo o czwartey godzinie po północy, 
uczyniłem po -niewczasie wiele słusznych 
uwag; wyrzucałem sobie moię zbyteczną 
dobroć i iuż chcialem nawet zastosować do 
siebie owe z Wesela Figara slowa opiekuna 
FRozyny: Bartłomieiu! móy przyiacielu, ie 
steś stary, a....., lecz na szczęście spotka- 
łem dorożkę, która mię zabrała i do domu 
zawiozła. Powracaiąc do siebie ziechałem 


mz" 
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się z wdową, która także z Reduty wra- 
cała, Niech każdy osądzi móy śmiech a 
ićy zadziwienie, kiedyśmy się spotkali obo- 
ie na schodach, idąc każde do swoich po” 
koi, ia z brodą iako Pielgrzym w dlugim 
płaszczu, ona iako Venus przebrana, w nę” 
dzy świecącćy. 


"Ner XLIX. 25 LuTEGo 1818. 


A” AM" A A O O A 


ORYGINAŁY. 


Les hommes, la plupart, sont étrangement faits, 

Dans la juste nature on ne les voit jamais. 
MULIERE. 

Ludzie po większey części są dziwnie stworzeni 

i nie widziemy ich nigdy w ich wlaściwćy na- 

turze. 


ISAAC mieli znaki kabalistyczne po- 
dług których się rządzili: wrona gdy sia- 
dła na dachu, kura gdy ieść nie chciała, 
noga gdy się o próg zawadziła: oto były 
dostateczne powody do lękania się jakiego 
nieszczęścia i zamknięcia się na cały dzień 
w domu u siebie. Nie iestem ia zupełnie 
tak zabobonny iak oni, i wolę śmiać się w 
piątek niżeli płakać w niedzielę; wolę 
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zjeść dobry obiad w trzynaście osob niże- 
li zły w dwanaście; wolę przewrócić na 
stole sólniczkę z solą niżeli kieliszek z wi“ 
nem: wolę nakoniec, w moim zwłaszcza 
podeszłym wieku, założyć na krzyż widel- 
ce niżeli szpady. Mimo tęgo wszystkicgo 
iednak, mam i'ia właściwy móy przesąd į 
wierzę mocno naprzykład, Że los calego 
tygodnia moiego zależeć będzie od pier- 
wszego wrażenia, iakie odbiorę w ponie- 
działek rano. Wróżba ia dziwaczna, ieże* 
li ią tak nazwać można, czyni mię podo” 
bnym do ludzi, którzy kładąc przy wstanin 
okulary kolorowe, wszystko potem na cały 
dzień widzą w tey samey farbie. Z tém 
wszystkićm, ponieważ ten prognostyk stwier- 
dza się u mnie ciąglem doświadczeniem, za- 
miast śmiać się z niego, biorę go za ska- 
zówkę moićy przyszłości i zawczasu gotuię 
się do wypadków iakie mnie czekaią. 
Idąc za tém przekonanićm, które teraz 
uważam za prawidło, byłem pewny, po 
pierwszćy odebranćy wizycie poniedziałko- 
wey, zeszłego tygodnia rano, że będę: miał 
do czynienia aż do niedzieli z samemi ory» 
ginałami. Ledwie bowiem oczy otworzy- 
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ľem, odwiedził mię pewny Jegomość, który 
nie znaiąc mię i nie będąc odemnie zna- 
nym, przyszedł pożyczyć u mnie pienię- 
dzy. I wrzeczy samećy wypadki całego ty- 
godnia przekonały mię o niemylności tey 
przepowiedni, z resztą dosyć podobney do 
prawdy, zważając na wielką ilość Orygina- 
łów która się w mieście znayduie. Mia- 
łem caly tydzień do czynienia z samemi 
Oryginałami. 

Pierwszego zaraz dnia było u mnie kil? 
ka osób na wieczerzy. W czasie zabawy 
wchodzi do pokoiu iakiś nieznajomy i pyta 
się gości do ucha kto tu iest gospodarzem 
domu? Z początku wziąłem go za kogoś 
z zaproszonych ; lecz widząc moię pomyłkę 
iiego dziwną postać przybliżam się do nie. 
go, prosząc go aby mi powiedział powód 
swoićy wizyty. — Krótki iest, mówi, 
WpPan Dobr. masz podobno medale do 
zbycia ? — Ledwie żem się w głos nie roz. 
śmiał na takie zapytanie; lecz zapewniłem 
go, iż był źle informowany, i poczęstowa- 
wszy go kieliszkiem wina, pożegnalem go iak 
mogłem naygrzeczniey. Gdy wyszedł, wszy- 
scy się zgodzili że go inz gdzieś widzieli. 
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Jeden sobie nie mógł przypomnieć czy go wi- 
dział w saskim ogrodzie, czy nawieyskićy 
kawie, czy w Łazienkach, czy też w ko, 
ściele. Mnie się: zdawało żem go widział 
na nowey drodze. 

Na ten čas odezwał się ieden z obe- 
enych, Agdzieżby go nie widzieć? I iestem 
pewny, dodał, Że tu przyszedł po to, ażeby 
mógł powiedzieć, iż był widzianym na wiecze- 
rzy u Pastelnika. Wczasie naprzykład proces- 
syi po starem mieście, on iest pierwszy które- 
go można widzieć w oknie pomiędzy kobic- 
tami. Jeżeli iest rewiia woyska, patrzcie 
tylko po wiatrakach, a zobaczycie go na 
naywyżźszćm piętrze z perspektywką w rę. 
ku. W teatrze, ieszcze świee nie zapalono, 
iuź on siedzi w loży, i przeciera okulary- 
Jego obecność u fabryk iest tak potrzebną 
iak ludzi którzy wapno lub ceglę podaią. 
Na balu każdy się musi witać z nim pier. 
wszym i nie ieden przez pomyłkę weźmie 
go za gospodarza; leśli iest iaka uroczystość 
postawi się w szeregu tak widocznie że 
wszystkie dostoyne osoby, które przecho- 
dzą w paradzie, iego tylko widzą, — Va- 
RENNES, kiedy mglował wiazd Króla do 
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Warszawy (*) położył iego osobę na cze- 
łe ludu polskiego: bo nareszcie trzeba 
wiedzieć, że ten oryginał iest tak znany od 
wszystkich. artystów iak pałac Prymasowski 
albo statua Króla Zygmunta. — Pan R. zna 
się na malarstwie, Pan J. na budownictwie, 
Pan S. na poezyi; inni znaią historyą, 
matematykę i t.p. — Pan Laoxoes (tak 
się nazywa) umie paźrzeć; iego professya 
bydź Widzem, i można mówić Że się ze- 
starzał patrząc. Nie czyni wprawdzie ni. 
gdy tego coby czynić powinien, i nie wie 
nawet o tém o czem wszyscy wiedzą; lecz 
iak powiada, nie będzie mu Żal umierać, bo 
widział wszystko co tylko widzieć było 
można. Jaka to szkoda nastąpi kiedyś dla 
Warszawy jak go iuź nie będzie. Kto po- 
trafi widzieć wszystko na raz i wszystko 
powiedzieć co widział ? 

Na ten czas zapytaliśmy się mówiącego 
czy Pan Laokoesiest w istocie tak bardzo do 
widzenia? Jakże nie, odpowie, bez niego 


Ć) Ten obraz znayduie się w Salach Rady 'Sta- 
nu, a kopia u P. Lesla na Miodowey ulicy. 
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niktby nie mógł rozebrać ratusza na 
Nowem Mieście, Panna Bobrowska nie 
mogłaby pięknie śpiewać w teatrze, Be- 
nonów by nie wywieźli. Któżby, Żeby 
nie on, chwalił Melodram, i raził gust 
publiczny? Nie prędko zapewne zjawi się 
taki drugi, któryby iak on donosił z 
powagą, Że widział nowy plan mostu na 
Wiśle która będzie spodem plynąć, któ- 
ryby iak on poznawał poiazdy po kolorze 
liberyi , i donosił Że w ogrodzie Krasiń- 
skich iest albo niema nikogo! Nieprędko 
będzie na świecie zaiste taki któryby śpiewał 
tyle wyiątków z tylu rozmaitych oper, znosił 
różnym Damom taką ilość różnych roman- 
sów, i (ponieważ wszędzie iest wiele ludzi tra- 
wiących czas na próźnowaniu i potrzebuią- 
cych zabawy) któryby tak dobrze Pana 
Laokoesa zastąpił i iak on tak przypadł 
wszystkim do smaku ! 


Ten obraz doskonałego wszędobylca dał 
powód do mówienia na resztę wieczora o 
różnych znakomitych oryginałach, w któ- 
rych Warszawa obfituie, i rzecz dziwna, 
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Że nieledwie ze wszystkiemi, o których 
wzmianka była, miałem wkrótce do czy- 
nienia. 

Nazaiutrz udalem się do Pana KnATEsA, 
którego mi polecono za naydoskonalszego 
Erudyta. Powzebowalem zasięgnąć od nie- 
go wiadomości o Królu Łokietku dla obia- 
śnienia sobie historyi Wiśliczanek. Pan 
Krates przyobiecał mi w tem dopomódz i 
na trzeci dzień przysłał mi historyą Jessu- 
ra, pradziadka Niniasza I. Króla Assyryi- 
skiego. Pomyłka byla zupełna; lecz na 
szczęście mialem i iu historyą tego Jessu- 
ra i sztuka nie udała się Panu Kratesowi 
Ale bo też Pan, mówi mi ieden z znaio- 
mych, ndałeś się do naysławnieyszego ory- 
ginala jaki iest pod słońcem. Ten Pan 
Firates, który się nolabene urodził, wy- 
chował i zestiarzał w Warszawie, tak mało 
wie co się w tem kraiu i w mieście u nas 
dziele, iak gdyby kto co niedawno z Ame- 
ryki przyiechał. Oprócz starego sługi i 
kobiety która mu ieść goluie, można żarę= 
czyć Że nie ma dziesięciu osób, któreby 
mogły opisać iak on wygląda. Nie pytay- 
cie się tego Pana Kratesa, kto iest u nas Nae 
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miestnikiem, kto Ministrem Spraw Wewnę- 
rznych, kto teraz zasiada w Ielegacyi ? 
On może nie wie że tu byli Francuzi! 
Czas teraźnieyszy iest niczem dla „Antykwa- 
ryusza; on zaś iest antykwaryuszem do te- 
go stopnia, że nawet historya baieczna Le- 
cha u niego do czasów teraźnieyszych na- 
leży. Opowiadaiąc nieszczęścia Polski za 
Jana Kazimierza, będzie brał Szwedów Ka- 
róla Gustawa, za Szwedów Gustawa Adol- 
fa, woyne trzydziestoletnią pomiesza z sie- 
dmioletnią woyną: kto wie? może on my- 
śli że Zygmunt HI iest synem Zygmunta 
II? Ale natomiast zna doskonale woynę 
Tytanów którzy iak wiadomo chcieli strą- 
cić Jowisza z Olimpu; Żaden szczegół tćy 
osobliwszey wyprawy nie iest mu taynym. 
Umie nawet rozplątać okropny zamęt dwoy- 
ga Państw Assyryyskiego i Babilońskiego ; 
zna Egipcyan i powie na pamięć wszystkie 
dynastyie ich Królów. Mamże co więcey 
dodać? nie był w Wilanowie, nie widział 
tego mieysca i nigdy go widzieć nie bę- 
dzie; ale prawie widział wieżę Babiloń. 
ską, wie z iakiego materyału byla posta- 
wiona, ile było budownicznych użytych 
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do tego gmachu, i iak się który nazywał, 
Zabawnie iest widzieć go, iak się szyder- 
sko uśmiecha nad domysłami naszych uczo- 
nych względem ięzyka Samskrytskiego, on 
który wie kiedy się rozmnożyły i z kąd wy- 
szły wszystkie ięzyki świata tego. Jmiona 
Nabuchodonozorów, Mardokempadów, He. 
rigebalów, Noesnemordów, „dpronalów, le- 
piey są mu znane, niżeli imiona Poniatow- 
skich, Sobieskich, Władysławów; bo cze- 
góź on nie zna, iakićy rzeczy nie wie z 
tey szanowney starożytności? Każdy śmia- 
ło może mu powiedzieć, Że teraźnieyszy 
Cesarz Austryacki był inż trzy razy wdow- 
cem; ale nikt go nie nauczy Że Ninus miał 
dwie żony. Powiadają mu, Że Monarcha 


nasz iest w dobrém zdrowiu, a on sobie przy- * 


pomina że Thetmosis, Król Egipcyan, był 
slabowity, i Że tey komplexyi nabył po swo- 
im dziadku „dlipharmutosis. Proście go pię. 
knie, to wam ieszcze powie że Semiramis, a 
podług niektórych Serimaris, miała'głos'zu- 
pelnie podobny do swoiego syna Niniasza, i 
Że ich rozróżnić nie możaa było w mó- 
wieniu ; czy to pochodziło że matka miała 
głos męzki iak Niniasz, czy teź że Niniasz, 
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miał glos kobiecy matki, w tćy mierze nie 
śmie stanowić. Lecz natomiast wyczerpnął 
z pewnego zródła , że Nemrod wszystko 
lewą ręką robil, a Sesosiris wszystko tak 
dobrze lewą iak prawą; i Że to iest pomyl- 
ka bardzo gruba Panów listorykow, któ- 
rzy. utrzymuią iakoby ieden Artuxerxes 
nazwany był Longimanus, dla tego iż miał 
ręce dlugie do kolan, a nie raczcy dla tc- 
go Że mial iednę rękę dluźszą niž drugą. 
"Są aulorowie, mówi, bardzo poważni któ- 
rzy utrzymuią Że to byla prawa ręka; co 
do niego, sądzi z wielu powodów, Że to 
była naypodobnićy lewa. — 

Przyrzekłem nie udawać się więcey do 
Pana Kratesa, w przedmiocie wiadomości 
z czasów dzisieyszych Króla Lecha i poiecha- 
łem na wieczór do Pani Liońskiey. Ładniey- 
sze Damy zebrały się w około iednego 
mężczyzny, który dawał dziecinną uwagę 
na wszystko co mówil. Widząc to powsze- 
chne zaięcie zapytałem się o przyczynę nay- 
bliższego z gości. — Te Damy, mówi, bawią 
się oryginalnością iednego Purysty, który 
z wielkiego rozumienia o swoim dowcipie 
chce koniecznie mówić nie tak jak drudzy. 
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Żaden szezęśliwy solłecyzm nie „ma miey- 
sca u niego. Wielki nieprzyjaciel barba- 
ryzmu, nie cierpi obcego wyrazu, choćby 
iuż był od wszystkich przyiętym. 

Wmieszułem się natenczas do grona 
słuchaczów, ażeby mieć udział w tey za- 
bawie ; i widziałem człowieka mówiące- 
go po polsku, któremu ieden z przyiaciół 
służył przed nami za tłumacza. W isto- 
cie tlumacz był bardzo potrzebnym; al- 
bowiem rozmawiając o sztukach dramma- 
tycznych nazwał teatr widownią, operę 
śpiewopłodem. tragedyą 'płacznodziełem , 
nie licząc wielu innych wyrazów. U niego 
także: parawan był wiażrochronem, szlaf. 
mica nocnicą, szlafrok domodzieżą, pantofle 
eichostępami; że zaś o tych przedmiotach 
mówił- przy kobietach, dodawał ieszcze to 
słowo z przeproszeniem cichostęp, z prze- 
proszeniem domodzież, 

Pani Liońska zapoznała mię z nim, i nie mo- 
gła mi przez to większego uczynić kłopotu. 
Wziąwszy mię z sobą ten Jegomość na stro- 
nę, w celu zapewne okazania całćy wyższo- 
ści swoiego rozumu, rozprawiał do mnie ze 
trzy kwadranse stylem tak zawiłym I niezro- 
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zumialym, iż mi się zdawało że słyszę 
iakieś szarady, Zniecierpliwiony i znu- 
dzony nareście ośmieliłem się zapytać go: 
czemuby nie mówi! tak iak go nauczyli oy- 
ciec i matka, po prostu naprzykład: że się 
cieszył iż mię zdrowego widział, gdy to a 
nie co innego chciał wyrazić? — Na to 
odpowiedział mi Pan „dpuleusz, bo tak 
się nazywał ten puzysia, iżby mu przykro 
bylo czynić tak iak drudzy, i Że wreście 
ieśli mówił nie iasno to tylko ażeby nie bydź 
zrozumiałym dla wszystkich, — Alboż to 
iest, odezwałem się tak wielkie nieszczę- 
ście bydź zrozumiałym dla każdego? I czy 
to iest wslyd tak mówić iak drudzy? — 
Pan Apuleusz przyznał mi z nayzimniey- 
szą krwią Że wstydu nie masz; lecz dodal 
z powagą, iż styl górny był udziałem 
ludzi uczonych, Że tylko uczonym się 
podobać mógł i że wreście styl prosty był 
stworzony tylko dla gminu 

Odebrawszy tę maleńką naukę, oddali- 
łem się od Pana Apuleusza. Natenczas 
wziął mię pod rękę Pan Lioński: — Do- 
brześ uczynił, mówi mi, żeś porzucił tego 
oryginała, Przyznałem mu że podobnego pe- 
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danta trudno znaleść drugiego. Choroba 
tego czlowieka, mówi Pan Lioński, pocho- 
dzi z braku rozsądku: iemu nie dostaie ro- 
zeznania, a natomiast ma iednę rzecz na- 
zbyt, to iest opinią iakoby byľ naymędr- 
szym z ludzi. Otóż cale źródło tych na- 
dętych wyrazów i tych szumnych konstru- 
kcyi, tych naveście wielkich słów, które 
nic nie znaczą a które maią tak wielką 
cenę u niego. Przeszłego czwartku iedna 
Dama zawarła z nim ugodę, że iak przyi- 
dzie do nas i zacznie mówić szumno i gór- 
no, źe go pociągnie za suknią i Że to bę- 
dzie znak iż go prosi aby nie mial tak 
wiele dowcipu i aby mówił po prostu i 
zrozumiale, ieżeli pragnie przekonać wszy- 
stkich że ma rozum. — WPan Dobr wi- 
dzisz, dodał Pan Lioński, na co mu się ta 
nauka przydała. 

Nakoniec w sobotę, (a zawsze leszcze te- 
go tygodnia) miałem odebrać listy prze- 
słane do mnie na ręce pewnego Pana Troy- 
NOSA. Gdy rzecz niedopuszczala zwłoki, 
byłem parę razy u niego w ciągu dnia po 
te listy, a zawsze nadaremnie- — WPan 
Dobr. mówi mi liządca domu tego gdzie 
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stał Pan Troynos, będziesz go tu na pró. 
Żno szukał, gdyż on cały czas przesiedzi 
u Pani Welowińskiey. — Poiechałem do 
domu Pani Welowińskiey i zastalem Pana 
'Troynosa w osobnym pokoiu, w którym da- 
wał audyencye swoiemu Adwokatowi iswo- 
„iemn krawcowi. Przedstawiłem mu móy 
interes: zadzwonił na kamerdynera, kazał 
przynieść listy, oddał mi ie do ręki, i sło 
wa nie rzekłszy, wziął się do dalszćy na- 
rady z swoim prawnikiem. 

Cóż to iest za oryginał, rzekłem odcho- 
dząc do Pana Koronieckiego, który przy- 
padkiem znaydował się także w domu Pa- 
ni Welowińskićy. — »Oryginał: ! tak, to iest 
właściwe słowo, mówi Pan Koroniecki, 
iakie dać można temu osobliwemu  czło- 
wiekowi. Ale Pan, mówi daley, nie wiesz 
iaką ten Pan Troynos ma władzę w tym 
domu. W kręcił się nayprzód do Państwa 
Welowińskich, jako dawny znaiomy ich do- 
brego przyiaciela. Z początku lubiono go, 
iako człowieka wesołego i znaiącego różne 
Żarciki; późniey, pochlebiaiąc slabościom 
Państwa Welowińskich, stał się im potrze- 
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bnym do wielu interessów: nakoniec dzie 
siay iest ich wyrocznią, prawdziwym władz- 
cą i regulatorem ich domowego rządu. Kie- 
dy powie o iakim służącym Że go trzeba o- 
bić, Pan Welowiński każe zaraz dać mu 
wskórę; kiedy powie o innym, Że go trze- 
ba odprawić, chociażby miał i dwadzieścia 
łat słażby, Pan Welowiński go odprawi, 
szczęśliwy ieszcze Że mu Troynos zostawił 
przynaymniey Żonę i dzieci, Wszystkie 
wydatki Państwa Welowińskich zależą od 
dobrey woli i rozkazów Pana Troynosa; 
dla większćy pewności on sam zamyka ich 
kufry z pieniędzmi i bierze klucze do sie. 
bie. ` 

Jeżeli się zdarzy Że kto z gości nie ba- 
wi Troynosa można iuż bydź pewnym, że 
ten gość drugi raz nie będzie proszony. 
U stołu nikt nie śmie pochwalić potrawy, 
póki wprzódy nie usłyszy że ią Troynos 
pochwalił: wszyscy na niego maią zwróco- 
ne oczy iak gdyby na iakiego Prawodawcę. 
Nie szukaycie go gdzieindziey, iak w 
domu Pana Wyelowińskiego do którego się 
w kwaterował; tam on iada, tam sypia, tam 
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się kłóci z swoim kamerdynerem, tam od- 
bywa swoie interessa i ma oddzielny po- 
kóy, gdzie przyimuie wizyty od tych któ- 
rzy mędrsi będąc nad innych wolą pićr- 
wćy iego niż samego gospodarza odwiedzić. 
Woźni nawet tam mu wręczaią pozwy, i 
notuią iakoby się to stało w iego pra- 
wnem zamieszkaniu. — Ten człowiek z po~ 
czątku tak potrzebny Państwu Welowiń- 
skim, z czasem stał się ich tyranem. Oy- 
ciec nie może wydać swoićy córki za mąż 
tylko podług woli i upodobania Pana Troy- 
nosa: on stanowi posag i podaie warunki 
zięciowi. Syna, który miał ochotę póyść 
do woyska, cddaie do szkoly prawa i ad. 
ministracyl; drugiemu, co chciał kończyć 
nauki w Akademii, każe zostać żołnierzem. 
Nie da się nawet naplakać matce: to iuź 
wiele ieżeli raczy odpowiadać na zarzuty 
mu czynione i da iaką przyczynę dla uspra- 
wiedliwienia swoiego postępowania. Ja tak 
chcę, i tak bydz musi; to iest zwyczayne 
i ostatnie iego słowo: i nie tylko Że nie 
lubi aby mu się w czemkolwiek sprzeci- 
wiano ałe nawet nie zawsze pozwala ażeby 
go chwalić. 
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Nakoniec Troynos, splątawszy interessa 
tey rodziny, porobiwszy różne urzędowe 
akta, tyczące się Państwa Welowińskich 
których stan maiątkowy iemu tylko wiado- 
my, stał się nieodbicie potrzebnem ogni- 
wem ich Życia a raczey ich niewoli, 

Trudno 1est przewidzieć koniec tego utra- 
pienia Państwa Welowińskich, i nikt po- 
wiedzieć nie zdoła co ich ieszcze spotkać 
może. Chyba że iaki nadzwyczayny przy- 
padek zrządzi pomiędzy niemi wieczny 
rozbrat, i sprawi że przecie Pan Troynos 
da pokóy temu domowi. Szczęśliwy będzie 
natenczas, ieżeli straciwszy z iego łaski ca- 
ły maiątek, przynaymnićy odzyska po nim 
w spadku wolność.» 


nana aa 
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MAARA 


WYPRAWA. 


Kio ma zonę idzieci, dal szczęście swoie 
w zaklad forlnnie; nie może, będąc mal- 
zonkiem i oycem , porywać się do śmia- 
łych przedsięwzięć : zamknięta mu iest 
droga równie do wielkich występków ia- 
ka i do wielkich cnót. 

Wyiątek z dzieł BAKONA. 


Nie ma tak oboictnego czynu któryby 
nię wpływał na towarzystwo ludzkie w 
złym albo dobrym sposobie. Kady, chcą- 
cy się przekonać o swoich postępkach, niech 
zapyta sam siebie: coby się stało ze społe- 
cznością gdyby to co czyni powszechnie 
wszyscy czynili > — Łatwy ten sposób do- 
Tom III, 6 
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chodzenia prawdy moralnéy nauczy nas 
zaraz: Czy lepiey iest żyć w stanie kawa- 
lerskim, czyli się ożenić? Jak lepićy: Czyli 
mieć potomstwo, czy umrzeć bezdzietnie ? 
Jednakże, ieśli się nie godzi powątpiewać 
o pożytkacii małżeństwa, uważanego we 
względzie ogólnym, nie szkodzi bynay. 
mnićy rozirząsać niektórych niedogodno- 
ści tego stanu, a to dla tem większego do- 
bra osób żeniących się. 

Daremnie chcianoby wmawiać, że mał- 
Żeństwo iest loteryą; przynaymnićy iest to 
loterya, iak fantowa na ubogich, gdzie po- 
{owa losów wygrywa. Nie przypuszczam 
nawet aby małżeństwo bylo cieżŻarem pod 
względem maiątku: dwoie ubogich ale rzą- 
dnych ludzi, tćn samem znayduią sposób 
do Życia, Że się pobrali wspieraiąc iedno 
drugiego wzaiemnym przemyslem. 

Dobrze więc ten czyni kto się żeni, 
zwlaszcza za młodu. Ale, (wszakże bez 
tego ale nic podobno nie ma na tym świe- 
cie) przy trwaiących dzisiay zwyczaiach, 
ożenić się nie iest rzeczą łatwą. Odtąd 
iak nasze Panie, w niższych nawet sto- 
pniach, stały się przedmiotem zbytku, ka- 
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Żdy musi dobrze pierwey przerachować 
kassę, nim będzie miał sprawunek zapi- 
gac 

Ta ostatnia uwaga stosuie się nadewszy- 
stko do wydatków przedślubnych, i tych 
które nastiępnią w czasie samego obchodu. 
Na próżno rozum powiada, iż młodzi mał- 
Żżonkowie nie mieli ieszcze dosyć czasu za- 
pracować i dorobić się, i Że nie mogą i 
nie powinni iak tylko skromnie zaczynać. 
Nie! zwyczay , sąd, moda, uroienie, każą 
im owszem wtenczas naywięcey występować 
i marnować fundusze te nawet które mialy 
zabezpieczyć los przyszly niebacznego sta. 
dła. Żaden szlachcie nie ożemłby się dzi- 
siay gdyby nie mial nowego ekwipażu i 
nie stracił przynaymniey całey fortunki, ie- 
Żeli ta nie iest wielka, na przygotowania 
weselne. Często też, nazaiutrz po takim śius 
bie, pan mlody musi zacząć reformę, tem 
smutnieyszą że ża poźną i spuścić z wiel- 
kiego tonu na maly. Tepiey sto razy iest, 
gdyby byľ zaczynał na malym i postawił 
się w możności kończyć na większym. 

Powyższe uwagi naslreczył mi dawny 
móy sąsiad z koszar kadeckich, Pan Iniav= 
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ski, który mię znowu w tych dniach od. 
wiedził. Byla u mnie rozmowa doyść in- 
teressuiąca o Seymie nadchodzącym, aten ` 
siedział cicho i wzdychał. 

Prosilem go aby, mi wytłómaczył przy- 
czynę tak mocnego smutku, ile że zważa- 
Tem iż od kilku dni byt bardzo zamy. 
ślony. — 

Móy drogi przyiacielu, mówi mi, ia się 
zgubię, ia będę musiał stracić ma'ątek. Wy- 
daię córkę za człowieka maiętnego który ią 
bierze bez posagu. — Nie rozumiem, od- 
powiedziałem. Zięć maiętny? bierze córkę 
bez posagu, a Pan Iniarski gubi się na ma- 
iątku? — Przekonasz się, dodał, przyiedź 
do mnie dziś na wieczór. Jestem pewny, 
Że zagadka nie będzie dla ciebie trudną 
do rozwiązania. Ze to były zaręczyny, 
udałem się wcześnie do Państwa lniarskich, 
chcąc z niemi sam na sam pierwey chwilę za- 
bawić. Znalazłem starych i młodych, to iest 
rodziców i dzieci iuż w Salonie, ubranych, 
wystroionych, czekających na gości. Pan. 
na Iniarska młoda, bardzićy przyjemna niż 
piękna, taila niecierpliwie wrodzoną ży- 
wość pod układem skromnym i poważnym, 
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przykazanym od matki dla większey oka- 
załości obrzędu, Matka ustawicznie po- 
prawiala to na glowie, to około gorsu cór- 
ki, prostuiąc panienkę, żeby się grzecznie 
trzymala. Młody Pan Iniarzki, który Žar- 
tował z powagi, iaką chciano dać córce 
w czasie aktu, oparty przy kominie, po» 
kazywał siostrze różne migi, z których się 
młoda osoba śmiała pod wachlarzem. Sam 
tylko Pan Iniarski oyciec, przechodził się 
po pokoin z założonemi w tył rękoma, i 
rozmawiał z żoną. Kochanku, mówiła Pani 
Iniarska, trzeba tak czynić iak czynią drudzy. 
Moia żono, odpowie, nie trzeba nigdy na. 
śladować ludzi nierozsądnych! spytay się 
Pustelnika, dodał postrzegając mnie, on 
nas rozsądzi. — Nie ma tu nie do sądzenia, 
przerwie z uśmiechem Pani Iniarska, co 
sięstało to się stało.— Dobrze! mówi mąż, 
ale nie zaszkodzi wiedzieć czyliby się le- 
piey stać nie mogło. W takim razie, do- 
dała Pani Iniarska, pozwólcieź niech ia sa- 
ma rzecz wyiaśnię, albowiem mężczyźni 
maią zwyczay wszystko przehręcać; powiem 
prawdę w oczy. 
6* 
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Otóż iest cala historya: rzekła sadzaiąc 
mnie obok siebie na kanapie. Trafiła się 
córce moićy partyia taka, iakicy nawet mi- 
łość macierzyńska ledwie się mogla spo. 
dziewać; człowiek młody, przystoyny ; do- 
brego urodzenia, kochaiący Julią i wzaiem 
od nićy kochany; do wielu talentów, przy- 
miotów i dowcipu łączy wielki maiątek i ten 
z ręką swoią ofiaruię moićy Julii z wyraźnym 
warunkiem, że ią weźmie bez posagu. Ta- 
kiego oświadczenia nie należało odrzucać. 
Chętnie daliśmy nasze zezwolenie, wypa- 
dało iednak szukać sposobów i nagrodzić 
w czemkolwiek ofiarę miłości wJasney, prze- 
pisaną nam nieiako od naszego przyszłego 
zięcia. Nie daiąc posagu córce, rozumia- 
dam, że będzie przyzwoicie dać ićy wypra- 
wę, któraby za posag stanęła; i Żeby córka 
moia mogła przystoynie weyść do domu osób 
maiętnych, z któremi się łączy, chciałam 
dać iey wiele kosztownych, acz zbytko- 
wnych rzeczy: wyprawę nakoniec któraby 
mogła pokazać się w równi z podarunka- 
mi weselnemi Pana młodego. QOlóż iest, 
co wypadalo koniecznie uczynić, cośmy 
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uradzili oboie z mężem, czem ia się zatru- 
dnilam, co wykonałam, i co teraz Pan 
Iniarski nazywa wielkiem dzieciństwem. — 


Mraz 


Za pozwoleniem, uradziliśmy oboie, to 
prawda, Żeby hoynie postąpić i nie Żało- 
wać grosza; aleś mi WPani Dobrodzieyka 
nie powiedziala, że ta wyprawa więcey wy- 
niesie aniżeli posag; nie powiedziałaś mi, 
-ĉe nakupisz galganków, których za dwa 
lata nie zostanie śladu; nakoniec nie mó- 
wilaś mi, Że się będę musiał zapożyczyć, 
przedać moie owce i żydom wypuścić arę- 
dç; a to na zakupienie kilkunastu Jokci 
atlasu i kilku sztuk muślinu. — 


ZO NA 


Przez Boga żywego! cóż ty chcesz? dzi- 
siay nie ubieraią kobiet w len ani też w 
konopie i kiedy kto wydaie córkę maiącą 
lat ośmnaście, przeznaczoną aby Żyla na 
wielkim świecie, powinien stósować się do 
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mody, do zwyczajów i do tonu wyższey 
klassy. 


M 4 ż. 


Ależ bo te zwyczale zmieniły się teź nie- 
zmiernie od tego czasu iak mialem zaszczyt 
zostać mężem Pani Iniarskiey. Miałaś tak- 
Że lat ośmnaście gdyś wchodziła w związ- 
ki ślubne: wyprawę twoią szacowano za 
naybogatszą w calćy okolicy, a przecież 
nie kosztowała piątćy części tego co dzi- 
sieysza córki twoiey. 


Z OO N A. 


Co innego wienczas! moglam się podo- 
bać w kapeluszu dTyczkowym bez piór i 
w sukni persowey w drobne kwiatki... 


M A Ź. 


Zwłaszcza (co bylo naywiększą ozdobą 
twoićy wyprawy) Żeś miała slawę dobrey 
gospodyni; czego iednak po tobie w tcy 
chwili nie widzę. 

Na te słowa Pani Iniarska podniosła się, 
biorąc mnie za rękę. »Obacz, proszę cię, 
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mówi mi, sam na wlasne oczy, i osądź ie- 
éli co iest nadto, i czyli mąż ma słuszność 
na mnie tak powstawać.» — Weszliśmy do 
przyległego pokoiu, Żeby widzieć tę cieka- 
wą wyprawę, wyprawę, która na kilku stos 
łach faworkami różŻowemi powiązana, leza. 
ła przyozdobiona w kwiaty i bukiety tak 
dobrze udane, Żeby ich stucznćy roboty 
zaledwie mogło dostrzedz wprawne oko 
botanisty. — Przystępuiemy do rozbioru 
szczegółów. Pani |Iniarska, z regestrem 
w ręku, wymienia każdą sztukę, iednę po 
drugiey, oznaczaiąc wartość a raczey cenę 
każdego przedmiotu. 


1. Dwa tuziny koszul batystowych , 
haftowanych, obszytych tiulem, i 
iuż nacechowanych, a fl. 180, . . 4320 


Tyle? batystowych CAG a 
CZYTA © karut va ri2loo 


2. Dwa tuziny chustek batystowych 
a points a jour a fl, 20. . . . . 480 


3. Dwanaście spodniczek z kaftanika- 
mi na ranne wstanie, zupełnie 


gładkich a fl. 54, . . „ . . . 648 
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4. Jeden tuzin spódniczek haftowa- 
nych i obszywanych tiulem (pra- 
wie za bezcen) a fl. 100. . . . 


5. Dwa tuziny kołnierzyków, kry- 
zów, pelerynek, iedno na drugie, 


ARO Oa GSR Es YEN Ze 


6. Kaftaniki nocne, obszyte koron. 
kami, tuzin takich a fl. 200. . . 


7. Tuzin szalików i chusteczek bare- 
zowych sztuka na sztukę a fl. 40, 


8. Dwa tuziny pończoch iedwabnych, 
z klinami wyrabianemi, à fl. 36. (i 
przeciwko temu nic niema) . . 


9. Dwa GWC ŻE iedwabnych 
a fl. dc ROSSI je 


10. Trzy tuziny bawełnianych w des- 
senie AM. 124 4 są, d2, a EP> 


11. Tuzin powłoczek batystowych 
haftowanych i obszywanych tiulem 


a M4g200: łyso Li Wi: 


1200 


1440 


2400 


480 


2400 
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12. Tuzin powłoczek A) 
gładkich af. 51. „ . . . . 


13. Dwa szlafroki z prawdziwego ka- 
szemiru, ieden na rano w centki, 
drugi w palmy na wieczór, a fl. 
3000. . 


14. Dwa płaszczyki z cienkiego me- 
rynosu a fl. : 


15. Jeden kaźmirkowy iasny . . . 


16. Tuzin szlafroczków w połowie 
z muślinu, w drugićy połowie z per- 
kalu kołorowego a fl.90. . . , 


17. Dwa tuziny sukien z różnćy ma- 
teryi do ubrania, a fl, 400, . 


18. Dwa woale blondynowe afl. 270. 
19. Dwa tiulowe a fl. 108, 


20. Tuzin sztuczek batystowych do 
ruzu z hafiowanemi brzeżkani a 


ATA SB B2 © a 00 w udał 


74 


648 


6000 


600 


540 


1080 


9600 
540 
216 


144 
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21. Nocne batystowe czepki, hafto- 
wane i obszywane maliną dwana- 
ście takich, A fl. 100. . . . . . 


22. ditto muślinowe haftowane a 


11. 407870080 


23. Suknia koronkowa do ślubu, od- 
stąpioua podlug ceny, iak na miey- 
scu, z podwleczeniem atłasowem 


24 Druga na przenosiny w rue 
z podwleczeniem . . à Sie 


25. Kilkadziesiąt łokci koronek do ró- 
Źnego użycia, wstążek, brzeżków 
prawdziwych dyftykowych do su- 
kien i szalów, tule, muśliny w ka- 
wałkach do rozmaitego użycia. fl. 


Wszystko za pomierną cenę. . E 
złotych, nie licząc 4. do 5. tysięcy 
za różne nieodbicie potrzebne dro- 
biazgi, których nie wypadało pi- 
sać do regestru.» 


1200 


480 


6000 


1000 


4000 


49304 
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Cóż na to Pustelnik? ( rzeknie do 
mnie Pan Iniarski) nie prawda, żeśmy 
blisko trzy tysiące dukatów obrócili na 
bardzo ważne wydatki? — Mów Paa co 
myślisz i potakuy bez ceremonii moiemu 
mężowi (odezwała się także Pani Iniar- 
ska, widząc Že się wahałem usta otworzyć), 
masz bowiem wyśmienity powód powsta- 
nia przeciw zbytkowi kobiet: iest to no- 
wa materyia do krytyki, przy czćm możesz 
zaraz powiedzieć buduiące kazanie, — Gdy- 
bym miał mówić kazanie, odpowiedziałem, 
i gdybyś go Pani słuchać chciała, powstał. 
„bym zapewne, ale nie przeciw zbytkowi, 
tylko przeciw prózności, i nie daiąc niko- 
mu nauki w moiem piśmie, możebyś ią 
tam iPani znalazła. Zyłem dosyć długo 
oddalony od świata; obcy wreszcie nowym 
zwyczaiom dla wieku i sposobu myślenia 
molego, nie poważam się stawać tu za po- 
średnika między rozsądkiem i przyzwoi- 
tością. Wiem, a raczey zgaduię, Że nie- 
kiedy w pewnych zdarzeniach konieczność 
wymaga uezynić ofiarę dla stosunków spo- 
łeczeństwa i opinii świata, chocby ta osta- 
tnia była tylko przesądem: ale czego po- 

Tom III, 7 
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iąć nie mogę, to tego żeby bez pożytku 
i nie % przywiązania, lecz iedynie z pró- 
Zney miłości własney, ktoś wkładał na 
siebie obowiązki trudne, za które nikt 
mu nawet wdzięcznym nie będzie. Pozwo- 
liłaś mi Pani powiedzieć calą myśl moię, 
Wydaiesz córkę za młodzieńca maiętnego 
ktory ią kocha dla nićy tylko samey: nie 
chciałabyś mu zapewne czynić tćy krzyw* 
dy i sądzić, że wyprawa mnićywięcey ko- 
sztowna, powiększy przywiązanie iego do 
osoby którą bierze bez posagu. A iednak- 
Że czynisz to wszystko dla wydarcia mu 
korzyści tak drogićy dla iego delikatnego 
serca; to iest żeby mu nie ustąpić w szla- 
chetnym sposobie myślenia, przez który 
miłość iego chciała się nowych zasług do- 
biiać. Nie mówię nic o zamiarze niewla- 
ściwym pokazania się z kosztownym wy- 
datkiem przed familią zięcia: ieżeli kre- 
wni iego chętnie ten związek widzą, będą 
zapewne iak Pan Iniarski ganić niepotrze- 
bną rozrzutność; ieśli zaś przeciwnie kon- 
tenci nie są z zamęzcia, wydatek wasz po- 
rachuią za nic, a warunek bez posagu roz- 
głoszą po świecie ztym większym tryum- 
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fem, że ich próźność będzie chciała przez 
to dokuczyć bardziey waszćy próżności, — 
Pani Iniarska przyięła uwagi moie z 
większą niżeli się spodziewalem dobrocią; 
a Że ieszcze był czas zmnieyszyć niektóre 
sprawunki, kupione pod warunkiem ode- 
słania ieżeli się podobać nie będą, uradzono 
oddać na powrót kilka z tych przedmiotów, 
iako niekoniecznie do wyprawy potrze- 
bnych; i Pan Iniarski zmnieyszył tym spo- 
sobem wydatki, ażeby przynaymnićy nie 
przedawał swoich owiec, a nadewszystko 
nie wypuszczał Żydom z wiosek ARĘDY. 


Ne LL 26 Marca 1818. 


KE EE ZZO ŻE TO ZE EP 


ŚWIĘCONE. 


"Tyś Naród z kuflów, szklannie, beczek zlupil; 
Bodayeś w zyciu nigdy się nie upił! 
KRASICKI do KRÓLA. 


Kw: nie widzi iaką pochwałę to zaba- 
wne przeklęctwo przynosi Monarsze który 
zaszczepił u nas nauki na gruzach tronu 
Bacnusa ? Za czasów dobrych Króla Sasa, 
iedz, piy, mówiło przysłowie, i popuszczay 
pasa. I wrzeczy samćy, ieżeli szczęście 
czlowieka na tem tylko zależy, ażeby iadł 
i pil, nigdy Polska nie była bardziey iak 
wtenczas kwitnącą: nasi oycowie mogą się 
pochlubić że pod tym względem przeżyli 
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wiek złoty. Lecz przyiście do tronu STA 
NISŁAWA Auctsra zmienilo tę postać rzeczy: 
będąc światlym Monarchą, kochaiąe nauki, 
szacaiąc uczonych, dal z góry wcale inne 
przykłady. Wkrótce ad exemplum regis, 
to iest na wzór Króla, cata Polska przei- 
stoczyła się: panowie możnieysi i znako- 
mitsze domy szlachty poprzerabiali swoie 
biblioteki; za: autorów burgundzkicn, a 
mianowicie węgierskich i reńskich ponaby- 
wali klassyków łacińskich i.francuzkich: 
winiarze na tem stracili, zrobili natomiast 
księgarze, a Polacy w ogólności przypo- 
mnieli sobie Że za panowania Zygmuntów 
byli uczonemi. 

Ta dążność naukowa musiała koniecznie 
mieć coraz większy wpływ na powściągnie- 
nie gustu do biesiad! i jeśli marny ieszcze 
ochotników stołowych, którzy są gotowi 
popisywać się z mocną głową przy butel- 
ce, są to tylko resztki dawnćy: nieokrzesa- 
ney prostoty, iak owe stare chaty Warsza- 
wy pośród gmachów WYSLE stolicę zdo- 
biącyel. ; 

odie manent vestigia ruris: 


Ay 
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Lecz zmiana obyczajów nie tylko zaszła 
w samey piiatyce. Dała się ona uczuć tak- 
Że i w iedzeniu. Kiedy głowa myśli, Żołą- 
dek' nie może pracować: trudno iest prze- 
trawiać razem axiomata i potrawy, i hu- 
mory któremi się mózg pożywił, iuż tem 
samem odięte są brzuchowi. Gdyby iaki 
spekulacyiny filozof chciał opisać dzieie 
gastronomii w kraiu polskim, iakież sta- 
nowcze różnice znalazlby między iedną 
epoką a drugą! Przodkowie nasi, dla nad- 
zwyczayney mocy organu żołądkowego, 
mogliby bezpiecznie figurować w galeryi 
tych starożytnych Moliatyrów o których 
nam wspomina Pismo Święte, albo któ: 
rych poaiekąd baieczną Historyą poda- 
ie Mitologia dawnycli pogan. W istocie, 
czemże się różni moc Sausosa, który siłą 
odrąstaiących włosów wywracał filistyńskie 
budowy; albo moc Herktresa i iego wo- 
ienne i miłosne dzieła od siły naprzykład 
tych sławnych Tsrumvisów Fęczyckich, 
którzy we trzech zasiadłszy przy Komin- 
ku, wypiiali na ieden wieczór po beczce 
wina; lub od mocy tego nieprzepomnego 
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Woiewody Podlaskiego którysię żalił przed 
moią matką, że dla wieku podeszłego i 
osľabionego zdrowia mógł iuż tylko ziadać 
na raz ieden po kopie święconych iaiek ? 
Demokryt, który wierzył! w stopniowe u- 
padanie rodu ludzkiego, musiałby ozna- 
czyć przynaymniey pięć -wieków odległo- 
ści czasu między takim Woiewodą, a na- 
przykład dzisieyszym fraczkowym. Nasz, 
pólgąbkiem tylko ie śniadanie; śniadaniem 
zepsuł sobie obiad; po obiedzie nie może 
patrzyć nawieczerzę: wieczerza nie dałaby 
mu spoczynku w nocy i byłby w zlym hu- 
morze na caly dzień następny. 


Z tém wszystkićm święcone, przypadaią. 
ce w czasie Wielkanocy, ma ieszcze wielu 
Żarliwych stronników. Nie ieden z nas od- 
daiąc się wtenczas wesolości more antiquo, 
przypomina sobie czem dawnićy Polacy by- 
li; izduie się iak gdyby chciał okazać Że 
po przodkach dostał, ieszcze na ten dzień 
przynaymnićy, dobry żołądek. Czytelnik 
raczy mi darować że go zatrndniam temi 
szczególami zmysłowych naszych uczuciów. 


Ja nie mam tak mocney głowy iak, Arcum’ 
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MEDES, który wśród szczęku woiennego orę- 
Ža zaymowal się ekwacyami wyższego Sto- 
pnia: gdzie przyidę, nie widzę i nie sły- 
szę tylko o szynkach, ciastach i cukrach. 
Przygotowania do święconego zaymuią 
wszystkie gospodynie; każda się troszczy 
oto tylko, czy iey się placki i baby uda- 
dzą: na ulicy nawet nie można. uczynić 
dwóch kroków Żeby nie natrafić na kosz 
z iaykami lub na jaki transport pasztetu 
który, ma uzupelnić zastawę święconego. 
Zdaie mi się Że iestem w mieście zdoby- 
1em przez samych Oesophagów; a Že kaž- 
dy naylepićy o tem pisze co ma przed oczy- 
ma, niech mi wolno będzie wziąść za przed- 
miot dzisieyszego pisma Święcone, które 
zresztą iest u nas dosyć popularnćm. 
Swięcone dzisieyszych czasów iest daleko 
skromnićy urządzone co do obiętości, od 
dawnych wielkanocnych biesiad. Nie są 
to owe zastawne stoły, iak u dawnych 
Panów Polskich, a szczególniey też Litew- 
skich; stoly pod których ciężarem ugina- 
fy się aż belki pałacu. Nie ma tu owych 
sztucznych podziałów na pory roku, na 
dnie, miesiące, lata i wieki, któremi się od- 
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znaczaľa statystyka kuchenna owych cza- 
sów, a któréy próbkę widzieliśmy w Gaze- 
tach Warszawskich, w opisie święconego 
u naszych „dntenatów. Katalog tego co do- 
starczyly jeziora i co wydały knieie, nie 
byłby dziś dlugim do zrobienia i nie zbo- 
gacilby księgarza; ale iednak mógłby 
wsławić nie iednego autora, bo ogrom i 
przepych dawnieyszych święceń zaięly oka- 
załości i wytworności dzisieyszych. Nadto, 
iak dawniéy tak i dziś każdy ex officio 
ieść musi w czasie tego obchodu: wszystkie 
żołądki wzięte są w rekwizycyą; nie ma 
tu wieku, słabości, ani postu, któreby mo- 
gly kogokolwiek wymawiać; slowem, są 
to sceny, któreby iak mówiłem ziednały 
p nie iednemu poecie, aby tylko miał 
Żywą imaginacyą i ducha komiczności. 
Jeszcze w wielką sobotę odebrałem za- 
proszenie od Państwa Koronieckich, aże- 
bym był u nich w poniedziałek wielkano- 
cny na święconćm. O tymże czasie i na 
ten sam dzień zaprosił mnie Xiążę T... 
także ma święcone. Do tych etykietal- 
nycli zaproszeń Pani Sobieradzka przydała 
ieszcze swoje domowe; pogodziwszy się z 
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mężem na krótko przed wielkanocą, chcia- 
ła uczcić pamięć tego familiynego zdarze- 
nia przez iaką fete, i wyprawila także świe- 
cone dla wszystkich swoich sąsiadów i znaio- 
mych. Rzecz osobliwa, iż maiąc tyle do 
powiedzenia przeciwko niewstrzemięźliwo- 
ści, i z pisma S. i z różnych autorów, nie 
chciałem iednak nikomu się wymówić: 
naypodobniey przemogła we mnie cieka- 
wość widzenia rozmaitych stanów w dniu 
tym gastronomicznym, a może i chęć po- 
równywania czasów obecnych z dawnemi; 
która to rozrywka nie iest bez wdzięków 
dla człowieka starego. 

Wdzień więc oznaczony, udałem się nay- 
przód do Pani Sobieradzkićy. Dwa porzą- 
dnie nakryte stoły, ieden w kształcie bufe- 
tu, drugi urządzony do iedzenia, stały bli. 
sko siebie na środku pokoiu. Cztery ogrom- 
ne baby, wzięte od piekarza królewskiego 
z rogu ulicy, i ośm dwułokciowych plac- 
ków, pieczonych przez samę Panią Sobie- 
radzką, składały obok dwóch szynek, fun- 
dament święconego. Baranek z masła bia- 
dego, z chorągiewką czerwoną i oczyma 
czarnemi, z pieprzu zrobionemi, patrzył 
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się oboiętnie na dwie butelki wina, na któ- 
re z radością widoczną spoglądał Pan So, 
bieradzki. Nie zapomniano także polożyć 
na stole chleba i soli; lecz naywiększy 
gust okazała Pani Sobieradzka w urządze- 
niu pomalowanych iaiek: ułożyła bowiem 
z nich różne arabeski którym za obwódke 
slużyla ogromna kielbasa wzięta od Ma- 
sona: wszystkie te szczegóły pokazywała 
mi sama Pani Sobieradzka z radością tru- 
dną do opisania. 


Zastałem iuż kilka osób w pokoiu, po- 
między któremi przedstawiono mi Panią 
Periayską szewcowę z IDunaiu, Panią Bay- 
dulską waktyerkę z Podwala, i Pana Ko- 
gucińskiego rzeźnika z. Wolowćy ulicy; 
wszystkie znaiome mi iuź i Publiczności oso- 
by z artykułu o Plotkach.(*) Po pierwszey 
ogólney rozmowie o sposobie robienia 
pulchnych babek z mąki marymoniskiey, 
iako teź o Mezurekcyi i Eimausie u Boni- 
fratrów, Dani Pertayska zapytała się mnie 


(©) W Tomie I. na karcie 283. 
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tonem uroczystym: wiele tez może wyiść 
na świecie iaiek święconych wczasie Wiel- 
kanocy? — A gdy odpowiedziałem iż nie 
tyle ileby sądziła, z powodu ze nie wszę- 
dzie za granicą znaią święcone, (*) Pan 
Sobieradzki nalał kielich pełen wina, i 
wniósł zdrowie wesołego Alleluja! Pani So- 
bieradzka z swoiey strony, chcąc utrzymać 
wesołość zabawy przyniosła placek. z sza- 
franem, na którym były wylukrowane ićy 
własne i męża połączone cyfry. Natenczas 
Pan Joguciński wniósł drugie zdrowie 
małżonków Sobieradzkich, czyli zgody mał- 
żeńskiey ktore i ia powtórzyć musiałem. 
Szły nieprzerwanym ciągiem toasty, prze- 
kąsane różnemi oddziałam: święcenia, a 
każdy z zaproszonych gości starał się iak 
mógl odznaczać dobrym apetytem. Nie 
wypadało mi, iedząc a nadewszystko piiąc 
tyle zdrowia, zdrowia utracać; pożegna- 
łem więc tych dobrych ludzi, właśnie 
wtenczas gdy im się zabrało na naylępszą 


() W wielu kraiach, nawet katolickich, nie robią 
święconego. 
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ochotę; móy odiazd przyniósł im zapewne 
tëm więcćy wolności; musialem iednak od- 
ieżdzaiąc skosztować ieszcze Bankucha któ- 
ry był zrobiony ręką mistrzowską Pani So- 
bieradzkićy i uchodził za arcy-dzielo sztu- 
ki piekarskićy, 


Okolo samey dwunastey byłem u Pań- 
stwa MKoronieckich, u których zbiera 
się zwykle, ieśli nie nayświetnieysze , 
to zapewne nayprzyiemnieysze towarzy- 
stwo w Stolicy. — Do poloru, dobrego 
tonu i nowomodnego gustu, umieli oni 
przywiązać tę uprzeymą gościnność i tę 
słodką poufałość obcowania, która była 
cechą staropolskich naszych obyczajów, W 
ozdobie i przepychu ich mieszkania widzieć 
można bronzy, marmury i złoto; lecz w 
obeyściu się domowem i pożyciu, znać 
tylko uprzeyme serce właścicieli, 


Pan Koroniecki witał każdego z gości z 
talerzem w ręku, na którym była foremnie 
odkroiona óćwiarteczka święconego iayka. 
Swięcone ma tę korzyść nad obiadami pro- 
szonemi Że nie trzeba na nikogo czekać; 
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w miarę, iak kto przychodzi, może zaraz 
ieść co mu się podoba: pozostaie tylko do 
uważania, czyli obiady nie maią swoiey 
dobrey strony; bo wreszcie iest chwila w 
którey się kończyć muszą: czego nie mo- 
Żma o święconćm powiedzieć, 


Swięcone u Państwa Koronieckich było 
nader wystawne. Na samym środku stolów 
spoczywał ogromny dzik ubity w puszczy 
Kozienickiey: Kucharz ustroił mu grzbiet 
lasem bukszpanowych gałązek, tak iż się 
zdawało iakoby ieszcze w kniei spoczywał, 
Stały nieprzerwanym ciągiem rzędy ciast, 
cukrów, pasztetów itortów, roboty Szymnań- 
skiego, z wieżami i kopułami na wierzchu, 
te architektury rzymskiey, inne gotyckićy 
przedstawiając wzory. [Na plackach były 
różne roboty z drogich kamieni, mianowicie 
z brylantów, szmaragdów, turkusów, topazów 
i rubinów, tak dobrze naśladowanych, Że 
nawet naydoskonalszy iubiler musiałby ie 
pierwey do ust włożyć nimby się o ich 
wartości przekonał, Nie wspominam nic 
o dobrym gatunku win wszelkiego rodza- 
iu, bo piwnica Pana Kowonieckiego iest 
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sławna co do tego przedmiotu, zdaniem 
powszechnóm amatorów. 

Trudno iest nie popełnić zbytku w ie- 
dzeniu u Państwa Koronieckich. Ona sa- 
ma ma szczególnieyszy talent do zachęca- 
nia gości. Jest to Dama klóra swoią we- 
soľością ożywia wszystkie zabawy. Jéy 
dowcipne odpowiedzi zamieniaią się zwy- 
kle w przysłowia i możnaby o ićy śniada- 
niach to samo co o czwartkowych obiadach 
Króla Poniatowskiego powiedzieć, na któ. 
rych to lilerackich ucztach monarcha za. 
stępowajl 


Zwyczayne expensa 
dowcipu i mięsa, 


iak niesie powieść z owych czasów. 

Pani Koroniecka, przedstawiając każde- 
mu przysmaczek iaki mu się naylepićy po- 
dobać mógł, podniecała ciągle wesołą roz 
mowę, która się u niey toczyła o ludziach 
i czasach teraźnieyszych; i rzecz dziwna, 
chociażeśmy wciąż mówili tonem Żartobli- 
wym, zadna miłość własna me byla obra- 
żoną, niczyia sława naruszoną; nikt posą- 
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dzonym nie został, Rzadki przykład pa- 
nowania kobiety dobrćy i rozsądney! Przy 
nićy złośliwy zdawał się pozbywać Żądła 
swoiego, młody nabierał skromności, pe- 
dant swoią ciężkość utracał. 


W dobrem towarzystwie prędko upływa» 
ią chwile zabawy. Spóźniona pora dnia 
przypomniała mi potrzebę iechania do 
Xięcia T... to iest ieszcze na iedno świę- 
cone. Musiałem iednak wprzód powrócić 
do domu i przebrać się w mundur. Wy- 
dobyto z szafy czarną axamitną suknię z 
brylantowanemi guziczkami i z mankietami 
koronkowemi: uzbroiłem się w długą sta- 
lową szpadę, którey zardzewiała klinga iest 
iuż na zawsze z pochwą spoiona: przykry: 
~em siwą głowę kapeluszem stosowanym z 
plumażem i w tym pociesznym ubiorze 
udałem się karetą do Pałacu T... Tlum 
poiazdów zmusił mię poczekać dobre pół 
godziny w dziedzińcu, nim z kolei zaie- 
chać moglem przed korpus. 

Mnóstwo zaproszonych gości w mundu- 
rach rozmaitego kroiu, koloru i haftu za- 
pelniało sienie, główne schody i przedpoe 


i 
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koie. Jedne władze zstępowały nadół, 
drugieszły w górę; odzwierny otwierał po- 
dwoie mieszkania Xięcia, i obwieszczał 
glosem STENTORA nazwiska Magistratur, ka- 
lecząc niektóre tytuly w sposobie nader 
komicznym. Wsunąłem się natenczas nie- 
postrzeżony między Kommissyą Koekwa- 
cyiną a Wydziałem powszechnego zadowol- 
nienia. Xiążę przyjmował w sali nakrytćy 
na kilka set osób. Jeden z tych żożumfac- 
kich, których wielcy Panowie trzymaią bar- 
dzićy dla oka niż z potrzeby, wskazywał 
przychodzącym mieysca u śniadania u któ- 
rego sam zapewne, iak się zdawało, byľ nay- 
pierwszym stolownikiem. 


Tam, gdzie ilość zaproszonych gości 
przenosi liczbę muz, rozmowa u stolu nie 
może być ogólną. Każdy stara się zaba- 
wić iak może po cichu z sąsiadem, ieżeli 
tylko trafunek zdarzy Żę ten sąsiad nie 
iest mu obcym i nieznaiomym człowiekiem. 
Swięcone u Xięcia wydawało się tem po- 
ważnieysze Że to byla uczta etykietalna: 
zresztą wszyscy stosuiąc się do okoliczno- 
ści dnia tego, starali się PALA z na- 

* 
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tchnienia kucharza; a odgłos kieliszków, 
noży, grabków i Tyżek był iedynym dźwię- 
kiem który sięodbiiał o sklepienia Pałacu, 


Przyiąwszy filiżankę bulionu, udałem się 
do apartamentów Xiężnćy. W ićy poko- 
iach było urządzone drugie święcone, u 
którego siedziało kilkadziesiąt Dam, postro- 
ionych w bryllanty. Xiężna zdawała mi 
się znudzoną i poziewaiącą; ai te Damy 
nie lepiéy się bawiły; kilku młodych Re- 
ferendarzy, stoiąc za krzesłami, starało się 
rozżrywać ie Żarcikami swoiemi, i niektóre 
złośliwe uwagi, powiedziane iedna na dru- 
gą, często bez Żadnego słusznego powodu, 
byly całą zabawą tey wspaniałey uczty. 
Xięzna T... spostrzeglszy mnie, pozwoli- 
ła mi zbliżyć się do siebie i wypiłem za 
iey zdrowie kieliszek wina szampańskiego; 
musiałem także przyiąć od niey pakiet cu. 
kierków dla moiego wnuka Angusta. 


Była godzina trzecia: powróciwszy do 
domu i przebrawszy się wyiechalem spo- 
cząć na świeżem powietrzu, i dla większey 
pewności Że nie natrafię luź na Żadne 
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święcone, kazałem się zawieść aż do Kró- 
likarni, Za powrotem do miasta, samym 
wieczorem, postanowilem odwiedzić Hrabi- 
nę Humańską i być u nićy na herbacie; 
lecz pierwsza rzecz, którą mnie u nićy 
przywitano, było ieszcze SWIĘCONE. 


PR Ty R a e ea R O 


Ner LIL 15 KwierNia 1818. 


R RRAWYRA WAW WR ARR A 


USTAWA FAMILIYNA. 


Multa dies variusqne labor mutabilis aevi 
Reiulit in melius. — 


ViRG. Aeneid. lib. XI. 


Wiele się zmieniło w iedney”chwili, a sprawy 
któreśmy za stracone mieli, wyszły na dobre. 


lz Milanis (nowa znaiomość moia) mie- 
wa zemną częste rozmowy o sposobie rzą- 
dzenia jaki naywłaściwićy przystoi każde- 
mu kraiowi. Chociaz iest przyiacielem Mo- 
narchiów tak zwanych konstytucyinych, 
biorąc ie we względzie ogólnym, nie moze 
iednak przekonać się aby ta forma w za- 


4 
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stósowaniu praktycznem była równie do- 
brą dla wszystkich narodów i wieków. Wie- 
leż to, mówi, państw może bydź i w isto- 
cie iest szczęśliwych pod rządem wszech- 
władnych Monarchów ? Na co zmieniać po- 
rządek który widziemy potwierdzony do- 
świadczeniem tylu wieków? 

Rząd oycowski, odpowiadam, zapewne 
może być i iest naydogodnieyszym nieraz; 
ale zależy iedynie od osoby Panuiącego i 
stanowi szczęście Żyiącego pokolenia, bez 
korzyści a przynaymnićy bez rękoymi dla 
pokoleń następnych. Jest to przypadek po- 
lityczny w historyi narodów, przypadek 
który się zarówno w Turczech iak w An- 
glii zdarzyć może. — Rząd przeciwnie 
ukonstytuowany zaradza iedynćy niedogo- 
dności koron dziedzicznych, uwieczniaiąc 
na tronach dynastyie, pomiędzy któremi 
naymnićy dobry z Królów, powolany do 
rządzenia prawami niezmiennemi, nie mo- 
Że narazić pomyślności ani całości kraiu 
własnego. 

Szczęściem iest rządu każdego, mówię 
dalćy, gdzie Monarcha może tylko dobre- 
mi przymiotami wpływać na los swoiege 
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Królestwa: gdzie władzca znayduiąc wyra- 
źne prawidla postępowania, w naygłówniey- 
szych przedmiotach, iuż tem samem zabez- 
pieczonym się widzi od pomyłek iakim 
podlega ludzka natura. — 

»Kray, mówi na to Pan Milanis, iest wiel- 
„ką familią, która musi iak wszystkie inne, 
ulegać woli ojca. Ja więcey utrzymuię, 
Że każda familia iest malym kraiem, która 
przez oyca zapewne i po oycowsku rządzo- 
ną być winna, ale podług praw iednostay- 
nych i wyraźnych, dla dobra nawet same- 
goź oyca. Dokladnićysze o tćy prawdzie 
przekonanie się poweźmie czytelnik ze zda- 
rzenia którego świadkiem byłem w iednym 
domu zeszłego tygodnia. 

Jest w Warszawie nieiaki Pan F'ylążek, 
móy ziomek Podłasianin, człowiek bardzo 
uczciwy, ale nieco osobliwszy w swoim ro- 
dzaiu- Słysząc iego rozmowy o sposobach 
rządzenia, niktby mu zapierać nie mógł 
zdatności przynaymniey na Ministra. Tym- 
czasem ten Pan F/ylążek, któremu bystra 
imaginacya czasem podaie dziwne myśli 
do głowy, długo nie mógł własnego do- 
mu urządzić, 
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Mocny będąc w mowie, slaby w uczyn- 
kach, ożeniwszy się musiał nayprzód Żonie 
ulegać, Oddał podićy rozporządzenie do- 
chody i zapuścił tym sposobem do domu 
nieład, razem z upodobaniem niepowścią- 
gnionćm do zbytku i uciech. Nie było 
mu tayne źródło złego, które się wkrólce 
czuć dało, Pan Wylążek wystawil obraz 
przyczyn i skutków bardzo wymownie i 
gładko, ale nie śmiał podać lekarstwa na 
chorobę, rozumieiąc Że dosyć będzie gdy 
żonie powie slowa prawdy, na które ta 
znaiąc go dobrze, nie wiele zważała. 

Kilka znacznych spadków przybyło szczę- 
ściem na pomoc,żeby zapełnić defcit,nad któ- 
rego wyrachowaniem zawsze zabawiał się Pan 
Wylążek wtenczas gdy Żona iego z troy- 
giem nadrastaiących iuž dzieci pracowała 
ciągle, aby ten iego Budżet wywrócić, i 
wszystkie iego sperandy mu pomieszać. 

Nieporządek nareszcie był iuż wielki. — 
Pan Wylążek miał nadzieię Że się Żona 
umiarkuie z wiekiem: iakoż w istocie ra- 
zu iednego przyznała Że ma lat czterdzie- 
ści. Jest to, mówił, początek mądrości; 
lecz próźne oczekiwanie! Pani Wylążkowa 
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przestała wprawdzie wydatkować, ale na. 
tomiast została liberalistką. Sprowadziła 
do domu iednego romantyka który się po- 
woli zaczął mieszać do interessów ; ułożył 
z imaginacyi nowy plan gospodarstwa, 
urządził wszystko, to iest wszystko pomie- 
szał ; tak dalece Że w końcu nikt w domu 
niewiedział czego się trzymać i iak daley 
postąpić. 

Na domiar złego, przybył z Gallicyi 
Kommandor Maltański, wuiaszek Pana Wy- 
lążka, ktory mial a przynaymniey sądził 
mieć prawo do niektórych spadków sio- 
strzeńca swoiego* Sprowadził się do miesz- 
kania Państwa Wylążków, to iest do wła- 
sności iak mniemał wspólney, z powodu 
nieuskutecznionych działów sukcessyi , mo- 
cno powstaiąc przeciw zmianom, które po- 
czyniono w pałacu, nie wyłączając nawet 
z nagany tych popraw iakich wymagał czas 
teraźnieyszy i przepisy policyi. Ten Pan 
wuiaszek miał znowu niemały zapas da- 
wnych przesądów, i nie dosyć Żę sam się 
niemi rządził, ale chciał ieszcze aby wszy- 
stkim w domu za prawidło służyły. Była 
więc ustawiczna woyna między oycem, mat- 
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ką, dziećmi. Młodzi zaczeli żartować z 
dziadunia, a Pan Wylążek który chciał 
bydź pośrednikiem między stronami, nie- 
tylko że zwykle wszystkich 'nie pogodził, 
ule nadto zawsze kogoś na siebie obrazil. 
Jednem slowem, anarchiia opanowała dom 
Pana Wylążka, 

W takim stanie były rzeczy, gdy pe- 
wnego poranku postrzegłem Podlasianina 
na sessyi seymowey, gdzie przyszedł, ia- 
ko arbiter, przysłuchiwac się zdaniu pu- 
blicznemu, araczćy brać jak wszyscy oświe- 
cenie w przedmiotach ogólnych dobra kra- 
iowego tyczących się. Na zapytanie: iak 
mu się powodzi? Pan Wylążek wynurzył 
przedemną wszystkie swoie żale. «Lecz ie. 
szcze nie rozpaczam, mówi, słabość była 
przyczyną nieladu, odwaga i męztwo mu- 
szą złe naprawić. Pozwoliłem żonie zbyt 
długo nad sobą przewodzić: nadto iuż te- 
go. Chcę aby powściągnęła swoie nadu- 
życia: odbieram ićy moię władzę, odpra- 
wiam romantyka. Pan Wuiaszek będzie 
musiał postarać się o inne mieszkanie, star- 
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szemu synowi powiem aby się wyniósł na 
kwaterę i żył z swoity płacy, mlodszego 
napędzę do prawa; córce wyznaczę pensy- 
ją na stroie: koniec końców, ia sam chcę 
bydź odtąd Panem w domu» — 


Pozwolisz mi uczynić uwagę, odpowie- 
działem, że sposoby których użyć pragniesz, 
nie zdaią mi się bydź łatwe; i ieśli mam 
otwarcie mówić, mogą się za ostre iza gwal- 
towne przynaymnićy z razu wydawać. — 
Zona przyzwyczaiwszy się od lat 25 bydź 
sama Panią w domu, nie zechce może przy- 
znać się do posłuszeństwa: kochasz ią i za- 
pewne nie chciałbyś ićy czynić przykrości. 
Twóy syn kapitan, młodzieniec pelen szla. 
chetności, ale wychowany po dzisieyszeinu, 
znalazłby tysiączne powody uchylenia się 
przed wolą twoią. Co się tycze wuiaszka, 
ten iako stary może mieć przesądy które, 
ieśli słuszne nie są, wybiiać mu z głowy 
należy; ale przez uszanowanie dla iego 
wieku podeszłego i bliskiego stopnia po. 
krewieństwa nie wypada iednak przychodzić 
z nim aż do zerwania przyiaźni. Nie trze. 
ba dawać światu przykładów familiynęgo 
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zgorszenia, zwłaszcza że na tem traciliby- 
ście zarówno oba. Panie Wylążek, mówi- 
łem, czy chcesz mi wierzyć? Odbierz wla- 
dzę iaka ci przypada z prawa natury, ale 
powoli, stopniami, lagodnie, bez gwaltu i 
bez wystawienia dzieci na utratę ich do- 
mowego szczęścia. Przemawiam do ciebie 
twoim własnym ięzykiem : doświadczyłeś 
smutnych skutków anarchii, czuiesz nie- 
dogodności rządu wszechwładnego Żony 
twoiey: obieray zatem średnią drogę, atak 
wszystkim dogodzisz. Jesteś z urodzenia 
naczelnikiem twoićy familii, bądźże nim 
ieszcze na mocy prawa. 


»Rozumiem, odpowiedział, chcesz mię 
uczynić oycem konstytucyinym. Podoba 
mi się ta myśl item Tatwiey może bydź 
wykonaną Że oyciec żony moiey do nas 
przyiechał. Jest to szanowny starzec. Cór- 
ka boi go się i szanuie go. Stopień Jene- 
rała który posiada, i wstęga orfa białego 
którą iest ozdobiony, nakażą synowi skrom- 
ność i posłuszeństwo. Przedziwna rada! 
Wyśmienita rada! Tak iest, iuż mam w 
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głowie moię Ustawę Familiyną, dziękuię 
ci za tę myśl; teraz cinic nie powiem: lecz 
wkrótce usłyszysz o moich urządzeniach, 
bądź zdrów.» — 

W istocie nie wyszło trzech dni, odbie= 
ram list z zaproszeniem na obiad, w sty- 
lu dyplomatycznym. Przychodzę; zastaię 
oyca Pani Wylążkowćy w wielkim mun- 
durze. Pan Wylążek rozkazał aby dano 
do stołu punkt o trzecićy, bez względu na 
żonę i dzieci które chciały ieść po francuz- 
ku tóiest o szóstey, i bez względu na wu- 
iaszka który radził ażeby po staropolsku 
dano odrugićy. Pierwszy raz stało się iak 
chciał gospodarz domu. 

Siadamy; obiad był smutny, Mówiono 
po cichu, szemrano: każdy przewidywał 
iakąś wielką zmianę. Podczas wetów, ka- 
zano odeyść służącym, a Pan Wylążek tak 
do nas przemówił: 

» Jesteśmy tu sami, (bo przyjaciel nasz 
Pustelnik nie iest obcym dla nas) mogę 
zatem z wszelką wolnością ogłosić wam 
nieodmienne Życzenia i rozkazy moie. — 
Czas zaprowadzić w domu porządek... 
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Na to słowo porządek, Pani Wylążkowa 
rozumiała iż slyszy wyrazy nayokropniey- 
sze uciemiężenia i tyranii: powstała więc 
Żywo przeciwko wszelkim nowościom, ia- 
kieby P. Wylążek w domu zaprowadzić 
chciał; lecz nareszcie iedno spoyrzenie oy- 
ca przerwalo ićy dalszą rozniowę a mąż 
tak następnie rzecz prowadził: 


»Od lat 25, mówił, iestem sam tylko któ» 
ry nie rządziłem w własnym domu: oprócz 
mnie, wszyscy tu iuż z kolei rozkazywali. 
Zaczynaiąc od Żony, Pani gust wytworny, 
icy kosztowne ubiory, ledwo Że nie zni- 
szczyly naszego maiątku. Po samowładz- 
twie matki, nastąpiło panowanie wszech- 
władne dzieci, które niemniey nadużywały 
moiećy dobroci. Upodobania woyskowe mo- 
iego syna Adolla zamieniły moy dom na 
obóz, do którego mialy przystęp także 
i cywilne koleżeństwa. Nie mogę iednak 
Żalować ofiar które dla niego uczyniłem, 
pomnąc na chwałę na iaką sobie ŚNIJ 
ina te zaszczytne znaki które zdobią pierś 
lego.... 
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Na te słowa Adolf pokręcił wspaniale 
wąsa: spoyrzawszy na ovca z nieiaką chel- 
pliwością, chciał coś powiedzieć; lecz wi- 
dok orła bialego i znak kommandorski na 
piersiach dziadunia przypomniał młodemu, 
Że cnoty familiyne, z których się wynosił, 
nie od niego początek wzięły. 

»Nie wymawiam córce, mówi dalćy Pan 
Wylążek, że lubi bale, teatra i stroie: 
wszystkie te gusta są do ićy wieku; ale 
„trzeba miarkować się w rozrywkach, i na- 
leży pomnieć że ciągła zabawa znudzi i 
że wypada zostawić nieco czasu dla powin- 
ności i pracy. » 


» Niestalość mlodszego syna Gustawa iest 
przyczyną Że dotąd nie obrał Żadnego sta- 
nu: chciałby razem bydź dyplomatykiem i 
iurystą, matematykiem i literatem; dobrze- 
by nakoniec wiedzieć czem chce zostać, 
bo należy przecież zatrudniać się na tym 
świecie i mieć iakieś powołanie. Naywięk- 
si nieprzyiaciele towarzystwa ludzkiego są 
ci, którzy się bawią próżnowaniem, którzy 
do niczego nie należą i nie maią Żadnego 
obowiązku. 
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» Móy wuy może się myli gdy nie uważa 
że lata któreprzeżył w Gallicyi, sprowadzi- 
ly u nas inne obyczaie do których się 
trzeba zastósować: i Że w tych zmianach 
dzisieyszey cywilizacyi, które przyniósł nam 
czas obecny, iakkolwiek może nie zupel- 
nie szczęśliwych pod kaźdym względem, 
iest iednak wiele dobrych rzeczy z których- 
by korzystać należało.» 

» Teraz, przekonawszy się Że nic bar- 
dzićy nie nadweręża wladzy, iak postępo- 
wanie chwieiące się i niepewne gospoda- 
rza domu, kiedy tenże idzie to w tę, to 
w owce stronę bez celu, bez planu, bez spo. 
sobów gruntownych, nieodmiennych i sta- 
Tych, postanowiłem nadać rodzinie moićy 
Ustawę Familiyną zupelnie podobną do 
ustaw kraiu naszego.» 

»Zachowuię sobie władzę naywyższą, z 
prawa urodzenia i natury, ale tę władzę 
umiarkować chcę, dzieląc ią w pewnych 
względach między członki moićy rodziny.» 

» Moia Żona będzie do tego bezpośre- 
dnio wplywała: do nićy przyidzie roztrzą: 
sanie proiektów, porównywanie potrzeb z 
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dochodami istanowienie budżetu, z warun- 
kiem Że wladza wykonawcza przy mnie 
samym zostanie: moia Żona będzie wyobra- 
Żać Izbę Poselską .» 


„Ustanawiam prócz tego władzę pośre- 
dniczą między mną i żoną moią dla utrzy- 
mania naszych praw wzaiemnych. Móy 
wuy i oyciec żony będą wyobrażali senat: 
proiekta przez Żonę udecydowane, muszą 
icszcze przechodzić pod ich zatwierdzenie.» 

» Zachowuię synowi moiemu Adolfowi 
pensyą, którą dotąd z łaski rodziców pobie- 
ral. Jest ozdobą familii, słusznie że będzie 
od niey dobrze nagrodzony: ale niech z 
domu oycowskiego nie robi koszar, i niech 
pamięta Że oyciec nie służy pod iego kom- 
niendą, — 


» Gustawa trzeba zatrudnić: niech rano 
wsłaie, niech pracnie, powiniensię uczyć 
zawczasu oszczędności i porządku; powie- 
rzam mu rachunki domowe iako też pobór 
i yypłatę funduszów: słowem robię go 
Ministrem Skarbu. Siostrę zaś iego którcy 
poruczam wydzial domowych zabaw i roz- 
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rywek, mianuię wielką ochmistrzynią na- 
szych wieczorów.» 

» Słyszeliście moją wolę: do niey więe 
stósować się macie, tém bardzićy Że to co 
czynię, umyśliłem iedynie dla szczęścia 
waszego. » 

Z początku wzięto mowę Pana Fylążka 
za Żart; lecz gdy widzieli iĝ przy swoićm 
założeniu obstawał i Że wuiaszek iako też 
oyciec saméy Pani Wylążkowey dali swoie 
głosy za proiektem, nie bylo co czynić 
tylko przyiąć ugodę: Żona i dzieci przysta- 
ły na wszystko; i po kilku mało znaczących 
uwagach, na które byłem wezwany odpo- 
wiedzieć, ułożono zaraz przy stole kartę 
domową którą Pan Wylążek nazwał ustawą 
familiyną. 

Od tego czasu dom Pan Wylążka iest 
wzorem iedności, zgody i pokoiu. Porzą- 
dek i oszczędność, dotąd iemu nieznane, 
ziawiły sięu niego i pozwalają mu Żyć wy- 
stawnie bez nadwerężenia maiątku. Roz- 
rywki młodey ochmistrzyni nie psuią w ni- 
czem humoru oycu. Naczelnik tego ma- 
leńkiego rządu daie przykład nayświętszego 
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uszanowania dla praw które sam nadal swo- 
ićy rodzinie; a wszystkie członki postępu- 
iąc w iego ślady, nie tylko zachowuią ale 
nawet obstaią przy warunkach konstylucyi, 
a to z calym zapałem i gorliwością iaką 
tylko dać może uczucie własnego szczę- 


ld 


ścian i rękoymia iego trwałości. 
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AUKCYA. 


Nune auctionem facere decretum est mihi. 
Feras necessum esi quidquid habeo ventere 
Adeste sultis, pracde erit praesentium. 


PLAUTUS 
Teraz będzie aukcya na moie rzeczy. 
Przybywaycie, można wiele sprzętów tanio 
nabyć. 


Niech mówią co chcą panowie poeci o 
przyiemnościach podeszłego wieku, ia się 
trzymam pospoliego przyslowia, że starość 
nie radość. Wprawdzie Cycero, iak wia- 
domo, przypisuie tylko cztery wady pode- 


. 
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szłemu wiekowi: nayprzód Że nas niezda- 
tnemi czyni do wielu rzeczy (*); powtóre 
Że nas opatruie w różne choroby; potrze- 
cie że nie pozwala nam oddawać się ró- 
Żnym rozrywkom; nakoniec poczwarte że 
mas do kresu Życia przybliża. Isiecz choćby 
w istocie te wady niczćm nie były, mu- 
siałby mieć nadludzką filozofią ktoby nie 
pożałował lat młodości, albo się nigdy nie 
zasmucił widokiem coraz bliższćy śmierci. 
Nie iestem przeto zdania tych mędrców, 
którzy radzą ludziom podeszłego wieku za- 
głębiać się w sobie samych; i nie dziwię 
się nawet dla czego w Indyach przepisano 
starcom nabożnym Żeby siedzieli za poku- 
tę samotnie przez dzień caly i putrzali się 
iak mruki, bez Żadney odrywki, na koniec 
nosa swoiego. 

Jeśli mamy poyść za głosem natury i ska- 
zówką rozumu, naylepsza rada iaką dać 
można ludziom podeszłym, iest ta, żeby nie 


Z ZOZ ZZ ZZ ZZ ZZ ZDZ, 


(©) Unam, quod asocet a rebus gerendis, alteram, 
quod eorpus etc. 
CICERO, de SENECTUTE. 
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tak w siebie samych wchodzili iak raczey w 
tych co ich otaczaią. Rola spektatorów czyli 
widzów dla nich naywłaściwszą być może. 
Już oni nie znayduią wielkićy pociechy gdy 
się sobą zatrudniają, lecz mogą przynay- 
mniey bawić się patrząc na to co robią dru- 
dzy, Prócz tego, ieśli ich uczynki nie są 
wielkićy wagi, ich doświadczenie iest uży- 
teczne; są to iak sędziowie walki, siedzący 
po za szrankami, którzy tem lepsze mogą 
dawać wyroki o sprawie, że sami do niey 
nie są iuż interessowanemi. 

Powiem na moią pochwalę lub naganę, iak 
się podoba, że lubię wycliodzić na miasto 
bez żadney potrzeby: a ieżeli czytelnik 
ciekawy wiedzieć przyczynę? oto dla te- 
go iedynie Żeby stawać, patrzeć, sluchać: 
krótko mówiąc, żeby zważać co robią lu- 
dzie po ulicy. Tym sposobem zapominam 
o sobie: gdzie widzę że wszyscy dążą tam 
nayprzód pośpieszam; i nie raz zdaie mi 
się że iestem na komedyi która mię tem 
więcćy bawi, że iest zupełnie podług wy- 
boru moiego i że mogę wziąść iaką chcę 
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osnowę sziuki. W kazdem zgromadzeniu 
ludzi iest zawsze kilku takich którzy celuią 
nad innych charakterem Żywym i orygi- 
nalnym; tym ia mimo ich wiedzy rozdaię 
głównieysze role: i tak naprzykład ieden 
wystawia mi iaką wadę, drugi iaką śmiesz- 
ność; na iednćy ulicy biorę przedstawienie, 
na drugrćy żawiązanie, z czego wszystkiego 
potem ukladam rozmaite drammata ; maiąc 
ię pociechę z moich Aktorów, że umieją 
swoie role, że są naturalni i Że się iak na- 
leży przeymują yszyscy właściwym charak- 
terem ról swoich, 


Tego poniedziałku wyszedłem był podług 
zwyczaiu bez żadnego powodu z domu, i 
zwiedzilem iuż byl ulicę Podwale, Freta, 
Nowemiasto, Franciszkańską i Nowiniarską, 
gdy wracaiąc okolo Teatru do siebie ,oza- 
trzymany zostalem na rogu ulicy Miodo- 
wéy i Dlugiey przez dwie przeciwne i zso- 
bą walczące inyśli, z których iedna radziła 
mi wrócić się do ogrodu Krasińskich, a 
druga wziąść doróżkę i iechać w alee. — 
Wtem zatacza się wóz z drzewem i tamuie 
«dalsze przeyście: tak zatarasowany z iedhey 


— 
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strony, z drugiey przegrodzony straganem 
przekupek, wziąłem się do czytania afiszów 
które były na rogu ulicy. Patrzę, Avg- 
cya: czytam; Zbiór rzadkich kleynotów.* 
na to słowo rośnie ciekawość. Czytam da- 
lćy: kolekcya różnych zegarków, tabakie- 
rek, cukierniczek, kawtyierek z naylepszego 
srebra; dalćy, serwisy stołowe, porcellana; 
mahoń, bielizna, szkło, powozy, zbiór nay- 
rzadszych medalów, pasy lite i fraki, pu- 
hary nowomodne i antyki: słowem co tyl- 
ko «rogu obfitości wytrząsnąć można, rze. 
czy dawne i dzisieysze, czas przeszly i te- 
raźnieyszy, wszystko za gotowe pieniądze. 


Przyznam się, Że ieszcze nigdy nie byłem 
na aukcyi, chociaż mi Pani Sobieradzka mó- 
wiła nieraz wiele o tym zwyczaiu kupna 
iako sposobie nabywania rzeczy za tanie 
pieniądze. Ten raz wzięla mię ciekawość; 
prócz tego dzień był właśnie i nawet godzi- 
na ta sama, które stały na afiszu, tak dale- 
ce Że nie straciwszy chwili czasu mogłem 
trafić na samo zaczęcie. Siadam natych- 
miast w dorożkę, i bez żadney zwłoki każę 
się wieźć na ulicę Elekloralną. Aukcya, 
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na którey miałem bydź obecny, odbywała 
się po ś. p. slawnym Szabasiewicse. Przed 
śmiercią ieszcze tego uczynnego człowieka 
wiedziała Publiczność, z powszechnego od- 
glosu, że dom iego opajrzony był w nay- 
kosztownieysze sprzęty; dla tego też natlok 
amatorów tak był wielki, że ta przedaż 
ruchomości po nim miała postać iak gdyby 
święta narodowego. 


Niezliczone mnóstwo faktorów, przeku- 
pniów, tandeciarzy, komissantów i Żydów 
oblegalo ze wszech stron mieszkanie. Pana 
Szabasiewicza, i zdawało się iak gdyby 
chcieli dom iego wziąść szturmem. Na scho- 
dach iako tćż w bramie poszykowały się 
koła: iuż naybiegleysi ukladali pomiędzy 
sobą Żeby nie podbiiać wysoko, knuiącspi- 
ski na tych którzyby chcieli ich podkupić, 
ażeby w takim razie zapłacili przynaymnićy 
dwa razy tyte co się należy. — Wchodzę 
na pierwsze piętro: służący przebiegają z 
łoskotem apartamenta i zrzucałą w ieden 
stos meble które maią być na przedaż wy- 
stawione. Sala iudalna urządzona iest na 
sposób teatrzyku: na środku stół sądowy 
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do przybiiania, około którego notaryusze, 
komornicy, taxatorowie, woźni i pisarze 
tak lustruiący iako i weryfikuiący, przetrzą- 
sali inwentarz i spisywali koszta licytacyi, 
które miały bydź opłacone z pierwszych 
dochodów przedaży. Sukcessorowie, czyli 
iak teraz mówią spadkobiercy nieboszczy- 
ka, mimo roztargnienńia które zwykle po- 
chodzi z żałości, dawali iednak na wszy- 
stko baczne oko: sama Pani Szabasiewie 
czowa, ubrana w przepyszne perły, i odzia: 
na szalem (za który kupiec musiał wziąść 
jakie 300 dukatów: ) siedziała na boku z 
miną nieco zasmuconą, przez którą atoli 
przebiiał się pewny rodzay zadowolnienia. 


Patrzałem z wielkićm upodobaniem nie- 
jaki czas na salę gdzie były wystawione 
ruchomości. Jedni, chcąc się obrazom z 
bliska przypatrzyć, przykładoli palce do 
płótna zakurzonego; inni rozwiiali serwee 
ty i obrusy przeglądaiąc ie ku oknu; inni 
otwierali biórka, komody, stoliki, próbo- 
wali zamków, wyimowali szufladki i czy- 
nili różne uwagi; damy przeglądaiąc się w 
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lustrach szukały czy nie będzie które po- 
chlebiaiące: nakoniec kupcy przerzucali 
towary wcale ieszcze nie używane, zapisu. 
iąc ie do swoich magazynów, gdzieby mo- 
gly się pokazać iakoby z zagranicy spro- 
wadzone. 

Lecz wreszcie naypilnieysi zasiedli iuż 
w około stołu; godzina czwarta wybiła: 
komornik zabrał poważnie mieysce między 
pisarzem i woźnym, uderzono dwa razy 
młotkiem , aukcya się zaczęła. 

Naypierwsza, która przyszła na stół prze- 
daź, była (tak ią nazwać można) tandeta 
sentymentalna, czyli iakeśmy się z boku do- 
wiedzieli, różne ciepłe upominki udzielone 
w darze od klientów. Był to zbiór futer, 
soboli, kałanków, popielic, gronostaiów, 
kotów, marmurków, rysiów, kun i perewi- 
stek ; wreszcie niedźwiedziów, wilków ili- 
sów. Z samego wyliczenia tylu rozmaitych 
rodzaiów iednéy odzieży, łatwo wnieść mo: 
Żna iak czułą troskliwość przyiaciele Pana 
Szabasiewicza mieli o nim, ażeby się nie 
zaziębił. Co większa nawet, sądząc po kokie- 
teryi, z iaką niektóre znich osobliwie kałan= 
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ki, widzieliśmy po wierzchu przyozdobione, 
zdawało się że zdrowie nieboszczyka nawet 
idamom nie było oboiętne. Zakupił ten 
caly zapas i ze skrynią razem żyd ieden z 
końskiego targu, bardzo zręczny do wy- 
nicowania gdzięby się co wytartego znala. 
zło. 

Przynieśli potem kufer ogromny, żela- 
zem dobrze obity. Patrzemy, dobywa- 
ią postaw sukna czarnego w saiecie; pa- 
trzemy dalćy, dwie głowy cukru, dalćy 
pęk różnych materyek na kamizelki, da- 
léy kord, ryps, axamit it. p. Rozumie- 
liśmy z początku, Że któś co się nie mógł 
wyprzedać, korzystając ze zdarzoney pory, 
chciał się podszyć pod aukcyą i tym spo- 
sobem handel swóy spieniężyć; lecz bliž- 
sze przypatrzenie się etykietom, przekona- 
ło nas że to były znonumenta wdzięczności 
od stron zobowiązanych. Na przypiętych 
papierkach czytaliśmy bowiem: na iednym, 
za podanie rady w razie niebezpiecznym ; 
na drugim, za uratowanie sprawy którą 
wszyscy mieli za straconą; na trzecim, 
za wynalezienie środka w niedostatku goto- 
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wizny. Imiona zobowiązanych znaydowa- 
Jy się na spodzie kufra w oddzielnym res 
iestrze ; lecz że to iest sekret... aukcyi, przes 
to ich wyiawiać nie będę. 


Następnie przyniesiono srebra: postrze- 
gliśmy zaraz, Że się sklfadały ze sztuk 
należących do różnego rodzaiu garniturów, 
i Że w początkach nie byly przeznaczone 
figurować na iedym stole. Robota wie- 
cey niż 20 złotników przebiiała się w oz- 
dobach tego osobliwszego serwisu; pomię- 
dzy innemi naywięcey zachwycała oczy mi- 
Tośników waza w guście starożytnym, wa- 
żąca dwadzieścia dwie grzywien. Pokrywa 
od tey wazy miała u wierzchu płaskorzeź- 
bę w kształcie tarczy ukośnie na półsfe- 
rzu zawieszoney, na którey sposobem ma- 
tu wybity był sąp SArOomoNA. Naywyżćy 
ze wszystkich poszła kaftyerka wyzłacana» 
w kształcie popielnicy, (*) na którey wy. 
ryte były sławnieysze czyny nieboszczyka, 
i puhar takoż wyzłacany, zakupiony od pe- 
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wnego antykwaryusza, z powodu że się 
znaydowały na nim medale Królów Pol- 
skich, które Pan Szabasiewicz nieoberznię- 
te zostawił. Wszystkie te precioza mialy 
swoie wlaściwe cyfry które Żacząwszy od 
A aż do Z. kombinowaly się po kolei z 
cyframi nieboszczyka. 


Sto dukatów po raz pierwszy! Na te sło. 
wa zrobiła się powszechna cichość. Był to 
zegar stoiący, który wyobrażał  Boginią 
Sprawiedliwości. Postać Temidy wydawa- 
ła się dosyć przyliemną; tylko Że Bogini 
bezstronna podglądała iednem okiem na 
ważki na których nieco złota przeważało 
się ustawicznie , to na iednę stronę to na 
drugą. Podpierały cyferblat wyobrażenia 
Demokryta i jego antagonisty Ileraklity. 
Filozof śmieiący się wystawiał stronę wy. 
grywaiącą, filozof płaczący stronę przegry- 


, walącą i koszta sądowe. Pod spodem na 


samym postumencie leżał CxusseR, który 
ziedney tylko paszczy dobywał głosu, 
gdy tymczasem SYBILLA zatykała dwie in. 
ne, wpychaiąc mu ciastka do gardla- Ze- 
gar ten poszedł za 138. czerwonych zło- 
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tych; kupił gopewny obywatel ze wsi, któ- 
ry dał słowo że za powrotem do siebie 
prześle nam wytlómaczenie tey osobliwszćy 
ALLEGORYL, 


Oczekiwano z niecierpliwością na wina; 
wina doświadczonego znawcy przedaią się 
w kraiu naszym tak drogo iak gdzie in- 
dziey książki ad usum Delfini. Zapas Pa- 
na Szabasiewicza uchodził za naylepszy z 
całey Warszawy; 75 gatuaków naydosko- 
nalszego nektaru, wszystko w butelkach 
dobrze opieczętowanych, z stósownemi na- 
pisami, przyniesiono w kilkudziesiąt do te- 
go przeznaczonych koszach. Jak wielki po- 
kup obiecywała przedaż tych skarbów, 
każdy łatwo się domyśli: cywilni i woy- 
skowi, starzy i młodzi nawet, iaki taki 
chciał mieć choć ieden exemplarz zbioru, 
gdy znagła kupiec ieden z Radomia, któ- 
ry był przypadkiem na Aukcyi, oświad- 
czył że maiąe znaczne Commissoria i ob- 
szerne pełnomocnictwa w ogólności wzglę- 
dem wina od swoich JMandanżów, nie po- 
zwoli rozrywać kompletu chociażby go to 
naywięcey kosztować miało: iakoż przy- 
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sunąwszy się do ucha komornika wszy- 
stek towar hurtem zakupił. 


Nie tak pomyślnie poszła przedaż ksią- 
Żek Pana Szabasiewicza! Każdy się wyma- 
wiał Że iuź mial podobne dzieła usiehie; 
igdyby nie Damy które przecie wzięly za 
bezcen niektóre pięknieysze książki fran- 
cuzkie, cała uczona kollekcya nieboszczy- 
ka byłaby musiała dść pod placki. Poie- 
dyncze dzieła przedano ieszcze iako tako; 
również odeszły dosyć prędko te które 
maią ściśleyszy związek z rozrywkami mlo- 
dzieży, iako to: Almanach Żarłoków, nau- 
ka Bostona, romanse Woltera it, p. lecz 
wszystkie edycye, składaiące się z kilku-/ 
nastu tomów, a naybardzićy dzieła klassy- 
czne, za temi nikt ani słowa nie przemó- 
wil; Żydki wzięły ie do siebie za cenę okła- 
dek. Raz tylko wzniosła się licytacya ; 
ciekawość mię wzięła o co idzie. Byla to 
procedura, ulubione dzicło Pana Szabasie- 
wicza, z złoconemi brzegami i w safian 
oprawna. Na doniesienie czyieś, (że po- 
Towa kartek iest opatrzonych w komentarze 
nieboszczyka, pisane ad marginem, i stó. 
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sowane do dwóch versyi, ad.casum, to iet 
na iednę ina drugą stronę) szlachcic pe- 
wny z łęczyckiego oświadczył się ze to 
iest właśnie czego tak dlugo szukał, i po- 
stąpił piędziesiąt złotych za dzielo które 
nie warto może bylo sześciu. Kilku pra- 
wników, którzy wtenczas nadeszli, dawa. 
li mu zaraz na mieyscu odsżępnego dwie- 
Ście zlotych; lecz obywatel, który miał 
zapewne rozmaite processa, wolal zostać się 
przy książce. 

Przedaż mebli dała pole do nowych uwag; 
wynieśli nayprzód Tóżko podwóyne maho- 
niowe Państwa Szabasiewiczów. Byla to 
konha morska sztucznie zrobiona, ozdobio- 
na po wierzchu bronzem starożytnym i 
oparta na czterech nóżkach wyobrażaią- 
cych mumie Egipskie. Obwód postumen- 
tu otaczały w około amorki trzymaiące 
każdy, w iednym ręku pochodnią, w dru- 
gim ogniwo wspólnego lańcucha który 
ich wszystkich opasywał, Kosztowny ten 
sprzęt zakupił ieden z naszych elegantów, 
który iuż iest po deklaracyi, a który przy- 
jechał do Warszawy Żeby się wyekwipo- 
wać. 
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Byłoby zbyt długo wchodzić w szczee 
góły nieskończonych wytworności, to ser- 
wantek, to kommód, to biórek i innych 
wygódek nieboszczyka; dosyć powiedzieć 
Że co tylko gust dobry i sztuka może pię- 
knego zrobić z drogich kruszców, z boga- 
tycl kamieni, i zdrzewa kosztownego, to 
wszystko było do nabycia za gotowe pie- 
niądze, - Jeden tylko garnitur uderzył nas 
swoią nieokrzesaną prostotą. Krzesła z 
drzewa sosnowego, powleczone płótnem w 
kratki czerwone, kantorek dębowy bez Ža- 
dney ozdoby i nadpruchniały ; stolik takoż 
dębowy, lecz zaledwie kiedyś beycowany ; 
sprzęty mówię te okazały się w sprzeczno« 
ści nadto iawney z pierwszemi, tak dalece 
Żeśmy się musieli domyślać iĉ iakaś nagla 
zmiana fortuny zaświeciła w tym domu; 
która sama tylko mogla tak pyszną prze- 
mianę z iednych na drugie wytłómaczyć. 

Następuiąca okoliczność utwierdzila nas 
ieszcze bardzićy w naszem mniemaniu. — 
Znaleziono w kantorku księgę charakte- 
rem oryentalnym, koszulę bez rękawów, 
maiącą gdzie niegdzie czarne przążki idące 


Tom III, Il 


122 PUSTELNIK 


na poprzek, tudzież frandzle u dolu, ikil- 
kanaście łokci czarney wstążki, u którey 
uczępiony był per modum talizman kwa- 
dratowy, takoż czarny. Różne były domy- 
sły przytomnych do kogo mogła należeć 
tak osobliwsza żoałeta: aĉ nareszcie wystą- 
pil pewny wexlarz który oświadczył że 
iuż nieraz widział podobne stroie i postą- 
piwszy dwa złote nad taxę wziął cały gar- 
nitur do swoiego domowego użycia. 

Dałem sobie słowo iadąc, że nabędę ie- 
śli się zdarzy portretu nieboszczyka : iakoż 
trafunkiem dostalem za cenę mogę mówić 
samych ramek obraz ten Pana Szabasiewi- 
cza, o którym chcąc zapewne dać moralne 
wyobrażenie ‘ktoś czy umyślnie, czy teź 
z przypadku i swawoli, napisał ołówkiem 
na dole te dwa wiersze Krasickiego : 


A przedaynym ięzykiem drogi albo tani, 
Jak zgodzą, iak zapłacą, tak chwali i gani. 


Aukcya się skończyła: iuż każdy po- 
wracał do siebie, mniey więcey kon- 
tent z kupna. Opuszczając ostatni te miey- 
sca, te sale niegdyś tak bogate, ateraz ob- 
nażone Z naypięknieyszych ozdób, pomy. 
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slałem sobie na owę ostatnią godzinę która 
nas wszystkich czeka, i wziąłem te naukę 
z widoku iaki miałem przed oczyma: »zże 
»gdy dobra sława u ludzi iest iedynym 
»skarbem który nam się zosłaie po śmierci, 
»żrzeba zawsze mieć na oku tę chwilę, kie- 
„dy iuz niczego nie będziemy się lękali, 
»prócz. pamiątki iaką po sobie zestawie- 
my. — 


Ów EEE BE 


Ne LIV. 15 Masa 1818. 
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WIELCY LUDZIE. 


Atqui vultus erat multa et praeclara minantis. 
Hor Lib. It. Sar. III. 9. 


Możnaby się po waszćy minie czegoś lepszego 
bylo spodziewać. 


W zadnym kraiu i w Żadnym wieku 
nie było nigdy tyle na raz wielkich lu- 
dzi ile ich iest dziś w Warszawie. Na- 
tura, zazwyczay skąpa do podobnych utwo- 
rów, teraz przynayraniey nie Żałowała 
nam swoity łaski. — Gdziekolwiek tylko 
spoyrzemy, w ogrodzie czy w kościele, 
na teatrze czy w kawiarni, po sklepach 
czy po domach, wszędzie roie wielkich lu- 
dzi rozweselaią oko miłośnika narodowo- 
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ści; a skromna zasługa która lubi ich wy- 
sokie przymioty oceniać, ma przynaymniey 
teraz obszerne pole do popisania się ze 
swoićm uwielbieniem. Rzecz iest prawdzi- 
wie zadziwiaiąca, Že nie tylko ludzie doy- 
rzali i starzy ale nawet młodzież, biorąca 
dopiero nauki, isź się odznacza nie raz ge- 
niuszem wielkości, który iey naduie w 
iéy oczach cechę szczególną niepospoli- 
tego talentu. Mówić o tych rzadkich lu- 
dziach, sławić ich zalety, głosić ich imiona, 
i zniewałać czytelników moich do oddania 
im należnego hołdu, ta iest treść dzisiey- 
szey pracy, ten cel pisma' moiego. 

Któżby naprzykład, widząc Demoniewi- 
cza i Miresa, nie uwierzył że oni sami wla- 
daią rządem państwa, i że sami odpowiadać 
winni za wszystkie czynności administra- 
cyl? Jeden przynaymnićy zdaie się Że wziął 
na siebie interessa skarbowe, drugi polity- 
czne. Nie pytaycie się Miresa co robi iego 
Żona, gdyż on w tey chwili zaięty iest bud- 
Zetem Bawarskim, który porównywa z do- 
chodami i wydatkami kraiu naszego, De- 
moniewicz, z swoićy strony, nie przedał 
zboża, ani wełny, ani wódki, nie popłacik 
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procentów ; ale Mac Gregor, Generał po- 
wstańców, pobił woyska Hiszpańskie i do- 
syć mu na tem. — Ktoby chciał odmalować 
Demoniewicza i Miresa, musiałby wyobra- 
zic sobie parlament Angielski, Wszystkie 
stronnictwa tego zgromadzenia umieią grać, 
iak na teatrze, i wystawiać uniesienie i zapał 
tych walk z całą mocą i dobitnością ludzi 
znaiących swoie rzemiosło: ieden iest Wi- 
ciem drugi ToRysem: te same u nich zda: 
nia, ta sama koley wyobrażeń, ta sa- 
ma nakoniec burzliwość, którą oni dosyć 
nie źle reprezentuią po tuteyszych kawiar- 
niach. Habiński chce mówić z Miresen, 
z Demoniewiczem Opiński. Nie zatrzy- 
muycie ich po drodze, nie dawaycie im 
komrmissów. Widzicie że śpieszą do ogro- 
du Krasińskich na sessyą Izby deputowa- 
nych francnzkich, gdzie będą obstawać za 
zniesieniem loteryi liczbowey i przywróce- 
niem Narodowćy Gwardyi. Demoniewicza 
mianowano niedawno Aktuaryuszem. O lu- 
dzie! kazać człowiekowi nie mówię zszy- 
wać papiery, ale ich szukać po szatkach, 
kazać mu przewracać Akta Regestratury, 
iemu Demoniewiczowi, którego przeznacze- 
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nie zrobiło organizatorem Europy do spół- 
ki z Miresem? — Jakoż nigdy pierwéy 
spać nie póydą, póki się oba: dobrze nie na- 
radzą i nie zabezpieczą lądów od napaści 
morza, i morza od napaści lądów. Praw- 
dziwie wielcy łudzie! którzy nie znaią się 
na tćm co iest drobne i poziome, którzy 
nie umieją napisać listu bez błędów prze- 
ciw grammatyce i ortografii, i nie wiedzą 
wiele potrzeba wydać na dzień, kiedy kto 
ma 300 złotych miesięczney placy; lecz 
którzy za to doskonale mówią o potrzebie 
zaprowadzenia oszczędności w wydatkach 
skarbowych, znaią doskonale statystykę 
wszystkich kraiów i silę wszelkich fortece 
Europeykich, i nareszcie umieią oceniać 
wzalemne interessa ludów iako też handlo- 
we ich położenie we względzie cywilizacyi; 
i którzy na to tylko czekaią ażeby Monar. 
chowie wezwali ich na kongres do Wie- 
dnia albo do Akwisgranu, gdzieby mogli 
położyć fundamenta szczęścia nie tylko 
Europy ale i świata całego! 
Skromnieyszy w swoim zawodzie, ale 
niemniey ważny dla kraiu icst 4bdulewicz. 
Jako dobry wódz zaprowadzi karność, w 
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woysku i mtworzy w niem ducha rycer- 
skiego, tak i Abdulewicz ukształcił kraw- 
ców i utworzył w Warszawie prawdziwego 
ducha elegancyi. Nie mała též to iestrzecz 
opatrzyć miasto w ubiory! Ci którzy nieda- 
wno wyszli z kontuszów i pasów, nie mogli 
ieszcze mieć porządnych fraków. Nosili 
ie często nie po formie, i tak zupełnie iak 
się któremu rzemieślnikowi zrobić ie spo- 
dobało.  Abdulewicz nauczył pierwszy 
krawców iak szyć należy. (Nikt iuż tera” 
nie każe robić sukni, póki pierwey nie wi- 
dzi iaką ma ten młodzieniec na sobie. Przy- 
kład iego nadaje ostateczną sankcyą kami- 
zelkom; a kto ich nie może obeyrzeć w 
garderobie tego wielkiego człowieka, niech 
idzie do Piiarów, atam ie widzieć będzie 
na samey osobie Abdnlewicza, Niezrówna- 
ny geniusz w rzeczach kroiu! Nikt nad nie- 
go lepićy nie zna, do iakiey talii iakiego 
stanika potrzeba, do iakich kamaszków, 
iakie należą guziczki. On wymyślił pan- 
talonki białe do noszenia na bótach: iemu 
nadewszystko winna iest młodzież War. 
szawska sposób teraźnieyszy wiązania chu- 
stek ua szyi, te ciasne przepaski od któ- 
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rych aż kark tężeie, iskrzą się niepotrzebnie 
oczy, skrępowane są szyie, i które nie po- 
zwalaiąc się odklonić nikomu, czynią czło- 
wieka w mniemaniu bliźniego iak gdyby 
w istocie był dumnym. — Pytaią się po. 
wszechnie, czemu Abdulewicz nie póydzie do 
woyska? Czemu Abdulewicz niczem się 
nie trudni? — Alboż to Abdulewicz nie 
ma co robić? Alboż nie trudni się powo- 
łaniem takićm które zaymuie wszystkie 
chwile życia iego ? Prędzey zaiste można. 
by razem bydź żołnierzem i literatem, prę- 
dzey kupcem razem i artystą, artystą i rol. 
nikiem, niżeli połączyć powołanie Abdule- 
wicza z innćm iakićm bądź powołaniem! 
Kto się poświęcił stroiom i cały dzień w 
lustrze się przegląda, ten iuż ma dosyć za. 
trudnienia, ten iuż o niczćm więcey my- 
śleć nie może. Abdulewicz odwołuie się 
w tey mierze do zdania kobiet; chociaż 
wprawdzie nie ma żadney, któraby tyle iak 
on siedziała u zwierciadła albo tyle winna 
była kupcom za stroie i tyle uwodziła tych 
ludzi. Równie wielki do zrobienia długu 
iak sprawny do utworzenia mody, Abdu- 
lewicz cały dzień pożycza, i caly czas sie- 
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dzi nad dziennikiem mód, monituiąc podług 
tego periodycznego pisma krawców u któ- 
rych odzież zamówił. Szczęśliwy, kiedy iuż 
nareszcie przyjdzie mu ta odzież, kiedy się 
może w nią ubrać, nastroić minę, wyiść na 
ulicę, pokazać w ogrodzie i dać poznać 
przechodzącym, Że to iest on, Abdulewicz, 
który natęża wszystkie siły swoiego umy- 
słu ażeby się przecie ubrać iak należy. — 
O! wy starożytni, bardzo niesłusznie yà- 
zwani wielkiemi ludźmi, Scipionowie Afry- 
kańscy, Pompeiusze, Cezary, Traiany i inni, 
ktorzy idąc w tryumfie do Kapitolium, mie- 
liście tak niedbale zarzucone nie raz pła- 
szcze na waszych ramionach, przypatrzcie 
się Abdulewiczowi iak iest ięgo zapięty, 
iak dobrze na nim leży, iak wysztębnowa- 
ny; dowiedźcie się nadewszystko wiele go 
kosztuie: a skoro przyidziecie do domu ie- 
go, ażeby się poznać z bliska z tym feni- 
xem wielkości zobaczcie czyli w tłumie 
snuiących się u niego rzemieślników, nie 
weźmie którego z was za krawca, i nie 
spyta się was, dla czego suknia którą wam 
kazał robić, nie iest ieszcze gotowa ? 
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Lecz wreszcie daymy pokóy Abdulewi. 
czowi, a zostawmy mieysce dla Ifisa. Czas 
oddać sprawiedliwość temu wielkiemu czże- 
ku. Patrzcie, oto idzie przez ulicę Senator- 
ską. Co za mina wspaniala! Patrzcie oto 
niewie czy się ma tamtemu odkłonić, albo 
iak spoyrzeć na tego! Zdeymuycież kape- 
lusze ludzie! co mówię? klękaycie przed 
nim ludzie! Oddaycie cześć i poszanowa- 
nie iego dostoynemu o sobie rozumieniu! 
Widząc pyszne kroki Ifisa na alicy, prze. 
chodzący czynią różne domysly o iego go. 
dności. To iest, mówią, 1akiś Xiąże za- 
graniczny, naypodobnićy XNiążę Kest; i 
zaraz rozchodzi się wieść po mieście że 
Xiąże Kent iest w Warszawie. Nie, mó. 
wią drudzy, tamten iest wspanialy wpraw- 
dzie i szlachetny; lecz uprzeymy, grzeczny, 
mily, i tak popularny że się zapisał nieda- 
wno do cechu rybackiego, a mimo caley 
dostoyności takhy głowy nie zadzierał. — 
Ah! wiemy, iuż wiemy, mówią znowu inni. 
To iest Królewicz Oneydzki, o którym ga- 
zety pisały, Że nie dawno przybył do Eu. 
ropy. I to nie: odzywaią się różne głosy; 
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królewicz Oneydzki iest tak wesoły, Żeby 
gotów tu przed nami potańcować, a.ten za- 
chowuie powagę iak gdyby iaki król tra- 
giczny. 

To pewno będzie, mówią ieszcze inni, ia- 
ki wschodni Mocarz, syn słońca, kuzyn 
wielkiego Lwa, brat cioteczny Mogola? — 
Także nie: odezwie się ktoś. Wszakże Ifis 
nosi frak ma sobie i chodzi hez brody. — 
Cóż to iest Ifis? pytaią się naokoło. fis 
iest to ten którego przed sobą widzi 
cie! Jest to człowiek, który ieszcze na- 
uk nie dokończył, a który chodząc często 
na teatr, zamiast przeiąć się wzorami stylu 
i wdziękami poezyi dramatyczney, przeiął 
tylko powierzchowne zalety aktorów, i 
nauczył się tych teatralnych gestów, z któ- 
remi się teraz przed wanii popisnie. — 
Ah, ab! zawołali wszyscy: to więc iest 
aktor brukowy. — Aktor, powiedzcie, py- 
sznego o sobie rozumienia, któremu się 
zdaie, Że łaskę czyni kiedy na kogo spoy- 
rzy, który poźyczywszy pieniędzy nie poy- 
muie iak można się oswoie dopominać; 
który będąc ubogim udaie bogatego, Żyje 
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iak może na wzór bogatych ludzi, chciałby 
uchodzić za dostoynego męża, iest kopią 
magnata i stworzony iak to mówią na ie- 
go wyobrażenie, Pelen wielkich o sobie, 
myśli i caly sobą iedynie zaięty rzad- 
ko ażeby kiedy do kogo co przemówił, 
rzadziey ażeby komu na pytania iego od- 
powiedział: ieżeli czasem raczy się udzie- 
lać, slowa iego są wyrocznią. 'Ten wspa- 
niały dom, co go z takim przepychem wy- 
stawiono, podług Ifisa nie ma żadnćy pro- 
porcyi. Ta niewiasta, która szczęśliwie 
przyszła do zdrowia, podlug niego musi 
umierać. Ten kray, o którym tak piękne 
rzeczy słyszeliście, nie będzie nigdy rzą- 
dnym, ani bezpiecznym, dla tego zaś nim 
nigdy nie będzie, że Ifis tak mówi; Ifis, 
którego slowa nigdy nie mylą, który pro- 
rokował od dawna te wielkie polityczne 
zmiany, których dożyliśmy za naszych cza- 
sów, 1 który i dziś nawet nie przepowiadał. 
by tego co będzie ztaką pewnością, gdyby 
to co mówi, nie był przynaymniey wyśnił 
w głowie swoiey. Doskonaly we wszyst- 
kićm chociaż się niczego nie uczył, drugi 
„Antosiek, szóstym zmysłem dochodzi po. 
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rządku nadprzyrodzonego rzeczy ludzkich: 
nie ma książki tak dobrey, dzieła tak po- 
wszechnie uwielbianego, któreby nie mówię 
chciał pochwalić, ałe uznać godnem czyta. 
nia; niezdolny nawet dostrzedz tego, Że 
obraz który tu zrobiłem iest zupełnie do 
niego podobny; zdolny tylko dziwić się 
moićy śmiałości, iak. mógłem iego dostoy- 
ne, acz' przerobione imię, podać do gazet 
publicznych! 

Mamże w tym pysznym zbiorze o tobie 
zapomnieć Tymagenesie ? Obym nigdy nie 
był w potrzebie udawania się do ciebie! 
Interes mię nagli, porzucam zatrudnienia 
domowe, opuszczam moie ustronie, idę, 
śpieszę, stawam u drzwi twoich. Tymcza- 
sem twoi niewolnicy powiadaią mi, Że się 
zamknąłeś i nie możesz mówić ze mną, aż 
za dwie godziny. Powracam za dwie go- 
dziny, a nawet cokolwiek prędzey, gdy mi 
niewolnicy znowu mówią, Żeś iuż wyszedł. 
O Tymagenesie! Powiedz nam, co robisz 
tak nadzwyczaynego w tym ostatnim po- 
koiu który zowiesz gabinetem, Że nawet 
nie można cię widzieć ? — Przyznay się, 
może podpisuiesz listy, może pieczętuiesz 
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koperty, może tylko sprawdzasz rachunki 
i numeruiesz papiery. Ja miałem iedynie 
powiedzieć ci słowo, i żądałem iedynie abyś 
mi słowo odpowiedział: tak, albo nie. — 
Chceszże ty bydź rzadkim człowiekiem ? 
Posłuchay mię, bądź uczynny i przystępny, 
a ręczę Że się staniesz dosyć rzadkim. Je- 
Żeli w istocie obarczony iesteś interessami, 
i potrzebować zechcesz moiey pomocy, 
przestąp śmiało progi spokoynego zacisza 
moiego; przyiaciel nauk iest otwarty i 
ludzki, nie będę cię do iutra odkładał. — 
Zmaydziesz mię nad księgami Platona, któ- 
re mówią o nieśmiertelności duszy, o zacno- 
Ści iestestwa moralnego, o iego wpływie 
na szczęście czlowieka ; albo mię znay- 
dziesz z piórem w ręku nad wyrachowaniem 
odległości i biegu rozmaitych ciał niebie- 
skich: poznasz iak uwielbiam dzieła Bo- 
skie, i iak przez dochodzenie prawdy sta- 
ram się wykształcić móy umysł istać się 
lepszym. Nie wzdrygay się, mówię, wnidź 
śmiało, wszystkie drzwi są dla ciebie otwar- 
te: móy przedpokóy nie iest na to aby w 
nim kogokolwiek znudzić: możesz nawet 
bez zameldowania się wniyśc aż do mnie 
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samego, przynosisz mi bowiem rzecz ko- 
sztowną, droższą nad złoto i kleynoty, ie- 
gli mi daiesz sposobność dobrze ei czynie- 
nia. Mów, co chesz abym uczynił dla cie- 
bie? Mamże pozamykać książki, przerwać 
rozmyślanie, odłożyć pracę, przestać pisać, 
inie dokończyć tego nawet wiersza który 
teraz zacząłem? Jakaź to szczęśliwa prze- 
szkoda w moich zatrudnieniach która mi 
pozwala ażebym tobie był użytecznym! 
A ieżeli ciebie tak piękne i uprzeyme obey- 
ście się nakłonić nie zdoła, ażebyś polubił 
Życzliwość i uslużność iaką iesteś winien 
bliźnim twoim; ieśli chcesz przykładu 
szpetności który daie pycha i nieużytość, 
patrz na Likaona. Z małych początków 
przyszedłszy do wysokiego stopnia, mógł. 
by go uświetnić skromnością, uprzeymem 
obeyściem się i wyrozumiałością- Tym- 
czasem widzisz go iak się nadyma, iak nie 
daie do siebie przystąpić, iak się kryie za 
kratą, iak ge ledwie można doyrzeć w ie- 
go przegrodzie, iak przed światem poka- 
zuie tylko to, co nim nie iest, chcę mó- 
wić same powierzchowne znaki: a ieżeli 
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wiesz dobrze iĉ w tym człowieku nie ma 
osobistey godności, któraby go zalecać 
mogla, patrz na co mu się przyda iego 
udawanie, kiedy nawet lud prosty z po, 
gardą patrzy na iego zmyśloną wielkość ; 
i kiedy zdzieraiąc maskę pożyczaną, którą 
go przyozdobiono, obnaża go w myśli z 
tych teatralnych dekoracyi, i tak obnaźo- 
nego sądzi podług iego wewnętrznćy war- 
tości. — 
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DOM w WARSZAWIE. 


Qui terre a, guerre a. 
Kto ma ziemię ma i kłopot. 


Min to iest rzecz mieć dom w Warsza- 
wie i przyiemna słyszeć o sobie, żen czło- 
wiek ma dom w Warszawie, Nasamprzód 
kto ma dom w mieście, nie potrzebuie stan- 
cyi szukać, ani stać na ulicy gdy ze wsi 
przyiezdza: nie weźmie pokoiu który dy- 
mi, ani pomieszkania na zimę które iest 
źle opatrzone ; bo takie rzeczy, ięśli się w 
iego domu znayduią, stara się iak naypićr- 
wćy lokatorom wynaiąć. Powtóre, komor- 
ne, iak na Stolicę nie wielkiego Królestwa, 
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iest dosyć drogie a zatćm użycie maiątku 
intratne i zabezpieczone za pomocą składek 
ogniowych, na przypadek pożaru. Ja sobie 
wystawiam pociechę, i uszczęśliwienie mo- 
iego właściciela, Pana Zedrzyckiego, kiedy 
widzi źe mu lokatorowie ścian nie popsuli, 
nie porobili dziur w podłodze, nie pogubi- 
li kluczy odedrzwi i nie potłukli okien; 
a na dopełnienie radości kiedy mu zapła- 
cili komorne pierwey nim zaczęli swoie 
meble wywozić. Swoboda, którćey wten- 
czas doznaie, iest nieograniczona, i tylko 
zmieszaną być może iedynie nawiedzeniem 
Sekwestratora, przychodzącego wybierać 
podatki, albo zjawieniem się biletu kwater- 
niczego nmadzwyczaynego, lub teź exe- 
kucyą iakićy kary policyiney, lub nare- 
szcie regestrem nieuchronnych repara- 
cyi, tey plagi przemysłu rzemieślniczego, 
która się wyłącznie przywiązała do wła- 
ścicieli domów, czyli possesorów. 
Pewnego poranku będąc u mego gospo- 
darza, właśnie gdy do niego iak na ofiarę 
znosili pieniądze za komorne, nie mogłem 
tego przewieść na sobie i wyraziłem mu 
powinszowanie z tak szczęśliwego powo- 
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dzenia. Ah! nie uwierzysz WPan, rzecze ` 


mi, iaką woynę biedny właściciel, ten 
człowiek tak szczęśliwy podług WPana 
mniemania, prowadzić musi ze swemi lo- 
katorami! Nayprzód każdy z nich chciał. 
by iak nayczyścićy odebrać pomieszkanie 
a rzadki iest któryby 1e iakożkolwiek po- 
rządnie oddał. Tamten postąpi na pozór 
znaczną summę, ale żąda osobnego zaiaz- 
du; prócz tego chciałby aby mu poprze- 
stawiać piece, poprzerabiać kominki, zsie- 
ni zrobić salę iadalną: słowem chciałby 
ażeby mu za iego sto dukatów cały dom 
do góry nogami przewrócić. I ta Jeymość 
chciałaby mieć także kręcone schody do 
swoiego sypialnego pokoiu, a kiedy przyi- 
dzie zapłacić, nie położy pieniędzy na 
stole, tylko zbywa rzecz umizgami; iak 
gdybym ia stary Zedrzycki, był do poko- 
chania, i iu tak dalece stracił głowę Že- 
bym piękne słówka tćy Pani przenosił nad 
monetę brzęczącą lub kurs w kraiu maiącą 
gotowiznę. Przeszłego tygodnia przypom- 
niałem pewnemu elegantowi Że mi za dwa 
kwartaly winien; odpisał z zadziwieniem 
iak można u człowieka uczciwego dopo- 
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minać się o swoią należność, i skończył że 
to sprawa honorowa którą mi będzie przy- 
pominał za pierwszem widzeniem się ze 
mną. Inny znowu, mamże powiedzieć ? Za- 
pozwał mię do Podsędka, azeby mu zwró- 
cić komorne za czas który u wód przepę- 
dził; a inszy, gdy się wyprowadzał, dał sło- 

wo honoru że za miesiąc mi resztę zapła- 
ci, a gdy za miesiąc posłałem do niego, 
dat drugie słowo Że za dwa tygodnie, i 
trzeci raz, gdym posłał na mocy tak świę- 
tych zaręczeń (które trzeba powiedzieć 
prawdę. w oczach prawa nie są tak ważne 
iak urzędowe obligacye) odpowiedział mi 
Że tego nie pamięta i Że wreszcie iestem 
grubiianin. Otóż widzisz WPan, rzecze 
konkluduiąc Pan Zedrzycki, Że nie tak 
rozkoszna rzecz być właścicielem domu w 
Warszawie, iak sądzisz o tem, i Boże mnie 
skarz, ieślilbym nie oddał kilku które po- 
siadam domów w zamian za iaki bezczyn- 
ny ale dobrze płatny urząd, za iaką sine- 
kurę, osobliwie z zapewnieniem na starość 
pensyi emerytalne. 

Biadania Pana Zedrzyckiego można za. 
pewne brać za nigsmak człowieka dobrem 
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powodzeniem zepsutego; lecz z drugiey 
strony uczy doświadczenie ič połowa wła- 
ścicielów przedałaby z ochotą swoie domy, 
aby się tylko: na nie kupiec trafil: co do- 
wodzi w istocie, że posiadanie w stolicy 
nieruchomości nie iest rzeczą tak przyie- 
mną i tak zyskowną, iak się zrazu wydaie. 
Opowiem iu zdarzenie, które na poparcie 
tćy prawdy będzie mogło posłużyć. Jeden 
z moich dawnych znaiomych prosił mię 
abym mu dopomógł w wyszukaniu i kupnie 
domu który chciał nabyć w Warszawie. — 
Jak tylko mogę zasiągnąć pamięcią, los te- 
go przyiaciela moiego był zawsze dla mnie 
zagadką. Bogaty z urodzenia, szczęśliwy 
w użyciu swoich kapitałów, ustawicznie się 
Żalił Że nie mógł znaleść takiego zarządze- 
nia swoim majątkiem iakiegoby sobie ży- 
czył. Nayprzód w młodości wziął znaczną 
akcyą do rękodzielni płócien którą przed 
trzydziestu laty założono w Łowiczu. — 
Nieustanna zmiana zysków, które były 
czasem na dziesięć, czasem na pięć, a cza- 
sem tylko na pół od sta, nabawiała go 
strachem o kapital, który spieniężaiąc ku- 
pił dobra. Ledwie rok na wsi przesiedział, 
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nastąpiła woyna a znią rekwizycye, pod- 
wody, stóyki, kwaterunki i zabory: prócz 
tego w sąsiedztwie spalil piorun właścicie- 
lowi zabudowanie, w okolicy wybił grad 
zboże; lękaiąc się podobney kolei, i prze- 
widuiąc zawczasu niepokup, przedał ma- 
iętność i zrobił się kapitalistą. Hipoteka 
pruska, myśli sobie, tak dobra iest rzecz 
iak nieruchomość, a nawet lepsza, bo zie- 
mię można gwałtownemi napadami naru- 
szyć, a hipoteki nikt ieszcze nie naruszył, 
Kiedy tak rozpamiętywaiąc, polokował 
wszystkie swoie fundusze na dobrach, tym- 
czasem wprowadzoną został, tayna hipo- 
teka, to iest francuzka, a za nią Juristitium. 
FRozgniewany, Że sam nie wiedział iak stał 
w interessach, a co gorsza że mu nie płaco- 
no procentów, prosił Boga aby się ten nie- 
ład iak nayprędzćy skończył. Jakoż tylko 
co urządzone było Moratorium, które na- 
stąpiło po Juristitio, upomniał się o swo- 
ie dochody, dowiódl nieregularną wypłatę 
procentów, wypowiedział kapitały, zase- 
kwestrowal dobra, i tyle dokuczał dłu. 
Źnikom Że ci bez względu na niektóre slu- 
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Żące im jeszcze przywileie, wszystko z chę- 
cią mu oddali. »Niech nie mam, mówi, 
grosza na starość, wolę żyć z kapitału ni- 
żeli pożyczać; poiadę do Warszawy, tam 
slyszałem że dobra policya, będę miał w 
domu pieniądze i pędził przynaymniey dni 
bez obawy. Przyiechał więc do stolicy i 
pierwszy raz wżyciu wyznał Że iest kontent 
ze swoiego losu: tylko postrzegał ĉe go 
zdzierano za komorne. Myśli sobie gdy- 
bym kupił dom miałbym stancyą darmo: 
wprawdzie, uważał Że wiele teraz buduią, 
ale z drugiey strony wnosił Że się powięk- 
sza ludność, i nowe budowle zaymowały 
nayczęściey mieysce starych: a zalem nie 
mam, rzekł, obawy o konkurencyą; będę 
brał czysty grosz do kieszeni, tak iest ku- 
pię dom, mówi mi, i na tém skończę wszy- 
stkie moie spekulacye,» 

Pomiędzy wielką liczbą domów , któreś- 
my w tym celu zwiedzili, ieden z naypozor- 
nieyszych był właśnie na Nowym Świecie; 
lecz ten zdawał się mu zbyt oddalonym od 
teatru który dosyć lubi; drugi na Zakroczym- 
skićy ulicy był także dogodnym, iednak- 
Że za daleko iego zdaniem, stał od Aleów 
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Uiazdowskich, gdzie ma zwyczay codzień 
się przechadzać: nie chciał mieć domu bli- 
sko wielkich targów przez obawę przeku- 
pek, ani na ciasney ulicy unikaiąc łoskotu 
poiazdów, ani w bliskości dzwonów Berna- 
dyńskich, znayduiąc ie niedogodnemi dla 
ludzi którzy nie maią snu twardego. W ta- 
ki razie trudno bylo mu dogodzić, zwła- 
szcza Że cliciał i w środku miasta i na: świe- 
zem powietrzu nabydź possessyą, to iest ta- 
ką iakićy może nie ma w Warszawie. Je. 
dnakże naszukawszy się dobrze, odkryliśmy 
prawie naprzeciw Dlugićy ulicy małą, lecz 
piękną budowlę z bramą i gankiem, donićy 
należał także i dziedziniec na którym zrę- 
czny iaki stangret móglby się może z kare. 
tą obrócić. Przybita na murze karta uwia- 
domila nas, że się mamy udać do murgra- 
biego dla obeyrzenia wewnątrz domu i do- 
wiedzenia się o warunkach przedaży. Pa- 
ni Murgrabina , kobieta wychowana po dwo- 
rach, prosiła nas pięknie siedzieć, a prze- 
widuiąc Że który znas może będzie panem 
domu, zawczasu czynila nam grzeczności i 


dla przypodobania się nam opowiedziała 
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historyą wszystkich lokatorów mieszkaiących 
w domu , począwszy od daty ich urodzenia 
aż do czasu wktórym się do nićy na mie- 
szkanie wprowadzili, tak dalece że nowy 
ze mnie Asmodeusz (chociażem nie miał Ža- 
dney ziego cnót kabalistycznych), od razu 
zostalem przypuszczony dó taiemnic dzie- 
sięciu naymniey familii. Tymczasem też nad- 
szedł mąż z kluczami. Naypierwey poszliśmy 
na dól do pasztetnika. Fabrykant ten przy- 
smaczków, od dwudziestu lat iak prowa- 
dzi handel ciastek , umiał nie maiąc stu duka- 
tów przy zaczęciu, znaleźć fundusz na wycho- 
wanie i wyposażenie troyga dzieci , 1 oprócz 
tego uzbierał kapitał na zakupienie placu i 
wymurowanie na nim domu , do którego bra- 
kowalo iuż tylko drzwi i okien: tak to pra- 
wda że restauracya Żołądka iest pierwszym 
przedmiotem naszych starań, i Że kto się tey 
branszy przemyslu ludzkiego poświęci, pe- 
wien bydź może wdzięczności narodowey. 
Murgrabia pokazał namschody do lodowni, 
a ztamtąd do piwnic któreśmy znaleźli w 
dobrym stanie i bez Żadnćy wilgoci. Po- 
boczne schody zaprowadziły nas do poko- 
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iów księgarza, mieszkaiącego także na do- 
le i zaraz obok pasztetnika. Nie iest tu 
mieysce rozwodzić się, iak wiele przemysł 
księgarski przyczynia się do wzrostu oświe- 
cenia narodowego i razem iak dalece księ- 
garstwo iest mało znaczącym przedmiotem 
handlu naszego. Dosyć powiedzieć Że ta o- 
koliczność nie dobiła odwagi księgarza: za- 
prowadził nawet drukarnią która w pewnym 
względzie równać się może z paryzkiemi. 
Zakupił charaktery to iest litery Didota; 
wybiianie, (potrzebuiące wielkićey wprawy 
i umieiętności ) powierzył umyślnie przyby- 
łym z zagranicy artystom: poprawność dru- 
ku oddał w ręce zdatnych korrektorów , na 
których czele swego syna postawił. Zapy- 
tałem się księgarza, czy myśli Że znaydzie 
wyłożone nakłady w obrotach handlu? — 
Księgarstwo , mówi mi, w kraiu naszym iest 
to przedmiot zbytku, a iako taki może bar- 
dzo bydź u nas spieniężony, aby go tylko 
moda poświęciła. Zresztą, dodał, opieka 
możnych panów, pocliwały gazeciarzy, a 
nadewszystko zaprowadzenie po woiewódz- 
twach księgarni pomocniczych, może mi i 
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dopomogą, że przynaymnićy praca moia nie 
będzie daremną. Zabawiliśmy dobre pół 
godziny oglądaiąc, iuż nie tak dom i iego 
mury, iak raczey ten nowy drukarni zakład, 
a wnim rozmaite wzory pism, rycin, wi- 
niet, form, prass i narzędzi, słowem rze- 
czy zktórych się porządna drukarnia skła- 
dać zwykła. Księgarz okazał nam na od- 
chodném naypierwszy exemplarz świeżo przy 
nas wybitego arkusza dzieła, który dla ró- 
wności i poprawy druku, świeżości i ła- 
dnego rysunku liter i ozdób, tudzież pię- 
knego papieru śmiało z naypięknieyszemi 
płodami zagranicznych drukarni można by- 
ło porównać. 

Pierwsze piętro, tak w korpusie iako iw 
oficynie zalęte było przez ieneralną admi- 
nistracyą ogólnego dozoru. W pićrwszey i- 
zbie woźni, wdrugiey kancelliści, pod do- 
zorem oddzielnego Dyrektora, zatrudniali 
się expedycyami, każdy podług właściwe« 
go sobie przeznaczenia. Nie słychać tam 
było innego odgłosu, iak tylko ten cichy 
szmer skrzypiących po papierze piórek, 
których kończate noski Żywo się odzywa- 
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ły dla prędszego odrobienia nakazaney pra. 
cy. Napis na drzwiach Sekretaryatu; tu 
wniyść nie wolno, ostrzegał nas żeśmy nie 
mieli przestępować taiemniczych progów tey 
urzędowćy świątyni; iakoż wyszedł naprze- 
ciw nas młody assessor mówiąc Że dalćy iść 
nie można i Że się wtćy chwili sessya za- 
częła. Murgrabia przeto doradził nam a- 
Żebyśmy poszli na drugą stronę: obeyrze- 
liśmy kontrollę, rachunkowość, archiwum, 
expedyturę, skład formularzy, bióro mo- 
nitów, izbę excytatoryiną, salę expektan* 
tów, pokóy awansów i gabinet nomina- 
cyiny. Czego zaś nie mogliśmy sami widzieć, 
to nam murgrabia na planie umyślnie do 
tego zrobionym pokazal. 

Pomiiam spis rozmaitych lokatorów mie- 
szczących sięieszcze, to na drugićm piętrze, 
to woficynie i wantresolach, to nareszcie 
na poddaszu, a przystępuię do rzeczy dla któ- 
réy to pismo zacząłem. Móy znalomy nie- 
zmiernie kontent że znalazł dom wedlug 
swego upodobania, nie długo się o niego 
targowal, i zabezpieczywszy się iak można 
było przeciw tayney hipotece i ewikcyom, 

13* 
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położył za niego na stole gotowe pieniądze. 
«Cóż WPan chcesz, mówi mi, ia wiem że 
będę miał kłopotu i subiekcyi dosyć; ale 
ci się przyznam, Żemiiuż nudno było nie 
nie robić. Zawsze czytać gazety zagrani- 
czne, i zawsze się włóczyć po domach, iuż 
mi się sprzykrzyło: tych ostatnich zwie- 
dzanie często nie iest zabawne, a tamtych 
demagogiczne pretensye, nic nam dobrego 
nie zwiastuią. Będę sobie budował, reparo- 
wał, przestawiał, będę się układał zloka- 
torami, wypowiadał komorne, pisał nowe 
kontrakty, warował nadewszystko regular- 
ną wypłatę, bo na tém grunt: wiem że 
mi się lokatorowie będą naprzykrzać, Że bę. 
dą Żądać częstego odnawiania, że mię ze- 
drą rzemieślnicy, ale cóż robić? Zawsze 
iednak wkońcu mieć mogę dziesięć procen- 
tu, a to nie Żart Mospanie!» 

Zmaiąc nie dopićro dziś moiego szczęśli- 
wego nabywcę, nic mu nie mówiłem, ale w 
kilka miesięcy przyszedłem do niego zza- 
pytaniem: czy nie kupi iakiego nowego do- 
mu? Ah! dla Boga! zawołał, dayże mi Pan 
pokóy znowym domem; iabym chciał po- 
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zbyć się iuż tego który mam! Prawdziwie 
pod nieszczęsną gwiazdą rodzić się musia- 
łem! Spękulacya domów w Warszawie, tak 
zyskowna dla wszystkich, dla mnie tylko 
iednego nie przyniosła Żadnego pożytku! 
Szczerze mówię Że iuż nie wiem iak Żyćna 
tym świecie, 

Kiedy więc zacząłem dochodzić przyczy- 
ny niesmaków nowego dziedzica, dowiedzia- 
łem się naprzód, Że miał exekucyą o po. 
datki zaległe z roku 180$ o których dawny 
właściciel ani wspomniał; że mu policyaro- 
zebrała iedno skrzydło oficyny, które za 
wiele na ulicę wychodziło ; Że miał process 
zsąsiadem o mur graniczny, i inkwizycyą 
wdomu zpowodu koni wiego stayni skra- 
dzionych ; że ieszcze pasztetnik wyprowa- 
dzałąc się do swoiego domu, wyciągnął mu 
za sobą xięgarza, i Że gdy nie można by- 
ło wynaiąć tak prędko pokoi, stancye dzie- 
dzicowi przez kwartał próżne staly: że na- 
koniec dawał iuż trzy razy na szarwark, 
pięć razy na patrol, cztćry razy na pod- 
wody, zapłacił kilka kar policyinych, z 
powodu przesiedlenia, iako też Że nie palił 
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latarni i nie był u ognia: Że oprócz tego 
wydał, blisko drugie tyle co go dom koszto. 
wał, na reparacye i melioracye, na prze- 
stawianie i odświeżanie; slowem Że iuż był 
nareszcie u dawnego właściciela aby od 
niego odebrał dom za tę cenę za którą go 
nabył, i że próżno ofiarował nawet odstą- 
pić mu pięć procentu. 

Nauczony moralnćm przekonaniem, a 
bardzićy przykładem Życia i ciągłćm do- 
świadczeniem moiego znaiomego, Że na 
tym świecie nie ma własności bez trosków 
do nićy przywiązanych, ani uciech bez u- 
martwienia, cieszyłem go iak moglem tą 
myślą, Že posiadanie maiątku, w sposobie 
wiakim go teraz zabezpieczył, naymniey. 
szym ieszcze frasunkom podlegało ; że sam 
iuż probował różnych kolei, a nie widział 
się szczęśliwym, ani wtenczas gdy był wła- 
ścicielem akcyi płóciennego wyrobu, ani 
gdy wieś posiadał, ani gdy się zrobił ka- 
pitalistą, ani gdy Żył zgrosza gotowego: 
i że nareszcie powinienby sobie wbić to 
do glowy, iż na tćy ziemi nie ma szczę- 
ścia doskonałego, i Że nie powinniśmy o 
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to się starać, abyśmy nigdy nic nie stra- 
cili, iak raczćy aby tego co mamy zda- 
row Opatrzności, używać szlachetnie w ce- 
lu zawsze uczciwym i z przyzwoitą godno- 
ścią człowieka, 


| AP O O O ÓW AE 


GODZINY. 


Rien ne sert de courir: il faut partir a point. 
LAFONTAINE. Fable 6. liv. 10. 


Na nic nie zda się biedz , trzeba wporę przycho- 
dzić. 


Awótersoa rozkazał na cześć godzin wy- 
stawić w Atenach świątynię, w którey każdy, 
chcący sobie ziednać Czas i SPOSOBNOŚĆ, 
składał ofiary. Gdyby podobny gmach ist- 
niał w Warszawie, radziłbym wszystkim mie- 
szkańcom stolicy iść tam dla złożenia nay- 
przód swoich poklonów; bo nie ma podo- 
bno miasta gdzieby należało bardziey iak 
u nas uczynić sobie przyliaznemi Godziny. 


Ne LVI. 21 Czerwca 1818. 


Ma 
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Lecz nie dość iest mieć przyiazne godzi- 
ny, trzeba ieszcze znać ie dokładnie: na- 
leży posiadać chronometr obyczaiów miasta, 
ażeby za iego pomocą wiedzieć można czas 
normalny stolicy. Popytaymysię tylko pa- 
rafian: przyieżdźa który znich za sprawą 
mocno go interessuiącą, idzie 0o-czwartey z 
rana do swoiego Adwokata; lecz w War- 
szawie wszyscy długo śpią i obrońca sądo- 
wy nie zwykł wstawać tak rano iak eko- 
nom. Szlachcic wraca zniczem do stan- 
cyi. Otóż i stracona godzina! Biie piąta, 
idzie po raz drugi, Adwokat śpi ieszcze: 
wieczorem dnia poprzedzaiącego zagrał się 
był w wiska do dwunastey: słodkie ma- 
rzenia przedłużają zwykle chwile spoczyn- 
ku, zdaie mu się we śnie Że liczy atuty 
lub że ma w asach koronę. Szlachcic znie- 
cierpliwiony odchodzi ieszcze i wraca po raz 
trzeci o szóstey. Służący prosi go aby po- 
czekał; Pan, mówi, zaraz wstanie. Czeka 
więc: biie siódma, wstaie Adwokat; lecz 
ktoś, co prosił iuż od kilku dni o Audy- 
encyą, otrzymuie pićrwsze posłuchanie. Idą 
nieprzerwanym ciągiem zamówione konfe- 
rencye iedne po drugich, zbliža się dziesią- 
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ta godzina: czas iść nasądy. Adwokat prze- 
prasza parafianina, że się musi ubierać i 
Że znim mówić nie może, ale mu. daie 
rendez-yous po sądach u Sławacki.go albo 
u Pruszewskiego, gdzie będą mogli o spra- 
wie pomówić, Szlachcic notuie sobie przy- 
iazną godzinę u Sławackiego, godzinę na 
którey iuż iest pewny Że nie straci przynay- 
mnićy tylko swoie pieniądze. 

Jeden z naszych kuzynów, przybyły z Pod- 
lasia, tylko co w Warszawie nie umarł 
z głodu, dlatego że nie mógł natrafić nigdzie 
na właściwą godzinę iedzenia. Nie będąc 
od wielu lat w Warszawie, poszedł odwie- 
dzać dawne znaiomości, i wrócił do mnie o 
trzecióy z poludnia głodny z kilku obiada- 
mi , zapisanemi w pugiłaresie , które zebrał 
po swoich wizytach na różne dni wtygo- 
dniu. Nie będąc pewnym czy przyildzie, nie 
czekalem na niego tylko do drugićy: mu- 
siał więc przestać na przysmażaniu , które 
zrobiła mu na prędce Pani Sobieradzka, — 
Nazaiutrz, chcąc sobie ten post nadgrodzić, 
poiechał na obiad do Hrabiego Koronie- 
ckiego: Pan czy iest? pyta się służącego, 
wchodząc — poiechał do Wilanowa, odpo- 


NONE 
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wiadamu lokay. Co znowu, mówi, to bydź 
nie może! — Kiedy tak iest, odpowiada 
czlowiek. — To może, mówi kuzyn, zaraz 
powróci. — Owszem, przeciwnie, dopićro 
wyiechał. — A kiedyż wy będziecieiedli, py- 
ta się? — Odpowiadaią mu że na wieczór.— 
Myśląc że go na wieczór proszono, wraca 
i po drodze wstępuie do litozengarta: lecz 
było iuż wpół do czwartćy; arnatorowie 
pilnieysi sprzątnęli wszystko: dano mu nie- 
które resztki na zimno; służący zniechę- 
cią mu usługiwali, bo to była ich godzina 
jedzenia. Porwał się głodny odstolu i przy- 
biegł do mnie z żalem na Hrabiego. — 
Hrabia nic nie winien, rzekłem, można 
bydź o czwartey w Wilanowie, a o szóstey 
przyimować u siebie w Warszawie gości. — 
Alboż to o szóstey u was obiady iedzą? 
pyta się: — Tak iest, w niektórych zwła- 
szcza możnieyszych domach, odpowiedzia- 
łem; czemużeś się nie spytał ?— Któż się 
będzie oto pytał? U nas tego zwyczaiu nie 
ma na wsi: wszystkie woiewództwa u nas 
iedzą o iedney godzinie. 

Żeby więc na drugi raz bydź mądrzey- 
szym, poiechał trzeciego dnia do Kiężney 

Tom III, 14 
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F... na obiad o samey godzinie szóstéy; 
lecz ta Dama, maiąc u siebie podeszłą mat- 
kę, zachowała dawny zwyczay iedzenia 
o drugiey i iuż było u nićy po obiedzie. 
Właśnie brakowalo czwartego do wiska; 
daią mu karty wręce, Dziwi go ten zwy- 
czay grania przed obiadem w karty, ale 
iednak nie nie mówi i siada: przegral inż 
dwa robry, gra była hardzo wysoka, nie 
povmuie dla czego ieść nie daią. W tem 
przysuwa się gospodarz domu. Byliśmy pe- 
wni, mówi, ze nie będziesz na obiedzie; a- 
le iednak znać grzecznego czlowieka, boś 
przyszedl do nas na wieczór. — Alboż toje- 
steście, pyta. się, iuż po obiedzie ?— Od 
dwóch godzin, odpowiada mu Niąże: nie 
czekaliśmy za tohą, bośmy wiedzieli że 
masz wiele interessów.... Na ten raz nie 
mógl wytrzymać: rzucił z gniewem karty: 
© was, wówi, każdy ma inne chwile, inne 
godziny do wszystkiego; tam nie iadłem 
obiadu żem przyszedl za wczas, tu znowu 
żem przyszedł za późno. Chcieycież się 
porozumieć i zgodzić raz na iedno. — Xie- 
žna kazała mu przyrządzić co na prędce: 
ale iuż nie było - wdomu kucharza: postal” 
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mu nareszcie do Maręża po kilka kotletów 
ipo filiżankę bulionu którą się kontento- 
wać musiał, nim dano wieczerzą, 

W Warszawie, iak; we wszystkich wiel. 
kich miastach, każda klassa ludzi ma swo» 
ie oddzielne zwyczaie; wtenczas kiedy iedni 
z łóżka wstaią, drudzy zaledwie spać się 
kładą; tamci iuż skończyli swoie prace, ci 
dopiero idą do właściwych sobie zatradnień. 
Sztuka Życia zludźmi wymaga ażebyśmy 
zważali na te różnice; umieć się zastósować 
do każdego iest to samo eo znać świat: czło. 
wiek dobrego tonu i dobrego wychowania 
wie zawsze wiaką porę przyiść gdzie po- 
trzeba i iakim ięzykiem do kogo przemó- 
wić należy. "7 

Lecz nadewszystko ten, który przyieżdźża 
do Warszawy za inieressami, znać powinien 
ruch stolicy. Byłoby do Życzenia ażeby 
iaki drugi Hogart łącząc dowcip 2 rysun- 
kiem, chcial nam wystawić ulice Warsza- 
wy takie, iak są w różnych dnia godzinach: 
Tyle rozmaitych scen i wypadków , trafiaią- 
cych się codzienuie na mieście, czyliź nie 
iest to dostateczny przedmiot do zboga- 
cenia pędzla w różne malownicae ucinki? 
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Nie ieden karykaturzysta mógłby znaleźć 
wiey pracy Źródło swoiey sławy : nade- 
wszystko te mówiące ryciny byłyby dla nie- 
obeznanego zzwyczaiami stolicy prawdzi- 
wym przewodnikiem iego czasu, i słuzyćby 
mu mogły za skazówkę do dobrego urzą. 
dzenia swoich zatrudnień: przeydźmy go- 
dziny Warszawy wcałey długości dnia ia- 
ki iest na naszym horyzoncie o tey porze 
roku. 


Biie godzina trzecia z północy: całe mia- 
sto pogrążone ieszcze iest w śnie głębokim. 
Siła zbroyna czuwa tylko i strzeże bezpie- 
czeństwa mieszkańców: zmieniaią się warty, 
Połysk stali na broni Żołnierza zdradza 
pićrwsży promień zorzy poranney i zwia- 
stuie dnia początek, Dla kogoź to prowa» 
dzą tak rano te konie powodowe? Co zna. 
czy ten świetny orszak woiowników ? Czy- 
liżby tak wczas zaczynać się miały ćwicze- 
nia woienne? Huk z dział, daiący się sły. 
szeć w okolicy, zapowiada Że się inż roz- 
poczęły. 


Godzina czwarta. Człowiek światowy, któ- 
ry długo w wieczór bawił się Żarcikami, 
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Poeta, który późno wnoc układał swoie 
wiersze do Potomności, śpią ieszcze: robo- 
tnik, Żywiący z pracy rąk kilkoro dzieci, 
wstaie i zasyła pierwsze westchnienia do Bo- 
Ga. Słońce wzeszło. Już mleczarka wóz- 
kiem toczy po Nalewkach, Ogrodnicy zwo- 
Żą na targ warzywa. Piekarz swoie chleby 
rozsyła. Tu się sklepik otworzył, tam 
szynkownia. Rzemieślnicy idą do Żydka: 
dobrze iest posilić się przed pracą. 


Lecz wreszcie okrzyk teutoński Raus wzy- 
wa każdego na mieysce, piąta godzina wy- 
biła, zaczęły się fabryki. Tu wznoszą wspa- 
niałe gmachy, tam stawiaią ksztaltne budo- 
wle: ten pyszny koryntski przysionek iest 
na dokończeniu , tamten gustowny „dltyk 
iuż zupelnie gotowy. Łoskot warsztatów 
ożywia i podwaia tę scenę: młot kowalski 
ściga aż wgłębi pałacu bogacza który do- 
piero co zasnął po trudach rozkoszy. 


Godzina szósta. Tłum kucharek wysy- 
pał się na miasto, Ita pani, która zachwy- 
cała wsalonie dowcipem, dziś iako dobra 
gospodyni, chce także bydź na targu: słu. 

14* 
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Żąca idzie za nią z koszałka w reku. Za że- 
lazną bramą i na //olnicy znaydziesz wszy- 
stko czego potrzebuiesz. Cale Mazowsze z 
Podlasiem iest tam. Jaka obfitość wiktua- 
łów i wyrazów! Tu dopićro milośnicy na- 
rodowości zbogacićóby mogli dykcyonarze 
swoie słowami prawdziwie polskiemi. Tu 
także slyszysz te oryginalne zwroty któ- 
rych tak obficie dostarcza geniusz naszych 
przekupek ! Maszli wątpliwość o miarę lub 
wagę? Oto stoi policyant który pilnuie a- 
Żeby była sprawiedliwa. Nie Żąday przy- 
kładki ieżeli masz ucho delikatne: ta zwie- 
rzyna także nie dla ciebie ; zamówili ią ku- 
charze wielkich domów, którzy przycho= 
dzą dopiero o ósmćy. Nadewszystko wy- 
chodź czemprędzey ziatki: nayczynnieysza 
policya iest ta którą sprawuią rzeźniczki. 


Godzina siódma. Młodzież ucząca się 
idzie do klass z śniadaniem wręku i książ. 
ką pod pachą. Kupiec spieszy z regestrem, 
suplikant znotą: a i ten klient chcialby 
zastać swego Mecenasa, i ten wierzyciel dłn- 
Źnika. Jeden ma do odebrania książki, dru= 
gi pieniądze; to są wizyty nie tak interes- 
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suiące iak raczey interessowane. Doktorzy 
odwiedzaią chorych, Przed tym domem 
iest kilka poiazdów. Cóż to, wesele tak ra- 
no czy pogrzeb? Nie, to consilium. 


Godzina. ósma., Cale miasto iest wru- 
chu. Tu nieskończony szereg fur ze sianem 
przecina na dwie części związek ulic; tam 
bale, tarcice i drzewo przybyłe z Pragi 
defiluie między przeclodniami. Mnóstwo 
doroszęk, wozów z piwem, mąką i towara- 
mi zapełnia wszystkie przeyścia. Nie zbli- 
Żay się dotego wapna, ieżeli nie clicesz mieć 
upudrowaney głowy , nie przystępny do tych 
sztandarów aby ci nie spadła cegła na ple- 
cy. Ten krzyż iest także przestrogą: u- 
chodź zpod tego domu ; widzisz na da- 
chu malarza który zrzuca na ciebie dachów- 
ki. Gdzie uciec, gdzie się schronić ? W tem 
mieyscu zastąpił oxeft z winem, tam pędzą 
bysture konie, tu szalona iazda! Otóż trze- 
ba było przypadku! Oś się złamała, złożyli 
belkę na poprzek ulicy: kilkanaście powo- 
zów stanęło, znayduiąc przeszkodę. Na do- 
miar nieszczęścia zatacza się pakowna ka- 
reta ze wsi przybyła, a za nią okropny 
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dilizans, Co za nieład! Nie można ani w 
tę ani w drugą stronę. Tymczasem każde- 
mu pilno, każdy iść musi: ten ma robić 
sprawunki u kupców, tamten urządzać in- 
teressa familiyne, inny wreszcie potrzebu- 
ie bydź zatrudnionym. 


Godzina dziewiąta. 'Ciżba się umniey- 
sza. Wieśniacy odiechali na przedmieścia 
stracić polowę tego co zarobili. Na tar- 
gach daią się słyszeć ostatnie słowa sprzą- 
taycie, sprzątaycie! Urzędnicy wszelkiego 
kroiu, haftu i koloru idą leniwym krokiem 
do biór, przemyśliwaiąc nad sposobami uła- 
twienia się tam iak nayprędzey. Tamtego 
wita ktoś nader uprzeymie; to suplikant: 
idą do Szymańskiego; to śniadanie. 


Godzina dziesiąta. Zjeżdżaią się władze: 
chwila posiedzeń. Tu radzą nad sposoba- 
mi utrzymania kredytu publicznego, tam 
nad środkami dźwignienia przemysłu i o- 
czyszczenia rzek splawnych: wtem miey- 
scu pracuią nad oświeceniem, tam wymie“ 
rzaią sprawiedliwość. Poczta wydaie swoie 
urządzenia. Loterya pobiera podatek od 
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nadziei. Mennica płaci wszystko nowemi 
pieniędzmi. Towarzystwo przyiaciół! nauk 
donosi o nowych pracach naukowych. 


Godzina iedenasta. Wielki świat zaież- 
dża przed sklepy. Wolno ci iest sądzićze 
ten mężczyzna przypadkiem -znayduie się 
pod kolumnami, Oto podaie rękę tey da- 
mie, wysadza ią z karety, i prowadzi nią 
intrygę zaczętą dniem wprzódy w salonie. 
Kawiarnie zwiedza modna młodzież. Chcesz- 
li wiedzieć co się dzieie w Europie? Jdź do 
Lursa naprzeciw Kapucynów: tam znay. 
dziesz przyiemną usługę , miłe towarzystwo 
i wszelkie nowiny. 


Południe. Upał się wzmaga. Ulice są bez- 
ludne: każdy stroni cieniem. Wyrobnik po 
trudach porannych posila się i spoczywa. 
Poeta, literat, romantyk idzie dumać do 
Saskiego ogrodu. W poboczney alei iakaś 
piękność zdaie się mieć do kogoś interes. 
Strzeżcie się młodzi! 


Godzina pierwsza. Robotnik zaczął na 
nowo pracę. Kupiec i artysta zasiadł do 


166 PUSTELNIK 


stolu. Kapitalista, proszony na; obiad do 
wielkiego domu, posila. sie tymczasem czo- 
koladą u Lesła. Dama, znudzona soneta- 
mi, wyieżźdża do magazynu strojów dla na- 
brania lepszego humoru. Upał iest niezno- 
śny: szczęśliwy kto może chwilkę czasu pod 
cieniem drzew przepędzić! Przed tym pala- 
cem stoi kilka karet: posiedzenie Rady nuy= 
wyzższey. 


Godzina druga. Sądysię rozeszły; posie- 
dzenia władz skończone. Kassyer zakwi- 
towany , klient szczęśliwy, dzierżawca któ- 
ry otrzymal remissyą, antreprener któremu 
zatwierdzono anszlag, prowadzą swoich Me- 
cenasów do restauratora. Brzmią *wesołemi 
żarcikami starożytne ściany Rozengarta i 
Gąsiorowskiego, Przy dobrym winie ostrzy 
się dowcip. Interessent jest sobie wesoly: 
trzeba mu nawet przebaczyć nieco poufa- 
Jości; wszakże to on daie obiad i placi za wi- 
no. W tym drugim pokolu urządzono oso- 
bne nakrycie: czekają nakogoś. Znoszą cu- 
kryitorty zcyframi; to zapewne iakie imie- 
niny?  Bióro wywięzuie swoiego Prezesa. 
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Godzina trzecia. Obiady , czas AmFITRv- 
osów. Każdy chwali ich dowcip, ich do- 
bre przymioty duszy. Ten ma wybornego 
kucharza, tamten zamówił swoiego u Ma- 
ręża, Poariego, lub Chovot. Przytaciele 
stołowi ożywiaią scenę uczuciami szlache- 
tnemi. Jeden przytacza przyklady wspa- 
niałomyślności, drugi opowiada iaką czułą 
anegdotę; każdy się wysila póki wino na 
stole. Lecz wreszcie zabraklo konceptów. 
Przynoszą szampana: nowa wesołość-, pły- 
ną śmieszki i Żarciki; Polska szczęśliwa! 


Godzina czwarta. Ludzie wyższego tonu 
jeszcze nie iedli; nie czuią nawet potrzeby 
iedzenia. Ta Dama musi wprzód nakarmić 
swóy umysl; czyta Panią de Stael: pra- 
wda że nie przeładuie pamięci, rzecz na. 
zbyt rozwlekła: rzuca książkę i pisze, wy- 
prawia listy do przyiacioł, wysyła gońce. 
Lecz i to skończone. Trzeba oddać wizyty. 
Próżne utrudzenie, Xiężna jest w Natolinie, 
Iirabina u Kaskady. Tym lepićy, można 
zostawić bilet. Lecz nie; Xięźna iest w do- 
mu i przyimuie. Trzeba się będzie znu- 
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dzić, Ale co robić? Alboz to zabawniey: 
sze są książki ? 


Godzina piąta. Upał się zmnieysza: u- 
lice znowu ożywione. Jedni wracaią z obia- 
dów, drudzy z klass,(*) Przed Palacem Ka- 
zimirowskim pełno osób i powozów: godzi- 
na światłego Professora wymowy skończo- 
na. Cóż toza hałas po mieście? Piekarz, 
Krawiec, Jubiler, których zbogaciło rze- 
miosło , Mydlarz którego spanoszyły 'Illu. 
minacye, wyieżdżaią własnemi powozami 
na spacer. Ministrowa, Wojewodzina wraca 
dopiero z Młocin lub Wilanowa i spieszy na 
Obiad. Wszakże ieszczej przebrać się musi: 
tyle gości będzie u niey na wieczór! 


Godzina szósta. Obiady. (**) Ta Dama 
ubrana iak na bal. Ten'panicz, w iedwa- 
bnych pończoszkach, spieszy z dobrym ape- 


(*) Uczniowie szkól Woiewódzkich uczęszezaią latem do 
klass ed 7. do 11. zrana i od 3. do 5. z południa. CUniwersy- 
tet iest urządzony podług obszernieyszego planu. 

(*) Ten zwyczay późnego iedzenia powoli ustaie. 

Wydawca Pust. 
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tytem i dobrym humorem. Daie sobiesło- 
wo że będzie złośliwym: obmowa iest przy- 
prawą naylepszą wykwintnych stołów. Zież- 
dźaią się goście: Xiężna dzwoni. Otóż i 
na stole. Arcydziela kucharstwa przecho- 
dzą wmiłczeniu: wesołość nie towarzyszy 
etykiecie. Szczęściem któraś dama krzywo 
się ubrała: wszyscy chwalą ićy dobry gust; 
podnosi się rozmowa. Idzie w pomoc iedna 
i druga anegdotka o nayświeższych wypad- 
kach i daie powód do różnych domysłów, 
Każdy ucinek iest pokryty formami naysłod. 
szey grzeczności. Obiad skończony. 


Godzina siódina. Chłód przystąpił; wszy- 
scy iadą na spacer. Ci do Łazienek na ope- 
rę, tamci do Marymontu na kurczęta. Nie- 
którzy do Unruga na piwo luftowe, inni do 
nialey Holandyi na kręgle, Opera czy bę- 
dzie w pomarańczarni? Wszakże dziś pogo- 
da: Scena może bydź na wyspie. Strzeżcie 
się którzy idziecie piechotą: tlum rzemieśl- 
ników wraca zroboty. Ten was może zbie. 
lić , tamten uczernić: ów niesie naręcze drze- 
wa które pożyczył nie pytając się na fa= 

Tom III, 15 
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bryce i przy którym żona ugotuie mu wiecze- 
rzą. Odgłos szenekaterynki wzywa ich do te- 
go domu: idą na tańcach przepędzić resztę 
wieczora, Nie znuży ich dwugodzinny mazur: 
wszakże oni przyzwyczaieni są do pracy. 


Godzina ósma. Piękny świat zbiera się w 
Saskim i Krasińskim ogrodzie. Każdy no- 
wo przybywaiący iest przedmiotem powsze- 
chney ciekawości. Ta dama celuie ubiorem, 
taurodą. Zruchu, spoyrzenia i tonu można 
widzieć że tamta iest dobrego wychowania. 
Zminy, gestów i krygów że ta wykształcenia 
potrzebuie. Znaydzie miłośnik towaraystw 
pod każdem drzewem grono znaiomych. Ci 
mówią o literaturze, ci o modach; iedni są 
wyrozumiali, drudzy lubią obmawiać. Tamci 
się unoszą, inni z flegmą rzecz rozbieraią. 
Nie opodal widzisz mężczyznę który pro- 
wadzi rozmowę na migi zdamą na przeci- 
wney ławce siedzącą. W tamtey alei prze- 
chodzi się dwoie mlodych ludzi, którzy 
będą sobie nieco późniey tlumaczyć wzaie- 
mne uczucia. Zaymuią coraz bardziey środ. 
kową część znakomite osoby i świat elegan- 
cki. Ożywia się rozmowa chodząc: iest to 
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ruchomy salon, ta sama zabawa, tylko sce- 
na zmieniona. 


Godzina dziewiąta. Szewcowa z Dunaiu, 
praczka z Podwala, kawiarka zDlugiey u- 
licy wychodzą przed sienie używać chłodu. 
Wszystkie małodsze i kucharki stoią przed 
bramami. Każda czeka na swoiego. Przy- 
bywaią zróżnych stron szewczyki, lokaie> 
ludzie służący wszelkiego rodzaiu, i pro- 
wadzą romanse. Ten się komicznie .tló* 
maczy, tamten swoie czucie zpowagą de- 
klamuie. Na próźno Pani tego domu dzwo- 
ni na Kasię dziewczynę pokoiową. Ona 
teraz daie posluchanie ślósarczykowi z prze- 
ciwka. A i ta panna garderobiana rozma- 
wia na ganku ziakimści kupczykiem. Jest to 
godzina umów. Ci sobie daią na święto ren- 
dez-vous do Woli, inni na Czyste, tamci 
na Fawory. Miłośnicytańca przyrzekaią po- 
prowadzić się w Niedzielę na Srebrną salę: 
wszyscy obiecuią sobie stracić choćby cale 
zasługi aby się tylko zabawić. 


Godzina dziesiąta, Wieczory po domach. 
Tam pariya wiska, tu koncert, tu przy 
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herbacie wesola rozmowa. Ten był wTi- 
voli, ten w Frescati, tamten aż w Jablonny. 
Każdy ma iakiś przypadek do opowiadania. 
Wśród t-go powszechnego zaięcia toczy się 
rozmowa po cichu między tą panienką a 
tym iegomością: spoyrzenia matki nie po- 
zwalaią dać wyraźncy odpowiedzi; można 
iednak czytać wyrok wtym niewinnym u- 
śmiechu. Ieez zasiadł ktoś do fortepianu; 
reszty się teniegomość dowie w mazurku lub 
kotylionie. 


Godzina iedenasta. Polowa miasta iuź 
spoczywa, druga się do spoczynku zabiera. 
Tu ostatni Robr, tam ostatnia galopada. I 
ta kawiarnia zaraz będzie zamknięta: tam 
daią ostatnią filizankę lodów. Łoskot 'po- 
iazdów , który gluszył miasto w ciągu dnia, 
kona w oddaleniu. Już nawet kroki ludzkie 
na bruku rzadko gdzie słyszeć się daią. Tam 
jeszcze cichy iakiś szelest panuie: zobacze- 
mnyż się iutro? — Tak, iutro pod tem samer 
drzewem, Usta się zetknęł'y: nie nie słychać. 


Północ. Głuche milczenie na przedmie- 
ściach i w środku miasta. Jednakże na tey 
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ulicy pałaciakiś oświecony. Cóż to, bal? Za- 
bawa późno w noc pociągnie. — Na tey dru- 
giey ktoś śpiewa. To głos kobiety! Dwóch 
ludzi stoi pod oknem. Zich postawy do- 
myślom się kto oni są: tamten w eleganckim 
fraczku i z czułem sercem chciałby dosłuchać 
ostatnich słów drogićy mu Prezesowćy, ten 
w podartym płaszczu i z wytrychem w ręku 
radby się dobrać do skarbów ićy męża. 

Pierwsza z północy. Grobowa cichość wszę- 
dzie panuie. Ulice Starego miasta wazkie, cie- 
mne, wysokie, podobne są do korytarzy goty- 
ckich iakiego ogromnego klasztoru. Blada- 
wy promień księżyca oświeca poważnie te 
gmachy i te milczące kolumny. Żaden głos 
ludzki nie przerwie tćy spokoyności. Mia- 
sto iest podobne teraz do pysznego Matzo- 
LEUM. 
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nawet nadzwyczayne skutki zwierzęcego ma- 
gnetyzmu przekonać nie potrafią (*). Jak- 
kolwiek liczba tych upartych głów może 
bydź wielka, ia sam wyznaię otwarcie, Że 
mi się dostało posiadać w wysokim stopniu 
tę własność drzymania, którey odkrycie czy- 


M, niedowiarków osobliwości których 


© Dziełko o magnetyzmie przez Doktora Nikie. 


Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIĘŚCIA. 175 


ni tak wielki zaszczyt naszemu wiekowi. 
Naybardziey zaś bierze mię sen w lecie, 
po dobrym obiedzie, lub kiedy iestem na 
iakićm posiedzeniu uczonych, a ktoś przez 
póltory godziny czyta iaką mowę tonem 
zawsze iednakowym, Co za widoki mie- 
wam wtenczas przed oczyma, trudno iest 
wyrazić; to tylko powiem czytelnikowi że 
się znayduię wową porę na innym Świecie 
i Że usposobienie duszy moicy iest wten- 
czas tak szczególne iak są osobliwemi przed- 
mioty które mię otaczaią. 

Przed kilką dniami (daty nie pamiętam) 
zasnąlem był między piątą a szóstą z po- 
ludnia na iednćm posiedzeniu uczonych, 
pośród wielkiego zgromadzenia osób, w pe- 
wnym okazałym gmachu, z którego widok 
rozciągał się aż do Wilanowa. — Zaledwie 
powieki zamknąłem, aliści uyrzałem się 
nagle przeniesionym do kraiuiakiego ieszcze 
w życiu nie widziałem. Tudzie mieli gło- 
wy na wzór chorągiewek, oczy ku Niepu 
zwrócone i rzadko kiedy oglądaiące się na 
ziemię ; nakoniec nogi tak niesforne Że nie- 
ledwie za każdym krokiem trzeba im by- 
ło drogę wskazywać. 
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Za zbliżeniem się do stolicy tego osobli- 
wszego Państwa, widziałem iż wielka weso- 
łość panowała tam naówczas i wszyscy o- 
becni oddawali sie nayszczerszey radości: 
czego tém bardzićy poiąć nie mogłem żem 
wszędzie widział zasmucaiące ślady nieda- 
wnego pożaru, i ieszcze stoiące machiny 
do gaszenia płomieni. 

Tłum ludu biegł z pośpiechem do środ. 
kowey części miasta. Idąc za ciżbą dosta- 
lem się na plac nie wielki, nie dawno n- 
plantowany a iednak nierówny, na którym 
stała obszerna budowa z wieżą wysoką: na 
widok tego gmachu wszyscy doznawali sku- 
tków nieledwie cudownych; te glowy, nie 
dawno tak roztrzepane i obracaiące się jak 
kołowrotki, nagle ustatkowały się; iaki taki 
wpatruiąc się wokna Pałacu stał nieporu- 
szony i pełen zadziwienia, 

Chciałem zapytać się tych co mię ota- 
czali o wytłómaczenie tak nadzwyczaynego 
zdarzenia a razem o nazwisko właściciela 
gmachu: lecz iedni odpowiadali mi w ię- 
zyku kraiowym z widoczną niecierpliwo- 
ścią, drudzy którzy tę mowę mieli w obrzy- 
dzeniu śmiali się w ięzyku eskwańskim 
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z moiey niewiadomości ; aż nareszcie postrze- 
glem nieopodal starca poważnćy postaci» 
który siedział pod wysoką kolumną, ten 
plac zdobiącą, na ułomku ciosowego ka- 
mienia. Starzec ten opierał swoią szańo- 
wną brodę na długim bambusowym kiiu i 
patrzał zuwagą złośliwą na wszystko co się 
dzialo około niego. Domyślił on się po- 
wodu ciekawości moićy i sam mię ośmielił 
do zapytania które uczynić mu miałem, 

Prosilem go, aby mi powiedział gdzie 
bylem, i co znaczył ten nadzwyczayny ścisk 
ludzi, i to poruszenie iakie w mieście po- 
strzegalem. ` 

»To są SwisruLasie, odpowie mi, naród 
lubiący nowość nad wszystko, niezmiernie 
przytem romansowy i dlatego zawsze pra- 
wie nieszczęśliwy. Swistulanie, mówi, Wy- 
szli wtey chwili z położenia naykryty- 
cznieyszego iakiego kiedy mogli doświad- 
czać, a to dzielo iest iednym z cudów O- 
patrzności: » 

»W tym Pałacu który widzisz przed sobą, 
rzecze staruszek, mieszka AsTRz0s nasz 
Król. Niebo nam go dało w swoiey do- 
broci na ulagodzenie wszystkich naszych 
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cierpień. Słodkiego iest i umiarkowanego 
charakteru , wspaniałomyślaćy duszy: przy- 
iaciel ludzi, mituie pokóy, nagradza uży- 
teczną pracę, wspiera nieszczęście; przy- 
wiązany do swoićy rodziny, kochaiący Bogi 
i Bogom miły, slowem Monarcha iakiego 
drugiego nie ma na świecie. Mieszkańcy 
tey ziemi ! mówil im raz ten dobry Król, ko- 
cham Was iak dzieci moie i nie Żądam nic 
od Was; pragnę tylko szczęścia waszego. 
- Przepiszcie sobie iakie chcecie prawa, Ja 
wam wszystkie potwierdzę, lecz nadewszy- 
stko słuchaycie tych praw ieżeli chcecie 
bydź szczęśliwemi, gdyż nie będzie moia 
wina iak znowu narzekać zaczniecie: hez 
nległości dla władzy nie majrządu a zatćm 
pociechy na ziemi. Stało się iak mówił 
dobry Monarcha. -Ci lydzie otrzymali nay- 
swobodnieysze prawa i mieli samym sobie 
oddaną straż nad niemi, Otwarte zostaly 
wszelkie źródla pomyślności publiczney, 
ułatwiony przystęp do wszelkiego dobra, 
zabezpieczona własność każdego mieszkań- 
ca; lecz między Swisiulanami, mówi sła- 
rzec, nie ma ducha publicznego; dawne 
stronnictwa kłócą pokóy tego ludu, egoizm 
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naystraszliwszy opanował umysly , próżność 
ie pozera; i ieśli chcesz, dodał nieznaiomy, 
poznać lepiey moich wspólłziomków, idź 
za niemi do pałacu i zważay co tam czy- 
nić będą. 

Podziękowalem starcowi za iego grze- 
czność i postąpiłem pod okna zamkowe. 
Docisnąwszy się nie bez wielkićy trudno- 
ści do schodów tego Królewskiego mie- 
szkania, zatrzymałem się na naypierwszych 
stopniach dla przeięcia się nayprzód obra- 
zem iaki mialem przed oczyma. Co za 
tłok ! Jaka rozmaitość kolorów i haftów! Jak 
się kaźdy pcha, iakby każdy chciał bydź 
pierwszym! Źadnego nie ma któryby po- 
sunąwszy się na wyźsze schody, nie nabrał 
zaraz miny i nie patrzył z pogardą na tych 
którzy się na dolęgzostali. Ta słabość są- 
dzenia o ludziach, podług stopni iakie któ- 
ry zaymował na schodach królewskich, 
przekonała mię że Swistulanie mieli wła- 
śnie paroxyzm tey próżności o którey mó: 
wil staruszek. 

Popychany coraz bardziey tłokiem do- 
stalem się na górę do, iedney okrąglćy sas 
li ozdobioney kolumnami; tam musiałem 
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pozostać się i nie mogłem iść do dałszych 
pokoi do których zresztą przystęp otwarty 
był tylko dla osób uprzywileiowanych: 
mnóstwo ludzi , chcących się coraz bardziey 
posuwać, zatrzymano razem ze mną. — Nie 
maiąc co innego do czynienia wszedleia 
z niemi w rozmowę. Prawie każdy trzy- 
mał w ręku iakąś notę, w którey dowodził 
Że miał naypićrwsze prawo do wszelkich 
nagród iakie rozdawano pod łagodnćm ber- 
łem ASTREOSA. 

Naypićrwszy z którym mówiłem przy- 
szedł wyliczać zasługi swoich Przodków, 
Zprzyczyny że iego oyciec był Mama mu- 
ką, to iest iak gdyby kto mówił Starostą 
i pobierał na swóy zysk dochody kraiowe, 
wnosił Że nikt oprócz niego nie powinien 
był dostać z wolnćy ręki dóbr narodowych 
ani też orderu Wywielgi, do którego są- 
dził mieć prawo. 

Zabawny to był człowiek, podług zda- 
nia iednego z przytomnych Świstulanów, 
który odciągnąwszy mię na bok, tak do 
mnie przemówił. — Jak się nie śmiać z żą+ 
dań tego Jegomości ? Czegoby ten człowiek 
nie dopominał się gdyby iak ia był zniszczył 
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poczty kraiowe, biegaiąc kuryerem z ie- 
dnego miasta do drugiego dla zrobienia po- 
rządku? Widziano mię w kaźdćm mieyscu, 
wszędzie mię pełno było, wszyscy się inż 
skarzyli na moią gorliwość a przecież nie 
żądam tylko gruiyfikacyi, któraby wyno- 
siła cztéry razy to com dotąd kosztował. 

Trzeci zakładał swoie podanie na liście 
którego nie czytał, lecz który .powierzo- 
ny mu był od kogoś trzeciego do osoby m 
którey nawet nie był przyięty, ale powie- 
dziano mu Że ten list zawierał ważne do- 
niesienia oprzychylnych zamiarach Nayia- 
śnieyszego AsTREOSA względem kraiu Swi- 
stulanów i dlatego sądził że mial prawo 
bydź Pokokurantem. 

Inny znowu tak się był zmartwił nie- 
szczęściami kraiu, Że aż dostał duszności na 
piersi i prosił aby w nagrodę przywiąza- 
nia iego do oyczyzny daną mu byla pen- 
sya emerytalna, 

Zapytałem się naówczas obok mnie sto- 
iącego mężczyzny dla czego przybył z tłó- 
mokiem na Zamek i co znaczyły te juki 
które trzymał pod pachą ? — To są proiekta 
czyli Akta proiektacyine, odpowiedział mi 
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z widocznóm ukontentowaniem. Przekona- 
nym będąc, mówił dalćy, że od wielości 
Pokokurantów zależała sprężystość w dzia- 
łaniu i w porządkowaniu kraiu, przynosił 
myśli do nowey reorganizacyi wladz, któ- 
ra miała podwoić stopnie dotychczasowey 
hierarchii, opatrzyć miasto wnowe gma- 
chy rządowe, i ucieszyć kray widokiem 
nowych instytucyi. Wprawdzie bylby to 
nowy naklad na skarbiec Asraeosa, ale za 
to iego zdaniem podwoić się miała kon- 
sumpcya i przemysł w narodzie: co téź 
było rzeczą niezawodną. Przychodził więc 
prosić aby mu dano Urząd generalnego 
Przewróciciela Instytutów pomocniowych 
w kraiu Świstulanów z pensyą dwudziestu 
tysięcy Rupii na rok, nie wyłączając zwy- 
czaynych gratyfikacyi. 

Niemnićy zabawnym a równie dla kon- 
sumpcyi i przemysłu Życzliwym byl ieden 
z Itotystów (po naszemu przyiaciół stoło- 
wych, technicznie Parasyżami zwanych) któ. 
ry przez swoią nieczynność i niezdatność 
nie mało przyczynił się do klęsk poprze- 
dników AsrREosa. Potępiaiąc to wszystko 
co się stało przed panowaniem tego do- 
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brego Króla, przychodził chwalić się Że ni- 
gdy nie nie robil, i że nie miał nay- 
mnieyszego wplywu do Żadnych dawniey= 
szych wypadków; i na dowód tego, co mó- 
wil, złożył świadectwa iako wszystkie kam= 
panie odbył wzakładzie i wnosił Że po- 
nieważ okazuie się iż nieczynnym był 
w czasie woyny ażeby go użyć i zatrudnić 
w czasie pokoiu. 

Inny któremu dowiedziono Że nie znał or- 
tografii prosił aby był mianowany czlonkiem 
nadzwyczaynym Poezyi kraiowćy, utrzymu- 
iąc iż ten znakomity stopień będzie dla nie- 
go sposobem, do przekonania publiczności 
mówiącym, okazania istotnćy próby pra- 
wdziwych iego talentów. 

Inny nakoniec prosił o przydanie mu 
drugiego czynnego Urzędu, utrzymuiąc iż 
to podwoienie pracy doda mu gorliwości 
tak potrzebnćy do sprawowania pierwszego. 

Ze wszystkich prośb, przełożeń, memory: 
alów i not, nayciekawszą byla suplika 
pewnego Kazuisry, którą przepisałem co do 
słowa; tak dziwnie zdawała mi się ułożo- 
na. Zawierala ona co następnie: 
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NaviaśNieyszy PAstz! 


»Podpisany, naywiernieyszy i ieden z ma. 
iących naylepsze zamiary Waszzy KRóLEw= 
SkiEy Mości poddany, przedstawia Ci po- 
kornie, NAYIAŚNIEYSŁY PANIE, Że iest wia- 
domo całemu światu iż tenże popełnił wie- 
le niedorzeczności w naylepszych zawsze 
chięciach. 

«Že się przyczyniał, ile mógł, do nie- 
szczęść kralowych i wyznawał zasady prze- 
ciwne szczęściu. towarzyskiemu; lecz iedy- 
nie w celu pokazania teraźnieyszego Rządu 
Waszry KRórrwskiry Mości wcałey mocy 
i doskonałości a oraz ziednania Mu miłości 
u Jego poddanych, » 

«Ze niczego nie zaniedbywał aby miał 
pensye, gratyfikacye i nagrody, a to dla 
tego aby tem prędzćy i łatwiey roztrwo- 
nił fundusze publiczne i zostawił Mini- 
strom Waszry KRólewskiey Mości cały ho- 
nor dźwignienia kredytu kraiowego. » 

«Ze był pochlebcą nieznośnym i wyczer- 
pał wszystkie formy przesadzonćy pocliwa- 
ły dla osób które niegdyś były w znacze- 


2 KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA, 185 


niu, a to końcem okazania iak wielka iest 
skromność Ministrów Waszey Królewskiey 
Mości Pana mego miłościwego, który nie 
lubisz aby słudzy Twoi upaiali się kadzi- 
dłami, ale raczey iżby zaymowali się szcze- 
rze dobrem Twoich poddanych. » 
»Podpisany ma sobie za obowiązek do- 
dać, Że takie postępowanie, które nie łatwo 
kto ocenia, ściągnęlo na niego powszechne 
oburzenie i sprawiło Że teraz ma wiele so- 
bie nieżyczliwych, Że był wystawiony na 
różne prześladowania nienawiści, destytuo- 
wany po kilka razy w różnych epokach 
przez swoich nieprzyiació! , prawdziwa ofia- 
ra obmowy i zawziętości tych ludzi którzy 
sądzą o bliźnim tylko ziego uczynków. » 
«Z tych więc pobudek prosi Waszą KRó- 
LrWSKĄ Mość, abyś w nagrodę wiernych i 
dobrych usług które podpisany oddał i za- 
wsze ieszcze oddać iest gotów, raczyleś Wa- 
sza KróLrwskA Mość obdarzyć go łaskawie 
iakiem MaMmAmvcrwzim ad dies vitae albo 
utworzyć dla niego nowy iaki urząd, na- 
przykład Nadzorcy iczior i stawów Rządo- 
16* 
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wych, który przyrzeka pełnić ze wszelką 
gorliwością i poczciwością. » 
FV aszey Królewskiey Mości etc, 
wierny poddany etc. 

Ten memoryal który głośno przez sen 
czytałem, rozśmieszył mocno uczonych znay- 
duiących się na posiedzeniu na którem za- 
snąłem. Otworzywszy oczy postrzegłem iż 
się sessya skończyła: wszyscy wychodzili; 
nie pozostało mi tylko póyść do domu i 
spisać marzenie całe dla przesłania go do- 
ktorowi Nikie do Sztutgardu, wsposobie 
dodatku do dziela które ten uczony wydał 
o Somnambulizmie. 


RAWA PA PAP EP EA RAN 
Ner LVIII. 25 Lipca 1548. 


PEDANTY. 


Tel brille au second qui s'eclipse an premier. 
LAFONTAINE. 


Kto iest pierwszym wśród wróblów me iest 
pierwszym z ptaków. 
KRAsicki Bayki. 


LIST L 
W rELMOŻNY Mości PUSTELNIK! 


MY cóz w iednem mieyscu by! śmiech 
powszechny z pewnego mężczyzny który 
się odezwał Że panowanie Króla Batorego 
trwalo lat 10 miesięcy 7 dni 15 i godzin 
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7. Uradowany dokładnością tego twierdze- 
nia (która zresztą u nas iest dosyć rzad- 
ka) nie mogłem z początku zrozumieć 
powodu tey wesołości i myślałem że będą žar- 
ty z wiadomości rzeczy kraiowych lub z 
wychowania osoby która, nie umieiąc do- 
brze po francuzku, miala zupełnie minę 
rodowitego Polaka. Lecz to słowo pedant, 
wymówione po cichu, za którem szły przy- 
cinki stósowne, obiaśniły mię wkrótce o 
powodzie śmieszków. Naybardzićy urągał 
się z poczciwego człowieka tłusty ieden, 
iak ich nazywaią Birbant, którego WPanu 
muszę opisać. Jest to oryginał maiący 
naywiększą o sobie opiniią dla tego wła- 
Śnie, że posiada to co nazywa znajomością 
świata, którćy nabył w czasie swoićy burz- 
liwćy a bardziey zaniedbaney mlodości, 
Słysząc go, zdaie się, że wszystkie przy- 
padki iakie miał z różnemi kobietami i 
zayścia iakich z mężczyznami doświad. 
czał, wchodzą do planu dobróy edukacyi; 
i Że nie bylby tćm czem dziś, to iest po- 
dług swego zdania człowiekiem iak się 
należy, gdyby nie miał pogardy dia wszel- 
kich zasad moralnych i wstrętu do wszyst- 


Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA, 189 


kich uczonych, tych nawet którzy się od- 
dali naukom dla swoiey zabawy. Kilka 
poiedynków odbytych z powodu zachowa- 
nia się niegrzecznego, rozmaite zatargi z 
policyą o potłuczone szkło w oberzach, 
różne serenady dane pod oknami niezna- 
iomych kobiet dla zakłócenia małżeństw; 
te są dzieła do których się nasz bohater 
niętylko dobrowolnie przyznaie, ale nawet 
chce ażeby mu zawsze i wszędzie iak gdy- 
by iakie zalety przyznawane byly. Ubiegać 
się za takiemi przypadkami, iest podlug nie- 
go to samo co poznawać świat i ludzi; ia- 
koż powiedzieć można Že się téy nauce tak 
wyłącznie poświęcił, iż teraznic innego nie 
umie: słowem, ten który wyszydza pedan- 
tów nauki, iest sam można mówić dosko- 
nalym pedantem niewiadomości. 

Nie przeczę bynaymniey, Mości Pustel- 
niku, że mężczyzna który nigdzie nie by- 
wa tylko w bibliotece, i o niczem mówić nie 
umie tylko o książkach które czytał, nie iest 
niyprzyliemnieyszym do zabawy, i » rzeczy 
samey może właściwie bydź nazwany pe- 
dantem. Lecz mi się zdaie izby temu wy- 
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razowi należało dać obszernieysze znacze- 
nie i zastosować go do tych wszystkich lu- 
dzi, którzy za obrębem właściwego im przy- 
zwyczaienia, nic nie wiedzą, nic nie znaią, 
i o niczem innćm mówić nie są wstanie, tyl- 
ko o tém do czego raz powzięli sklonność. 
Jakiż większy może bydź pedant, naprzy- 
klad, iak ten trefniś pokoiowy, który by- 
wa u Ilrabinćy Ilumańskiey? Odbierzcie 
mu kilkanaście konceptów które wyczytal 
z Almanachu Żżarloków, skonfiskuycie mu 
słyszane udam dowcipnych Žarty, iako nie 
będące iego własnością, a zobaczycie Że nie 
będzie umiał trzech zliczyć i stanie przed 
wami iako człowiek obnażony z naywię- 
kszych swoich bogactw, 

Wieleż to iest nawet osób znakomitszych, 
których wiadomości nie przechodzą sfery, 
w iakiey chciało przeznaczenie aby się mie. 
ściły. Te istoty wyższego tonu wiedzą do- 
skonale, który Minister maiiak wiele orde- 
rów, który Poseł do iakiego dworu będzie 
wysłany, gdzie się iaka intryga prowadzi 
która leszcze nikomu nie iest wiadoma, kto 
wreszcie wpadl wlaskę u Monarchy lub 
kto mieysce swoie utracił ; lecz poprowadź 
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ie WPan do Akademii sztuk pięknych, albo 
do gabinetu umieietności, mów im o wy- 
nalazkach przemysłu a nadewszystko zażą- 
day od nicl: rady w przedmiocie iakim pra- 
ktycznym, a odpowiedzą ci na to ze Xięźżna 
de B... iadła obiad u Xięcia de C... albo 
Że Hrabia de S. .. przegrał w karty do Hra- 
biego de Z... Terazże proszę Mości Pustel. 
niku, czyli ci ludzie nie są pedantami, tak 
dobrze iak inni i czyli słusznie się tacy chlu. 
bią że nie szkolnego wsobie nie maią ? 
Każdy stan ma właściwie swoią pedante- 
ryą ieżeli tak ściśle weźmiemy. Jest to pe- 
wny rodzay fanatyzmu który zsobą przy- 
nosiemy nawet do rozrywek towarzyskich. 
Jest to proch z którego się otrząsnąć nie mo- 
Żemy nawet w czasie zabawy. Pedant pra- 
wnik sądzić będzie że sprawa, która go za- 
trudnia, wszystkich interessować powinna. 
Jeżeli otworzy usta to tylko dla tego aże- 
by zrobił wpis i zacytował wokandę. Zdaie 
się że w Dykcyonarzu potocznych rozmów 
nie ma dla niego innego wyrazu, prócz za- 
pozwu, oppozycyi i appellacyi. Jego od. 
powiedzi są treścią indukt słyszanych na 
Trybunale, i nie zgodzi się na nic, chociaż- 
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by na odległość domu poczty od Króla Zy- 
gmunta, póki pierwey swoich wniosków nie 
poloży. Pedant Żolnierz będzie rozprawiał 
od iednego Nowego roku do drugiego o 
samych tylko oblężeniach, bitwach i podko- 
pach. Wszystko co mówi czuć ieszcze pro- 
chem armatnym ; odbierz mu choć ieden ba. 
talion piechoty a ręczę Że nie będzie wie- 
dział iak skończyć. Pedant Stanu siedzi po 
uszy w nowościach polityki. Jego opowia- 
danie trąci wyraźnie dymem pism peryody- 
cznych; gdy mówi zdaie się że ktoś czyta 
gazetę: nie uczcie go zwyczaiów Kolumbii, 
gdyż on wie nawet co się dzieie w Mangalii: 
ten czlowiek z powierzchowność i z posta- 
ci swoićy wygląda zupelnie iak gdyby iaki 
artykuł z Monachium. Pedant grammaty. 
czny przeięty iest do tego stopnia ważno- 
ścią akcentu nad literą 4. że napisze król- 
kie przyznówieniesię o literze 4. w 80 arku- 
szach in folio, i gotów będzie czytać każde- 
mu ten maleńki Rękopism. Cóż WPan po- 
wiesz na to, dobry Pustelniku, ze nawet 
płochość ma swoią pedanteryą? Ci którzy 
wymyślili nową ortografią i naprowadzili do 
języka polskiego mnóstwo obcych iemu wy- 
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razów, są także pedantami nowości! To 
zawzięte pastwienie się nad mową przod- 
ków naszych, wiedzą dobrze, doprowadzi 
nas wkrótce do tego, że oyciec syna, brat 
brata nie będzie rozumial. Ale cóż im to 
szkodzić może, tym fabrykantom polszczy- 
zny! Aby tylko nie pisali tak iak drndzy, 
gotowi są wszystko poświęcić, gotowi nawet 
wcale nic nie pisać, to iest znieść naywię- 
kszą iaką autor może ofiarę, aby tylko w 
duszy byli pedantami. 

Na nieszczęście przyznać tu potrzeba, Że 
pedanterya wzięła swóy początek między u- 
czonemi wszelkiego rodzaju, licząc do tego 
i rzemieślników. Jednakże w pierwiastkach 
swoich nie byla to rzecz tak bardzo szkodli- 
wa, bo iakiż poczciwszy pedant może bydź 
od tego szewca który się stara o to, ażeby 
iego bót byl wzorowo utoczonym? Lecz 
na tym świecie wszystko podlega zepsuciu, 
i z dobrem ziarnem zwykle kąkol mieszaę 
się lubi. FONTENELLE, nie maiąc przeciw 
składowi akademii francuzkićy swoiego.cza- 
su nie do zarzucenia, utrzymywał iednakże, 
«iz każde towarzystwo naukowe iest mniey 
więcey zarużone pedantyzmem, bo przepisy 
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które sobie postanawia dla zachowania się 
od wpływu szkodliwych nowości „służą nay- 
częściey do zakrycia starych przesądów : co 
iest tem niezawodniey, że w kazdem towa- 
"zystwie choć naylepiey dobranem, większość 
składa się sazwyczay zmiernych ludzi.» 

FoNTENELLE mógł był na poparcietey pra- 
wdy dać za przykład RasvNa, Przyjęcie te- 
go poety do akademii, poprzedzała saty- 
ra wktórey naywiększy z pisarzy wystawio- 
ny był iako zero potrzebne do ukształcenia 
cyfry 40, to iest liczby członków akademii. 
Cóż była za przyczyna tego uprzedzenia 
przeciwko nayznakomitszemu poecie owego 
sławnego wieku? Oto że iego tragiczni lu- 
dzie nie tak zupelnie wzdychali iak boha- 
tyrowie KoRNzrA, i Że autor wreszcie uczył 
się po grecku od zakrystyana; a tak czlo- 
wiek który naylepiey ze wszystkich posia- 
dat ducha tego starożytnego ięzyka i znał 
goiak naydokładniey, a razem przelal na 
papićr nayprostsze i nayszlachetnieysze u- 
czucia serca ludzkiego, poczytanym został 
przez nieiaki czas za nieuka dla tego Że 
nie był pedantem. 
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Nie będę się Mości Pustelniku rozwodził 
dlużey nad tym, lubo tak ważnym przed- 
miotem, który zresztą VVPan sam daleko 
lepićy zgłębić potrafisz: przesyłam ci tylko 
moie uwagi, ażebym cię zachęcił do napi- 
sania iakiego gruntownego dziela o pedan- 
teryi. Nie ochraniay WPan tego brzydkie- 
go ziela: powstań na tę pokrzywę, którąsię 
przyozdabia zarówno i niewiadoma płochość 
i niedotrawiona nauka; i chociażbyś nawet 
(bo krytyka iest orężem obosiecznym) cho- 
ciażbyś nawet, mówię, miał uchodzić sam za 
pedanta, wypleń ten szkodliwy zaród z u- 
mysłów ludzkich, który przeszkadza kwi- 
tnąć owocom prawdziwie użytecznym, i glu. 
szy tylko rośliny zbawienne, a przez to ta- 
muie wpływ i postęp do oświecenia, do któ- 
regośmy wszyscy dążyć powinni. 

Co zrobiwszy, zobowiążesz WPan nie- 
skończenie tego, który ma zaszczyt pisać 
się elc. 


WALENTYNOWICZ. 
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LIST 1 
WWIELMOŻNY Mości PUSTELNIKU ! 


Czy WPan nie widzisz, czy widzieć nie 
chcesz, iak nieszczęśliwćm zjawiskićm dla 
polskicy literatury iest ta szarańcza do- 
wcipów , którzy sobie czynią igraszkę z wye 
razów ięzyka naszego, ażeby przez to nicdo- 
statek myśli i czuciów nieiako zastąpić? We 
wszystkich kraiach, gdzie kwitnęły wiado- 
ści , ziawienie się tych drobnych geniuszków 
poprzedzało zwykle epokę świetności nauk, 
lub zamykało ich panowanie. Są to iak te 
dzikie gęsi których peryodyczne przeloty 
zapowiadają zwykle początek wiosny lub 
też koniec iesieni. 

Nic nad to pewnieyszego Że wszyscy lu- 
dzie chcieliby mieć dowcip gdyby mogli: 
i ztąd pochodzi Że ci, których natura nie 
obdarzyła wyższym geniuszem, rzucaią się 
do różnych literackich szermierstw i niemi 
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pospolicie zarażają smak dobry. U nas 
iak gdyby nie dosyć było na romantyzmie 
i na melodramatyczności, zabrano się ieszcze 
do szavad i do kalamburów, o których ieśli 
mi WPan pozwolisz mówić wswoićm piśmie 
nieskończenie wdzięczny mu będę. Czas 
iest ażebyśmy znali rysy charakterystyczne 
tych poczwarek i widzieli w krótkości ich 
lustoryą, a to nayprzód dla wskazania po- 
czynającym pisarzom tego czego naślado- 
wać nie maią i razem dla opatrzenia pe- 
wanego rodzaiu czytelników w miary, Že tak 
powiem probiercze, ażeby wiedzieli iakie 
czytać powinni książki i aby nie mieli smu- 
inego przypadku dziwić się niedorzeczno- 
ściom. 

Jeśli sądzić mamy z tak nazwanych mi- 
niuiurek greckich, rodzay falszywego do- 
wcipu iest niezmiernie szanownym przez 
swo:ę starożytność. Są to małe poemata 
czyli wiersze, tak uWafionćy długości, że 
ogół składać koniecznie musi iakiś utwór 
malarski. Jeden naprzykład z takich po- 
ematów ma formę owalną. Każdy młody, 
wychodzący ze szkół, powinien był na. 
przód znieść takie łayko iako zaród przy- 

17* 
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szłych zdolności. Poemat w formie skrzy- 
deł ptasich był upominkiem milosnym. 
Ponieważ iak wiadomo kuPpipvN nosil skrzy- 
dła, zatćm poemacik ten, którego treść by- 
ła miłosna, składał się z dwunastu wier- 
szy czyli piór coraz krótszych, wyobraża. 
iących skrzydła. 

Ci nielitościwi pisarze, których właściwym 
talentem był raczey rysunek niż poezya, 
. obchodzili się z wierszami własnćy roboty 
iak ów tyran Prokrust z ofiarami swoićy 
nienawiści, Gdy mieli nogi za długie, ka- 
zał ie przycinać; gdy przeciwnie za krótkie 
były, oddawał ie na tortury, aby tym spo- 
sobem wyciągnięte doszły przepisaney mia- 
ry. (*) 

Oprócz miniaturzystów podaie nam sta- 
rożytność ieszcze lippogrammatystów, czyli 
kuglarzów alfabetycznych, którzy kiedy 
chcieli mogli schować iednę iaką bądź li- 
terę, tak iż nie pokazała się w całym cią- 
gu choćby naydluźższego poematu. Nieiaki 


Œ) Zdaie się że Ballada ma także niektóre fami- 
liyne rysy tego plemienia. Przy. Pust. 
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Trifiodor był nayslawnieyszym w tym ro- 
dzaiu. Ulożył Odyseę z przypadków ULis- 
szssa i podzielil ią na dwadzieścia cztery 
pieśni, z których każda nosiła nazwisko 
litery wylączoney. I tak pieśń I nazywn- 
ła się Alfa czyli „4 dlatego że a nie było 
w całey pierwszy pieśni; druga z tey samey 
przyczyny nazywała się Beta czyli B.i tak 
następnie. Słowem że ten Trifiodor poka- 
zał iż może kiedy chce, obeyść się bez ca- 
łego alfabetu, i wszystkie litery z kolei 
po iedney wyłączać. 

Nie ma ieszcze lat dwadzieścia iak pe- 
wny Niemiec odważył się póyść w ślady 
Trifiodra; zarzucano mu że częste użycie 
psiey litery r. (*)iak naprzykład der, darf, 
durch, nie miłym czyni dla ucha iego oy- 
czysty ięzyk. Urażony taką przymówką 
pisze romans gdzie ani razu litera r. do- 
strzedz się nie daie. Wystaw sobie WPan, 
ile ten nieszczęśliwy pedant musiał czola 
napocić, ile przebiedz rozmaitych diale- 
któw, ile popelnić barbaryzmów, ile błę. 


() Tak zwana u Rzymian litera canina. 
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dów przeciw ortografii i stylowi, aby odnieść 
zwycięztwo w rzeczy która dowodzi tylko 
dziecinny umysł pisarza, 

Zły gust, który poprzedził świetne wie- 
ki Aren i Rzymu, zjawił się w czasie ich 
upadku, i za pomocą niewiadomości śre- 
dniego wieku przeszedł až do nas, Tenu 
to nieszczęśliwemu barbarzyrstwu iesleśmy 
winni owe junakierye literackie których u 
nas na smutną zabawkę naszę, sławne z wła- 
ściwćy sobie ortografii niektóre pisma pe- 
ryodyczne, daly szczególnieysze przykłady: 
„Akrostychony i Anagramy, Rebusy, Chrono- 
gramyi Logogryfy, te dzieci złego smaku 
i pracowitego próźniactwa pochodzące nie 
tak z milości iak ze swawoli nauk, wszy- 
stko to znaydziesz WPan u nich na iedney 
karcie zebrane. 

Tamten wczulym zapale oddaie się pra- 
cy rozkochanego poety i wszystkie litery 
drogiego imienia swoiey przylaciołki sta- 
wia sposobem chińskim, to iest z góry na 
dół na początku a czasem na środku wier- 
szy. Ten do swoiego przyiaciela zaczęty 
słowami list kończy liczbą, nótą, piakiem, 
lub wreście iakićm czworonoźném zwierzę- 
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ciem, Inny układa litery napisu sposobem 
oznaczającym rok tegoż napise. Ow ana: 
tomizuie członki iednego wyrazu i przera- 
bia go chemicznym sposobem na inny. 
Tamten uważa słowo za Połypa, i w dowci- 
pney szaradzie przecina ie na części, z których 
każda ma swoią oddzielną całość. Inny na- 
koniec wyciąga z pierwiastkowego składu li- 
ter, tworzących 1aki wyraz, kilka lub kilkana- 
ście kombinacyi składaiących nowe wyrazy. 
I tak np. wtem słowie Kantorbery (na- 
ucza nas Tygodnik w numerze 29) iest fy- 
ba, Tiaton, Torba, Kant, Berry, Rak, Kot, 
Kra, Tron, Kat i Brytan: czemu wreszcie 
z łatwością wierzyć można, bo wyraz po- 
czątkowy składa się z dziewięciu liter, to 
iest zblisko połowy alfabetu z którego po- 
wstały wszystkie słowa w dykcyonarzu. 
Naywiększym dowodem, dobry Pustelni. 
ku, iak słabo literatura u nas postępuie, 
iest znaczenie które przywiązuiemy do tych 
fraszek. Dawnićy za napisanie Sonetu au< 
tor spodziewał się tylko zieść podwieczorek 
u Kloryndy, albo odebrać uśmiech od A- 
glae , dziś z Balladą w ręku puka śmiało 
do Świątyni Nieśmiertelności, iak gdyby 
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za ćwiartkę dowcipu złego czy dobrego, 
tak łatwo było dobić się sławy i doyść aź 
do potomności. 

Lecz wreszcie daymy pokóy tym literac- 
kim dzieciństwom: maią one przynaymnićy 
zaletę otwartości; każdy widząc logogryf 
nie może go wziąść za co innego iak tyl- 
ko za fraszkę. Gorzćy nierównie iest kie- 
dy autor pisząc poważnie o iakim nauko- 
wym przedmiocie składa burymy, ekiwoki,za= 
gadki i mówi do mnie samemi szaradami, 
iak niedawno widzieliśmy tego przykład na 
tym sławnym Pisarzu R.,... wiednym z na- 
szych dzienników. — Poeta romantyczny, 
mówi on, wyrzeka się samego siebie, o istną- 
cem pokoleniu, iego ięzyku i zwyczaiach 
zapomina';obce mu bydź powinno wszystko 
co widzi i co słyszy: wydziera się z krań- 
ców widomego świata i eci do krańców nie- 
widomego; tam porusza miliony rzeczy 
niewzruszonych i nareście wpada w prze- 
paść to iest w nieskończoność. » 

Poeta tego rodzaiu iest waryat, i slusznie 
Że w przepaść poleci, ale pytam się WPa- 
na, dobry Pustelniku, czy nie są to zagad- 
ki i szarady to co on napisał, i iaki pozy- 
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tek może odnieść czytaiąca publiczność 
ztego pisma. 

W ogólności quodlibetyzm, rodzay pisa. 
nia wszystkiego co przyidzie komu do my- 
śli zagęścił się u nas niezmiernym sposo- 
bem, i to iest po akrostychonach i kalam- 
burach nayokropnieysza plaga, iaka kiedy 
spotkać mogla literaturę. Tamten w gór- 
nem o sobie myśleniu, sadzi się na szumne 
zwroty i nadęte wyrazy; ten drugi pieści 
się zsłowami i uzywa tych blyskotek stylu 
które słusznie funfaronadą pisarską nazy- 
waćby można; inny oddaie się komiczney 
czułości i roni łzy na widok piskląt któ- 
rych matka skrzydłami swoiemi osłonić 
nie mogla; inny nakoniec zasępia czoło, 
i postawiwszy okropnego "marsa, wyprowa- 
dza nam na scenę z iakie półtora tuzina 
zbóyców, iednych strasznieyszych od dru- 
gich. Cóż dopiero, kiedy wpadaiąc isto- 
tnie w rodzay romantyczny, zaczną nam 
malować rzeczy których sami nie widzie- 
li, rzeczy nadprzyrodzone a zatćm których 
nie ma wnaturze? albo kiedy idąc za po- 
pędem swoićy rozkołysaney imaginacyi za- 
czną iak sami mówią Duiać wnieładzie? 


- 
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Natenczas zdaie mi się, ze przepaść do któ- 
rey lecą iest także przepaścią dla litera- 
tury. 

Chcićy WPan dobry Pustelniku powstać 
trochę na tych pedantów. Ich liczba nie 
powinna cię zastraszać, Większość nie sta- 
nowi prawdy, może bydź tylko uważana 
za factum. Jeżeli WPan sądzisz że ludziom 
nie maiącym dobrego smaku trudno iest 
przepisać prawidła gustu, mylisz się, bo i 
niewidomi maią pewne sposoby po któ: 
rych sądzić mogą o kolorach. Naprowadź 
ich WPan na dobrą drogę, day im wrękę 
skazówkę, któraby im służyła za przewo- 
dnika wich cieimney podróży. Wszakże 
nie dopiero dziś Boalo powiedzial, iż do- 
wcip i gust prawdziwy zależy nayszczegól- 
nićy na tém ażeby czytelnikowi przedsta- 
wiać same tylko myśli prawdziwe, uczucia 
proste i szlachetne. 

Powiedz im to WPan, dobry Pustelniku, 
ażeby wiedzieli czego się trzymać maią, ie. 
żeli chcą pisać porządnie. — „Umysł czlo- 
wieka, mówi ieszcze Boalo, odebral od na: 
tury pewny zapas czystych wyobrażeń któ- 
re niekiedy do polowy tylko poymuie; 
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nayprzyiemnićy mu iest zatém gdy się znay- 
dzie ktoś taki który mu te same wyobra- 
Żenia przedstawia w świetle iasnćm i czy- 
stem.» 

Chcecież pisarze (powiedz im WPan) o- 
kazać Że macie geniusz, posłuchaycie co 
daléy przytacza Prawodawca Parnasu fran- 
cuzkiego, wyżćy wspomniany. — »Gdyby 
mię zapytano, mówi, co to iest myśl nowa, 
dowcipna, nadzwyczayna ? Odpowiedział- 
bym Że to nie iest, iak mniemaią niewia- 
domi, myśl którćy nikt nie miał gni mieć 
był powinien, ale owszem przeciwnie myśl 
którą każdy miał i czuł a przynaymnićy 
mieć i czuć był mógł, tylko nie widział 
iey w sposobie tak czystym, świetnym i mi- 
dym iak mu ią autor, obdarzony geniuszem 
wystawia. » 

Konkluduiąc, Mości Pustelniku, z tego 
com dotąd wyraził pokazuie się że liczba 
coraz się pomnażaiąca pism peryodycznych 
nie dowodzi ieszcze postępu u nas prawdzi. 
wego światła i nauki, ieżeli cel pisarzów 
ogranicza się tylko na próźnych igraszkach 
fałszywego dowcipu, albo na poważnem 
przedstawianiu nam wszelkiego rodzaiu 
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Quodlibetów; że mazanie tym sposobem 
papieru może zapewne przynieść iakie ko- 
rzyści drukarniom i ożywić handel księgar- 
ski, ale nie zbogaci w niczem bynaymnićy 
rozumu ludzkiego i nie osiągnie wpływu 
zadnego na naszę cywilizacyą, Że nakoniec 
dzieła godne czytania naszego, mogące zie: 
dnać sławę pisarzom i narodowi polskie_ 
mu, są te tylko które zachwyciwszy naszę 
imaginacyą zdolne są ieszcze wytrzymać i 
próbę rozsądku. A. 
Jestem z należnym szacunkiem etc' 


PRAWDZICKI, 


OO OE EEEE AE 


Ner LIX. 21 SIERPNIA 1818, 


nP ET O OE ZEE ZEE EE 


BAGATELLA. 


Mens sibi consciarecti. 
ViRG. Aeneid. 1. 609. 


Przekonany o swoiey uczciwości. 


Dosxć długo byłem podległy iedney, mo- 
gę mowić, wadzie to iest Żem z łatwością 
wierzył wszystkiemu co mi tylko kto' po- 
wiedział. Proszę sobie wyobrazić na iakie 
śmieszności mię wystawiała ta nieostrożność, 
a zwłaszcza w Warszawie , gdzie tyle się rze 
czy codzień mówi trudnych do sprawdzenia. 
I tak, razu iednego zdarzyło mi się wziąść 


|.P 
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żałobę pó bliskim krewnym, który był zdrów 
i przyszedł do mnie na obiad. Drugi raz 
poiechałem godziczpowaśnione małżeństwo 
które zastałem graiące sobie w muryasza. 
Innym razem uciekłem przed znaiomością 
pewnego uczciwego człowieka, którego mi 
potwarz wystawiła wnayczarnieyszych ko- 
1lorach. 

Naybardziey iednak ze wszystkich pa- 
stwił się nademną nieiaki Pan ŚSwisżalski , 
który mi znosił codzień naypozornieysze 
baśnie i kazał wnie wierzyc iak gdyby w 
urzędowe wiadomości. Jego talent do zmy- 
ślania odznaczał się nadewszystko w przed- 
miotach politycznych, gdyż to był szarla- 
tan, iak się późniey przekonalen:, noszący 
na sobie maskę patryotyzmu. « Złeiest, żle; 
te były pierwsze słowa któremi zwykle za- 
czynał swoje uwagi. I w rzeczy samey tyle 
nie raz nagadał mi o niesprawiedliwości, o 
uciemiężeniu i tyranii, żem tylko patrzał, 
czy nie runie budowa towarzyska, zgrucho. 
tana tylu dokuczeniami. Lecz na złość te- 
mu komedyantowi, kraie które wystawiał 
mi za naynieszczęśliwsze, zaczęly właśnie 
kwitnąć naybardziey; to złe które przewi- 
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dywał Pan Swistalski nie sprawdzało się 
nigdy: iego uciemiężone ludy były naresz- 
cie tak szczęśliwe, Że się aż wstydzić mu- 
siałem moiey łatwowierności, i widziałem 
Że ieżeli była gdzie iaka niesprawiedliwość, 
to nayprzód zapewne w iego obmowie. 

Jakkolwiek malo iuż mie wiążą stósunki 
ze światem, nie iestem iednak oboiętunym 
na rzeczy publiczne. Uwagi nad stanem 
politycznym społeczeństw ludzkich przecho- 
dzą i mnie po głowie tak iak każdemu in- 
nemu; lecz uczeiwość i honor wymagaią 
tego po mnie ażebym prawdy szukał i w 
iey dochodzeniu był sprawiedliwym. £a- 
two zadać komu rzecz nieprawdziwą; leca 
trudno iest niezmiernie mu ią dowieść, i dla 
tego postanowiłem odtąd wierzyć tylko na 
słowo pochwale (która zresztą iest za dni 
naszych rzeczą bardzo rzadką) a zapierać 
wszelką obmowę, dopóki złośliwy niepo- 
każe mi na to co mówi dowodu i nieiako 
nie położy akt na stole. 

Ile razy więc bierze mię ochota zastana- 
wiać się nad rzeczami publiecznemi kraiu 
molego, zamiast wdawać się w porywceze są- 
dzenia, obieram dzień pogodny, wychodzę 

18* 
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zdomu i uważam; a przedmioty które mi 
się wtenczas nasłaniaią są dla mnie dosta- 
teczną skazówką do gruntownego rozwiąza- 
nia wszystkich moich powątpiewań. Jestże, 
pytam się ludzi i rzeczy, więcey dziś lub 
mnićy porządku, sprawiedliwości, wygody 
i swobód publicznych? Więcey lub mnićy 
bezpieczeństwa osób i maiątków ? Handel 
czy się wznosi czy upada? Czy fabryki idą 
więcey czy mniey pomyślnie ? Lud prosty 
iestże lepiey lub gorzćy odziany i żywiony ? 
Policya miasta lepićy lub mniey dobrze urzą- 
dzona? A ieśli nareszcie dlugo gdzie zaba- 
wię się, wrącamże bezpiecznićy i spokoyniey 
do siebie ? 

Mieszkaiąc prawie zawsze wstolicy nie ie- 
stem w możności przekonania się naocznie 
o postępkach pęrządku pnblicznego na pro- 
wincyi, a nie mam też potrzeby tak nieod- 
bitéy sądzenia o rzeczach wieyskich, abym 
przestawał na świadectwach, nie zawszę nie» 
omylnsch, osób z tamtąd przybywaiących; 
leez to wszystko eo widzę w Warszawie i w 
okolicy, świadczy niezbitym dowodem o czu- 
walącey nad nami rządności, 
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I zdaie się zeiakaś czarodzieyska siła, 
Tak świetnie we dwóch latach miasto upięknila, 


Cala w istocie postać tćy stolicy przybra- 
ła na siebie nayozdobnieyszą powierzcho- 
wność: wznoszą się okazałe gmachy po wszy- 
stkich ulicach, niektóre wstylu prawdziwie 
szlachetnym; inne opustoszale w czasach 
woiennych naprawiane są i zgruntu odna- 
wiane: troskliwa o zdrowie mieszkańców 
władza, otwiera coraz nowe place, rozprze- 
strzenia ogrody publiczne; opatruie prze- 
chadzki na okolo miasta w przyiemne zacie- 
nia, w gustowne ozdoby i wygodne spoczyn- 
ki; buduie drogi trwałe, takie iakie przy- 
stoią dla ludzi ucywilizowanych: słowem, 
Jączy wszędzie porządek publiczny z wy- 
godą n.ieszkańców , korzyści sztuki z powa- 
bami natury, I nakoniec gust wytworny z 
nieodsiępną od niego czystością, która nawet 
na same obyczaie wpływ zbawienny wywie- 
ra. 

Inny dowód, nie tyle w oczy wpadaiący 
bo nie fizyczny ale moralny daleko ważniey” 
szy, co do rządności naszćy, iest ufność ia- 
ką maią zagraniczni kupcy, artyści i wszel- 
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kiego rodzaiu ludzie przemysłowi do osia- 
dania w kraiu naszym i przykładania się ka- 
pitałami swoiemi do iego wzrostu, ozdoby 
i pomyślności. Wielez to w przeciągu lat 
sześciu naliczycbym mógł samych naprzy- 
kład Francuzów, których szczególnieysza 
zdutność do uprzyiemnienia życia i rzadki 
gust we wszystkiem tak wielce przykładają 
się do okazałości, przepychu i wytworności 
naszey stolicy ? Nie mamy porządnieyszego 
salonu do czytania wszelkiego rodzaiu pism 
periodycznych , iak iest kawiarnia P. Lourse. 
Przedziwna usługa, naywybornieysze chlo- 
dniki, naylepsze cukry, lokal wspaniały , 
grzeczność, dobry ton i uprzeymość wła- 
ściciela, oto są zalety tego mieysca, które 
publiczność polubiwszy licznem odwiedza- 
niem zaszczyca. Znaydzie tam przyiaciel ży- 
cia towarzyskiego zawsze dobrane grono 0- 
sób światłych i uprzeymych, i o każdey go- 
dzinie dnia może chwilkę czasu mile prze- 
pędzić. Nie mnićy przyiemnćm mieyscem dla 
publiczności naszéy iest restauracya Pana 
Chovot. Jego salon pod kolumnami uwa- 
Żany bydź może za naylepićy urządzony w 
caley Warszawie. Co tylko do ponęt przy- 
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iemnego i wykwintnego życia należy, wszy- 
stko tam znaydniesię razemizebranem. Zale- 
dwie ustażądanie swoie wyraziły, a iuź wo- 
li żądaiącego dogodzono ; usluga zdaie się 
przewidywać Życzenia osób i myśli ludzkie 
zgadywać: gastronomia, ta tak interessu- 
iąca część dla naszego naywaźnieyszego or- 
ganu, iest tam w równi z pośpiechem, i zay- 
muie mieysce zaszczytne w cywilizacyi dzi- 
sieyszey. 

Lecz, oprócz salonu w mieście, P. Chovot 
zakłada zwykle drugą restauracyą na czas 
letnićy pory, na przedmieściach stolicy. — 
Przed dwoma laty zastawił był swoie stoły 
w Frescati, po prawey stronie ogrodów zwa- 
nych Xięcia Expodkomorzego, w położe- 
niu iednećm z naypięknieyszych. Wszelkie- 
go rodzaiu zabawki opanowały to powabne 
ustronie; widok tylu rozrywek, przylemność 
świeżego powietrza zwabiały z początku zna- 
czną liczbę miłośników; mieysce to, malo 
co odległe od murów stolicy i bogate w nay- 
pięknieysze drzewa, napelnione bywało z 
razu ciekawemi: wkrótce iednak niestały 
gust publiczności opuścił Frescati i wysta- 
wił zalożyciela na stratę którą tenże zno. 
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sił iakiś czas zmężną prawdziwie wytrwa- 
łością: a że niezmordowanym iest w chę- 
ciach przypodobania. się, otworzył. znowu 
wtym roku, pomimo przestrogi i doświad- 
czenia lat poprzedzaiących , nowy salonik w 
ogrodzie slawney pamięci malarza Baciarel- 
lego, na końcu Allei Uiazdowskiey, i to mi- 
łe mieysce oznaczył nazwiskiem skromnem 
Bagateli. 

Mówiąc o Bagateli, przypominamy sobie 
bogate ustronie w bliskości Paryża, nad rze- 
ką Sekwaną położone, które także nosi na- 
zwisko Bagatelli. Mieysce to, od którego 
zapewne Pan Chovot wziął napis dla swo- 
iego ogrodu, należalo dawnićy do Hrabiego 
d'Artois (Artezyi) (*) brata Ludwika XVI 
a teraz zamieszkałe iest przez dzieci Xiecia 
Berri, wnuki Hrabiego. Pałacyk w pośród 
lasku, zwanego Boulogne (Buloń) gusto- 
wny, pomimoto Że maleńki, posiada skarb 
iakiego nie znaydzie na kilka mil w około 
Paryża, to iest spokoyne zacisze. Trzeba 


Ć) Dzisieyszego Króla Francyi, Karola X. 
Wydawca Pustelnika. 
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nawet umyślnie poświęcić się szukaniu, żeby 
iego mury odkryć i nacieszyć się widokiem 
wdzięków które oku przedstawia. Ciągle 
wedrówki w ostatnich latach naszych Pola- 
ków do stolicy Francyi upowszechniły zna- 
iomość tego mieysca pomiędzy wielu mie- 
szkańcami Warszawy, którym zapewne chcąc 
sprawić miłe przypomnienie, Pan Chovot 
ogród Baciarellego, dosyć zresztą ustronny, 
nazwał Bagatellą. 

Kilka afiszów, zapisanych na wszystkie 
strony, ogłosiły nam Bagatellę Warszawską 
iako krainę czarowną , w którey zgromadzo- 
ne były wszystkie ponęty ćwiczeń gimna- 
stycznych i wszystkie powaby życia towarzy- 
skiego. Doniesienia te zawróciły nayprzód 
naszym dzieciom głowę. August móy wnu- 
czek , Tytusi Juliusz młode chłopcy Państwa 
Koronięckich, nie dali nam pokoiu tylko 
żeby ich zawieść wte mieysca zachwycaiące. 
Pomimo danych nadziei tym dzieciom, sta- 
ło się, że Pan Chovot wystawił iuż nie ie- 
dno widowisko, spalił nie ieden feierwerk, 
kiedy my ieszcze wybrać się nie mogli. Za- 
wsze iakieś ważne przyczyny staly nam na 
przeszkodzie i dawaly powód do zwłoki: 
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lecz nareszcie przyszedł dzień w którym inż 

„zadna wymówka nie była podobna. Ogrlo. 
szono bowiem że się lew morski pokaże w 
sadzawce. Jak można opieraćsię Zwu, któ- 
ry będzie na rozkaz swego Pana ieść, pić, 
śpiewać, gadać i przechodzić się po świeżem 
powietrzu. 

Jedziemy więc: tuman kurzu, wznoszący 
się w aleach, ostrzegał nas wcześnie o ciż. 
bie. Wiele modnych poiazdów , większa da- 
leko liczba doroszek uczyniły przystęp do 
Bagateli nie latwym., Nareszcie wysiadamy. 
Na wstępie do ogrodu wystawiona byla bra- 
ma, którey Juki tryumfalne dosyć byly do 
okoliczności stósowne , albowiem w nich wła- 
ściciel umieścił kassę swoiego teatru. Prze- 
chodziło się potćm parterem ozdobionym w 
rozmaite kwiaty, pomiędzy drzewami po- 
marańczowemi do mieszkania letniego wła. 
ściciela ogrodu, zktórego Pan Chovot, iak 
świadczył napis, uczynił Swiątynią Sybilli. 
Ani wątpić iż wyrocznia była mu na ten 
dzień przychylną. 

Nic bardziey nie przypomina bulwarów Pa- 
ryża i pólElizeyskich tego miasta, iak owe 
rozmaite zasadzki na ciekawość ludzką, kto» 
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re właściciel Bagatelli obiema nieiako rę- 
koma rozsypał po swoim ogrodzie. Widok 
tych cacek i zabawek przywiodł mi na pa- 
mięć mimowolne moie zatrzymanie się nie 
raz w tlumie dobrych mieszczan francuskich, 
stoliących na okolo iakiey sceny i tamuią- 
cych na ulicy przeyście ludziom zatrudnio- 
nym.  Ziawienie się iakiego Operatora, 
który przedawał proszek nieporównany dłu- 
giego Życia, zwody robil wino, z wina pie- 
niądze; śmiał się iedną stroną, drugą się 
krzywi! i plakal, było waźnem dobrodziey- 
stwem dla tych zacnych ludzi potrzebuią- 
cych rozrywki, dobrodzieystwem które oni 
skromnym datkiem dwóch soldów (czyli 
pięciu groszy polskich) hoynie odwdzięcza- 
li. Te bąki, któremi nie raz można bylo 
dostać po twarzy, te woianty które pląsały 
po nad głową, te wiatraczki obrolnych Sa- 
baudczyków, doświadczenia chemiczne z £ - 
lixirem, elektryczne z metalami; nakoniec 
walki bowerów i wyścigi do mety, były ie- 
dyną rozkoszą ubogiego ludu, który po ca- 
Todzienney pracy, rad był znaydować nie- 
kosztowne przepędzenie czasu wieczorem, 
Sprawiedliwość nakaznie wyznać, že zaba- 
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wki urządzone przez właściciela Bogatelli; 
wychodzą ztćy gminności, iaka przystoi 
prostemu tylko ludowi, a ieśii w rozmaito- 
ści ustąpić muszą paryzkim, maią natomiast 
za sobą przymiot lepszego wyboru, który 
przydaie wiele do ich zalety. Juliusz mło- 
dszy syn Państwa Koronieckich, zatrzymał 
nas dobre pół godziny nad szlachetnym 
Bombardyerem, nad polowaniem Królew- 
skiem, małym Poligonem, i tym podobne- 
mi rozrywkami, gdzie zręczność stanowiąc 
wygranę, sprowadzała dzieci dorośleysze 
nawet od niego. Pani Koroniecka nie mo- 
gla się odchwalić świeżości i gustownego 
rozporządzenia ogrodu, który znalazła nie- 
równie obszernieyszym od ogrodu w Fre- 
ścałi. Alea południowa, która daie widok 
na okolice Wilanowa, oprócz tego iż przy- 
pomina starożytne pamiątki, ma ieszcze i 
te zaletę Że mile zacliwyca obrazami Życia 
wieyskiego. Zasługuie na szczególnieysze 
wspomnienie perspektywa szpaleru od stro- 
ny altany; rzut oka nayszczęśliwszy iaki 
imaginacya korzystaiąca z położenia i sztu- 
ki mogla kiedy utworzyć. Chcąc się do- 
statecznie nasycić tym pięknym widokiem, 
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należy stanąć w samych drzwiach salonu: 
przedmioty, które się wtenczas oczom przed- 
stawiają, zdaią się należyć do krainy za- 
chwycenia. Zdaniem znawców potrzeba je- 
dnak ten obraz widzieć w godzinach poran- 
nych. 

Czekając na główny przedmiot naszéy 
ciekawości, nasze Damy (bo z Panią Ko- 
roniecką złączyly się dwa inne towarzy- 
stwa) poszły wtowarzystwie Hrabiego Hu- 
mańskiego na taras, i nim by się sztuki 
zrybą zaczęły, przyięły od niego po fii- 
Żance lodów. Ja zaś z Panem Koronieckim 
udałem się do sali billardowćey. Dwóch zrę- 
cznych graczy kończyło właśnie partyą 
która miała stanowić śniadanie nazżalutrz 
w Bagatelli na osób dwanaście. Przegry- 
waiący chciał sznkać rewanżu, i już zakla- 
dał obiad na osób dwadzieścia cztery, gdy 
August wpadł z doniesieniem: że rybę sza- 
częlii Tysiąc osób z górą zebrało się nad 
stawem aby widzieć Lwa morskiego, Oso- 
bliwszy ten zwierz, któregośmy poięcie 
rzadkie widzieli iuż w Blankowskim pała- 
cu, zalękniony odgłosem dwóch muzyk i 
potróynym hukiem wystrzałów ogniowych, 
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widząc przytem zgromadzenie ludzi tak li- 
czne, stracił zupełnie dobry humor i nay- 
przód nie chciał! wskoczyć do stawu. Dłu. 
go dał się prosić i łaiać; trzeba go było 
nakoniee przymusić. Woda, naturalny ży- 
wiol iego, nie wiele mu dodała serca; pa- 
trzał zawsze obłąkanym wzrokiem na wi- 
dzów, a każda rzucona mu rybka, nagłym 
go przeymowała strachem, 

W takim razie nie wiele potrzeba Żeby znu- 
dzić publiczność. Postrzegłem nayprzód dwo- 
je młodych ludzi, którzy (gdy się ich rodzi- 
ce rybie przypatrywali) mówili o przestra- 
chu Lwa wtak cichym sposobie, Żem się 
jękał aby tego móy August nie słyszał. In- 
ne nierównie ciekawsze postrzeżenie uczy- 
nilem obok mnie na drugićy stronie. Wi- 
działem Że ieden przystoyny mężczyzna 
dawał zdaleka znaki stojącey w bliskości 
nas Damie, piękney urody, która zniego oka 
nie spuszczala. Wszystkie nayżywsze uczu- 
cia radości, obawy, niespokoyności, na- 
dziei, malowały się naprzemian, na iy 
twarzy zachwycaiącey. Nie młody iuż to- 
warzysz, zapewne mąż tey piękney osoby, 
widząc umysł zajęty Damy: »może cię nie 
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bawi, mówi, ta ryba?»— Nie bynaymnićy, 
mnie lu dobrze, odpowie mloda osoba. — 
Byłem pewny Że się nie nudziła. 

Żalnię mocno Że krótkość pisma tego nie 
pozwala mi udzielić czytelnikowi innych 
postrzeżeń iakie ieszcze uczyniłem w tym 
ogrodzie. Pani Koroniecka, maiąc dnia te- 
go bydź w teatrze, nie pozwoliła nam wi- 
dzieć faierwerku. Hrabia Ilumański chciał 
ią również zatrzymać na wieczerzę ; lecz na 
próżno. Bawiły mnie mocno zabiegi mło- 
dego Leonowicza, który pożegnawszy się 
zPaństwem Koronieckiemi, chciał ieszcze 
raz zabiedz im drogę, Żeby podać rękę 
Wirginii ich córce. Pan Koroniecki pełen 
zawsze uprzeymego serca, postrzegłszy na 
wsiadaniu właściciela Bagatelli, pochwalił 
iego usiłowania w wyrazach nayprzyiemniey- 
szych; a chcąc pomyślną wróżbę którą mu 
nadal uczynił pićrwszy sprawdzić, zamówił 
u niego obiad na kilkanaście osób, do cze- 
go obrał powszedni dzień tygodnia. 

Nie zawsze publiczność ocenia chwale- 
bne przedsięwzięcia tych którzy chcą Życie 
nasze uprzyliemniać coraz nowemi zabawka- 
mi. Przyzwyczaienie, iak druga natura nie 
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daie nam się oderwać od raz przyiętych na- 
logów, i pomimo wszelkich ponęt nowości 
zostawia nas często przy dawnych upodo- 
baniach, wtenczas nawet kiedybyśmy na 
zamianie zyskać mogli. Tecz JP. Chovot 
pokazał nam drogę do swoićy Bagatelli: 
iużeśmy byli wiego ogrodzie, a te ptaki 
strzelaiące, te gadaiące ryby, te skorobie- 
Źne drezynki, te maryonetki , huśtawki, wa- 
gi, kołyski, widoki kosmoramowe, i cała 
litania zabaw i rozrywek, reszty dokonać 
potrafią. 

Kiedy iaki Wódz obierze dogodne stano- 
wisko i dobrze ustawi swoie baterye, ma 
przytćm wiele bitnego Żołnierza, a sam 
iest roztropny i czynny; nieprzyjaciel choć- 
by też był uparty, nie długo się opierać 
może, i prędzćy czy późnićy będzie poko- 
nanym. 
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VW/ELMOZNY Mości PusTEŁNIKU ! 


M.» do ciebie ważny interes pisania i 
daruiesz mi Że ci zabieram czas twóy któ- 
ry zresztą umiem szacować. Jak mię po- 
znasz z bliska przekonasz się, Mości Pustel- 
niku, że nie iestem zlego serca człowiek. 
Widok bogacza, który się gorszącym zby- 
tkiem urąga z nędzy publicznćy, był zawsze 
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dla mnie dowodem ieśli nie grubiiaństwa, 
to przynaymniey niedelikatności. Dlatego 
ile razy mi Pan Bóg poszczęścił, skromnie 
używaiąc Jego darów, dzielilem się niemi 
iak mogłem z bliźnim, pamiętny na ten 
przepis Zoroastra który mówi: kiedy iesz, 
day ieść i tym co na ciebie patrzą, choć- 
byś nawet wiedział że to są niewdzięczni. 

Tak posiępuiąc, Mości Pustelniku, rozu- 
mialem Że nydę iednćy z naygłównieyszych 
przyczyn ludzkiego prześladowania, to iest 
zawiści. Dawalem uboższym co mogłem, 
oszczędzałem równych moich miłość wła- 
sną iak moglem ; słowem dzielilem się z ka- 
„dym czem moglem. Lecz nakoniec po- 
strzegam, Że moia możność iest tak mała, 
a ludzkie żądze są tak nieograniczone, Że 
chyba W. WPan ieden możesz mi poradzić, 
aby mi móy bliźni za złe nie miał iak mi 
się zacznie dobrze powodzić. Posłucliay 
tylko cierpliwie tego co ci powiem. 

Od młodości lubiłem chodzić pieszo po 
mieście i tylko w ostatnim razie brałem do- 
roszkę; nie żeby mię nie stać na powóz, 
ale że mi zdrówićy było kiedym się wy- 
biegał. Przeszłego roku zaszła nowa oko- 
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liczność: wypadało mi mieć do czynienia 
dwa razy na dzień blisko Aleów Uiazdow- 
skich; Lzeba W. WPanu wiedzieć, że ia 
mieszkam pod koszarami Gwardyi Koron- 
ney (*). Oczywiście musiałem sprawić so- 
bie poiazd; na nieszczęście, pokusiła mię 
do tego ieszcze Żona, Żeby kupić kocz mo- 
dny,to iest popielaty z amarantowemi wy- 
łogami i dwa konie anglezowane, Co tyl- 
ko wsiadłem do tego nieszczęśliwego po- 
wozu, zaraz się dały słyszeć około mnie 
głosy: Móy Boże! co to za czasy, Pan Lr- 
oNowicz przyszedł do kocza! Całe życie pie- 
szo chodził i dobrze mu stem było! Co za 
niepotrzebne udawanie! —ł moia Żona do- 
stała za swoię elegancyą. Zaczęli ićy wy- 
mawiać Że stara, i żeby mogła bezpiecznie 
obeyść się bez popielatego kocza. 

Lecz wreszcie mnieysza o kocz, który 
wypłowieie na słońcu, którego kaźdy do- 
roszkarz może przebić na Bielanach w cza- 
sie tłoku Zielonych Świątek, i który nie raz 
osiądzie na bruku iak się oś pod nim utrą- 
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ci; gorzey mi iest nierównie z domem, któ- 
ry wyslawiłem na moim wlasnym gruncie, 
który zabezpieczyłem w towarzystwie ognio- 
wem, i który zbudowalem znassif, wspie- 
raiąc go mocnemi ankrami. Dlugo się cie- 
szyli ludzie że tak wysoka budowa nie po- 
trwa: iako roznieśli po mieście, że mi się 
iuż piwnice zawaliły. Tymczasem ten dom 
iak gdyby im na złość, stoi niewzruszony i 
stać zapewne ieszcze dlugo będzie. Nie 
mogąc go obalić, starają się przynaymniey 
czernić Architekta który go wystawił; i 
warto iest widzieć iak złośliwym okiem pa- 
trzą na symetryą tego domu: co im tym 
większą przyjemność sprawuie, Że z poło- 
Żenia mieysca tak wypadło, iź iedna poło» 
wa tego domu iest krótszą od drugiey. 
Rozumni byli nasi przodkówie którzy swo- 
ie pałace stawiali w głębi dziedzińców, a 
od ulicy budowali szopy, iako będące w har- 
monii zniewiadomością, ubóstwem i zawi- 
ścią pospólstwa! Załuię żem się wtćy mie- 
rze ich doświadczenia nie radzil. 

Lecz wreszcie wybaczyć poniekąd można 
Że lud pospolity, który nie ma czasem gdzie 
się dobrze schylić przed deszczem, poza- 
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zdrości okazaley budowy. Bardziey mię 
zastanawia, Mości Pustelniku, Że ludzie 
którzy się dobrze maią, od których przeto 
woli zależy bawić się, rozrywać i Żyć iak 
im się tylko podoba, przecież nie mogą 
mi tego darować, że lubię czas przepędzać 
w sposobie który mię naywięcćy zaymuie. 
Dóki ieszcze nasz teatr nie znal s.tuk po- 
rządnych, lubiłem mocno melodramy: cie- 
szyłem się niezmiernie, porówno z dziećmi 
moiemi, gdym usłyszał grzmoty na scenie 
albo gdym postrzegł zbóyców za kulisami. 
Te duchy nocne, te upiory, te mary wy- 
chodzące z pod ziemi, te nakoniec mor- 
derstwa, których iest pełno w niemieckich 
i angielskich sztukach, przeymowały mię 
bardzo miłą trwogą, mówię miłą, bo by- 
tem pewny że mi się nic nie stanie w par- 
terze. Na nieszczęście dla mnie zjawiła się 
u nas zdrowa krytyka, a za nią sztuki wyí- 
szego rzędu. Straciłem gust do melodra- 
mów, zacząłem coraz rzadziey bywać w te- 
atrze, i widywano mię iuż tylko na pra- 
wdziwych tragedyach i na komedyach klas- 
sycznych. Nie uwierzysz TVPan ile ta ma- 
ła i na pozór błaha okoliczność uczyniła 
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mi złego w opinii! Ludzie którzy mię ściska- 
li przedtem za ręce, nie chcieli potem i pa- 
trzeć na mnie, roznieśli że byłem zlym Pola- 
kiem, złym obywatelem, żenie mialem wso- 
bie kawałka narodowości. Jeszcze licho przy- 
niosło I"rancuzów : moia Żona wzięła unich 
lożę na parę miesięcy; byłem zgubiony. 
Wszyscy dawni znajomi uznali mię za czło. 
wieka, który nie lubił ani Szekspira ani 
Szyllera, i któremu żeby się podobać, trze- 
ba było bydź Francuzem: słowem zrobili 
mię... mamże powiedzieć?... zrobili mię 
ARYSTOKRATA, iak gdyby od tego greckiego 
słowa ARvsros, naylepszy, naylepiey wycho- 
wany, wistocie było tak bardzo źle bydź 
Arystokratą, to iest naylepićy rządzącym 
się, naylepiey wychowanym człowiekiem. 

Nieszczęście które za mną chodzilo 
podało mi myśl zostania Autorem. Nie 
zapomniałem iednak ile zawiść literac- 
ka może mi bydź szkodliwą. Żeby więc 
nie obrazić miłości własney iakiego pedan- 
ta, puściłem pogloskę że dzieło przeze- 
mnie wydawane iest pióra pewnego Pola- 
ka osiadłego od lat 30 za granicą. Pró- 
Źność moich ziomków, wdzięczna za ten do- 
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wód delikatności, oddala dziełu większe 
niż zasłużone pochwały: sądzono bowiem, 
że człowiek który mieszka o 300 mil od 
kraiu swoiego i nie myśli do niego może 
nigdy powrócić, iest iak gdyby iaki staro- 
Żytny Bohatyr, którego można chwalić bez 
Żadney nieprzyzwoitości. Lecz ieden z mo- 
ich przyiaciół, który wiedział całą taie- 
mnicę , chcąc mi się przysłużyć wydał wszy» 
stko przed swoiemi przyiaciołmi, Wystaw 
sobie WPan, odtąd ci którzy mi oddawali 
naywiększe pochwały, byli pierwszemi Że- 
by mię potępić. Dopiero miałem styl glad- 
ki, myśli piękne, rzecz wyborną: oh! iuż 
nie mam ani stylu, ani myśli, ani rzeczy ; 
wszystko iest złe, chociaż przed chwilą 
wszystko dobre im było. Dopićro co mię 
wynosili pod obłoki, iuź teraz mówią że 
pełzam po ziemi: krótko mówiąc nie uda- 
Ja mi się moia praca; prenumerata którą 
ogłosiłem , zrazu dobrze przyięta, nie wzię- 
ła skutku; a zamiar dobroczynny iaki mia- 
łem wwydaniu dzieła musiał spelznąć na 
niczem. 

Nie będę WPanu opisywał wszystkich ro- 
dzaiów zawiści, których iużź doznawałem 
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na tym świecie, iako to: szkolnych, mi. 
łosnych, pochodzących z wyłączney przy- 
iaźni, z powierzoney taiemnicy, z dobrane- 
go towarzystwa, ze szczęścia przyznam się 
mizernego do urzędów, zzaufania u osób 
dostoynych, u kupców, kapitalistów, i tym 
podobnych korzyści, które powiększćy czę- 
ści kazdy aby tylko chciał mieć może. Co 
WPan powiesz na to? raz pozazdroszczo- 
no mi nawet zdrowia! Jak gdybym ia ko- 
mu przeszkadzał dobrze wyglądać, to iest 
szanować się i Żyć skromnie. Zmiłuy się 
WPan, Mości Pustelniku (i to iest właśnie 
cel moiego pisma) chciey powstać z całą 
mocą twoich wyrazów przeciwko zawiści, 
która nietylko Że iest brzydką wadą, szko- 
dliwą dla szczęścia każdego kto ią cierpi, 
ale co iest naygorsza Że tamuie wszelki 
przemysł, wszelką cywilizacyą w kraiu, od- 
daiąc nienawiści publiczney ludzi świato- 
wych, uczonych, artystów, rzemieślników, 
kupców; słowem tych wszystkich którzy 
bądź zinteressu własnego, bądź przez żą- 
dzę szlachetną odznaczenia się i wrodzoną 
czynność duszy, chcieliby wznieść się nad in- 
nych i tym sposobem uświetnić kray za- 
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prowadzeniem lepszego niź dotąd porządku 
rzeczy. Co gdy uczynisz będziesz sprawie- 
dliwym, 


LzoNowicz sżarszy. 


z 
WiELMOŻNY Mości PusTeLNiku ! 


Chcićy w naypierwszym numerze twoich 
szanownych korrespondencyi umieścić ni- 
nieyszą moią skargę na kontrollerow. 

Będzie temu lat może cztćry iak, literal- 
nie mówiąc, ucieklem ze wsi. Powodem 
do takowego postępku byla mi niesłycha- 
na ciekawość moich sąsiadów, którzy cho. 
ciażem sobie tego wcale nie Życzyl, trzy- 
mali reiestr moich czynności i calego Ży- 
cia moiego we wszystkich naydrobnieyszych 
szczególach. Jeden wiedział, np. iakićm 
prawem dobra posiadam , wiele mam dlugu 
hypotecznego, wiele kieszonkowego, gdzie 
są moie summy pewne, gdzie niepewne; 
drugi znowu prowadzil kontrollę moich 
ruchomości iak wiele mam poiazdów i gdzie 
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robione; z pomiędzy sprzętów które są 
prawdziwe machoniowe , a które z drzewa 
prostego; inny notował moie wino i zkąd 
porter sprowadzam; inny nakoniec był mo- 
im nadwornym Biografem: trzymał do po- 
kazania kazdemu otwartą księgę Życia mo- 
iego, z adnotacyami gdziem się rodził, 
. gdziem brał wychowanie, do kogo się adres- 
suię, czy iestem dobrą parżyą (to się zna» 
czy, czy mam maiątek) i czy potrafię 2o- 
nę utrzymać. 

Chociaż nie iestem nbogim, czyli win- 
nych słowach chociaż ze mnie dosyć nie 
zła partya, i postępki moie nie są tak okro- 
pne abym się ich wstydzić miał przyczy- 
nę, przecież wyznam WPanu, Że mi się 
to nieznośnćm wydawało bydź uważanym 
iak kometa na którego wszyscy maią zwró- 
cone oczy, i o którym kilkanaście gąb za- 
wsze iest gotowych zdawać rapport w ka- 
żdym przypadku i wnaymnieyszych szcze- 
gółach. Pewnego zatćm poranku, wypu- 
ściwszy dobra w dzierżawę, udałem się czem- 
prędzey do Warszawy. Przekonany bo- 
wiem bylem Że wtem mieście ludzie maią 
ieśli nie pracy to przynaymnićy rozrywek 
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więcey, i nie zechcą się mną tyle co na wsi 

. zatrudniać. Tak myśliłem gdym przybył 
do Stolicy: lecz niestety, zaledwię przeży- 
łem kilkanaście tygodni wtey swobodney 
niepodległości, którey zawsze pragnąłem, 
widzę że się i w Warszawie nie można inco- 
gnito. uchować: plotki przyszły za mną ze 
wsi: kontrollerowie mieyscy zastąpili kon- 
trollerów prowincyonalnych, i śmieszności 
parafian litewskich, są widzę także udzia- 
lem mieszkańców Mazowsza. 

Pomiiaiąc dawnieysze zdarzenia, opowiem 
WPanu co mi się wtych dniach przytrafi- 
ło. Przeszley niedzieli odprowadzałem kil- 
ku moich przyiaciól do Użraży. Nazaiutrz 
rozeszła się wiadomość po mieście żem ia 
przyiaciół do utraty odprowadzał. Wy- 
staw sobie WPan, gdzie tylko przyidę z wi- 
zytą, pytaią mię: u Powiedzże nam, kogoś 
to odprowadzał do Utraty? przyznay się 
otwarcie, bo my i tak wiemy wszystko. 
Wiemy czyim powozem podróż się odby- 
wała, wielu was było, i to oczóm mówi- 
liście między sobą.» Innego razu posłałem 
był pewney damie kwiatów z moiego ogro= 
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du. Oho! nie wyszło dwóch godzin, zaraz 
gruchnęła wieść po całey ulicy, że ia kwia- ' 
ty zmoiego ogrodu pewney damie posyłam, 
Nie poymuię prawdziwie, iak tym Panom 
czas wystarcza; nadewszystko zaś ich pa. 
mięci się dziwię. Żeby mię kto nie wiem iak 
prosił abym powiedział com iadł w tamten 
tydzień, albo z kim rozmawiałem na ulicy 
o tey lub owey godzinie, daię słowo żebym 
się nie wytłómaczył, dla tego że mi toiuź 
wyszło zglowy. Tymczasem proszę wie- 
rzyć, są tacy ludzie którzy wiedzą i lepiey 
odemnie samego, gdzie bywam, co iadam, 
w czem chodzę, kiedy się do Tóżka kładę ,o 
którey wstawam, i zkim zwykle przestaię. 
Ciekawość tak osobliwsza ma swoią bardzo 
złą stronę z wielu wzlęgdów, mianowicie gdy 
ktoś przydaie do tego szczegóły o których 
się nikomu nie śniło. Roznieśli byli po mie- 
ście Że się mam Żenić z pewną wdową która 
mieszka na Żabiey ulicy. Tubilem d!a we- 
solego humoru tey damy bawić u nity, to 
prawda, alem nie miał nigdy ślubnych za- 
mysłów: z początku nie zważałem na to co 
ludzie mówili ; lecz powoli zaczęła się fama 
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moiego małżeństwa tak dalece rozszerzać; 
ze będąc wobawie aby głos ludu, vox po- 
puli, vox Dei, nie stał się dla mnie pra- 
wem, lub żeby mię wdowa nie pozwała o 
dopełnienie życzeń powszechnych , stało się 
Że przestałem zupełnie bywać u nity. 
Wiesz WPan, co mi na ten S. Jan zrobili? 
Nie tayno każdemu iak trudno iest teraz o 
pieniądze. Puścili więc pogłoskę że miałem 
w domu złotych sto tysięcy gotowemi pienię- 
dzmi. Panowie, orderowi, nie orderowi, kto 
tylko potrzebował, ci nawet którzy mię nie 
znali alho udawa!i ĉe nie znaią, przychodzili 
serdecznie mię ściskać , prosić, błagać o po- 
Życzenie. Jeszcze dotąd nawet nie mogę drzwi 
zamknąć przed niemi,i nie ieden iuż patrzy 
na mnie teraz iak gdyby na człowieka dzi- 
kiego i samoluba który tylko Żyie dla siebie. 

Albo to naprzykład: — Poznałem 
się był z pewnym mężczyzną, na prze- 
ciwko mnie mieszkaiącym, którego dla 
skromności, uczciwych obyczaiów , i niena- 
wiści iaką miał dla pedantów , plotkarzów i 
szarlatanów, mocno polubiłem. W krótce 
rozeszła się wieść o naszey przyiaźni zwy- 
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czaynym sposobem. Gdzie tylko przysze- 
dłem, wszyscy zapytywali się mie: Cóż to? 
Poznałeś się ztym mężczyzną? A czy wiesz, 
co onnczynił w Kaliszu? Nie wiesz, że mu 
z Poznania wylechać kazano ? Idź spytay się 
Pana Saperowskiego, posłuchay Pani Flu. 
mańskićy!.. Idę, i zapytuię się, Oboie o 
niczem nie wiedzieli i przeżegnali się sľy- 
sząc tę baykę: owszem przeciwnie przeko- 
nali mię że ten mężczyżna nie był w Kali- 
szu i że mu nie kazano wyieżdźać zPozna- 
nia, chyba we śnie. 

Bolesno wyznać tę prawdę, ale VVarsza- 
wa przed niedawnym czasem znana zesło- 
dyczy i uprzeymości obyczaiów, mogłaby 
się dziś po większey części szkolą obmo- 
wy nazywać. Po wielu domach postano- 
wiono iuż naczelne komoszki, których ie- 
dyném zatrudnieniem iest bawić się plotka- 
mi. Te stare baby płci oboićy, prowadząc 
kontrollę samych zdarzeń gorszących , bądź 
wymyślonych, bądź prawdziwych , roznoszą 
po wszystkich domach co wieczór te ane- 
gdotki do których złość, nieoświecenie, 
próźniactwo i próźność są im naypierwszym 
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powodem. Bawiący się tém rzemiosłem czu- 
ią istotną niższośći upodlenie takiego Życia: 
chcą więc koniecznie poniżać drugich ażeby 
siebie przez to wywyższyć: pewni będąc ĉe 
sami nie nie znaczą, staraią się przynaya 
mnićy ażeby drudzy wiele znaczyć nie mo- 
gli: im nie tak idzie o własną ich sławęiak 
raczey o nieslawę bliźniego; im ofiar po- 
trzeba. Nie uwierzy ktokolwiek się nie za- 
stanawiał nad tem, ile honor rozmaitych o- 
sób cierpi na tych komerażach; ile ludzie 
wielkiego stopnia, ci nadewszystko któ- 
rych los lub zasluga wywyższyła nad innych, 
tracą nie raz w opinii! Już teraz urzędnik 
nie może kroku uczynić żeby w tem nie miał 
prywatnych widoków. Czy wiecie, mówią, 
dla czego Pan Prezes tak sobie postąpił ? Bo 
spoyrzal na piękne oczy Pani Kommissa- 
rzowey. Czy wiecie dla czego Pan Sędzia 
tamtemu przysądził ? Bo się znim podzielił 
wygraną. Czy wiecie dla czego sąsiadtrzy- 
mał do chrztu dziecko sąsiadowi ? Bo chce 
iego posiadłość zagarnąć. Powoli przyidzie- 
my do tego, źe nie będzie można nikogo 
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witać na ulicy, bo zaraz powiedzą że się 
nowa zdrada widocznie knuie. 

Do WPana, iako CEszona publicznych o- 
byczaiów, należy Mości Pustelniku zwró- 
cić ludzi do tey uprzeymości i słodyczy 
pożycia, i do tego szlachetnego o bliźnim 
sposobu myślenia i sądzenia który nietylko 
iest duszą wszelkich towarzystw dobrze wy- 
chowanych, ale nadto węzłem naymocniey- 
szym który łączył kiedykolwiek ludzi i po. 
trzebą naypićrwszą Życia społecznego, bez 
którego żadne a zwłaszcza wielkie miasto 
obeyść się nie potrafi. Spraw to WPan, 
niech ludzie więcey sobą niź drugiemi się 
zaymuią, niech maią więcey dobroci dla in. 
nych, a surowość niech zachowaią dla sie- 
bie: słowem niech będą pobłażaiący, deli- 
katni anadewszystko uczciwi; a ieżeli rozu- 
miesz, Że się nie zechcą tak łatwo popra- 
wić, spraw przynaymniey aby mi pokóy 
RA abym znowu mógł bywać u wdowy i 
Żyć zprzyiacielem naprzeciw mnie mie- 
szkaiącym; i abym iuż więcey nie słyszał 
około mnie iak wyidę na ulicę: o to iest 
Pan LEosowicz, który odprowadza przy- 
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iaciół do Utraty, który posyla pewney da- 
mie kwiaty ze swoiego ogrodu, i który cho- 
ciaż ma leżących sto tysięcy w domu goto- 
wych pieniędzy, nie chce ich przecie ni- 
komu pożyczyć h» Co wyraziwszy lestem etc. 


LEosowicz młodszy. 
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ści ) nieiakiego Pana NiszckiEco którego po- 
wszechnie uważano w owym czasie za filar 
oyczystey literatury. Ten człowiek , mówi- 
li iedni, przeydzie w dowcipie KRASICKIEGO; 
ten człowiek , mówili drudzy, zna lepiey hi- 
storyą niż Naruszewicz; ten człowiek, mó- 
wili inni, zobaczycie że wszystkich prze» 
pisze.» Słysząc tyle pochwał o Panu Ni. 
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neckim wziąlem sobie za obowiązek po- 
znać zbliska tego Fenixa, i wyznam że so- 
bie zadałem niesłychaną pracę, aby dociec 
choć iednćy ztych zalet » powodu których 
czynił tak wielkie rodakom swoim nadzieie, 

Ninecki miał zwyczay zamykać się usie- 
bie w domu i rzadko kiedy przyimował: 
przyiaciele iego roznieśli z tćy przyczyny 
onim opinią że pisze Jagiellonidę, boha- 
tyrskie poema w 20) pieśniach. Udana skry- 
tość tego literackiego świętoszka uchodziła 
za dowód wielkiey skromności w oczach ie- 
go stronników: aż nareszcie śmierć położy - 
ła koniec tey osobliwszey obludzie. Ninec- 
ki, tknięty apoplexyą, umarł wsam dzień 
zapowiedzianego wydania Jagiellonidy. — 
Sukcessorowie zmarłego idąc za powsze- 
chną pogłoską przywołali Grólla, Kró. 
lewskiego księgarza, żeby się znim ułożyć 
względem dzieł pośmiertnych nieboszczy- 
ka; lecz proszę sobie wystawić iakie było 
ich zadziwienie, gdy zamiast Jagiellonidy 
znaleźli w iego papierach regestr długów 
karcianych, receptę do robienia ponczu, 
pęk logogryfów wypisanych z Merkurego 
francuzkiego i dwa tomy korrespondencyi 
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zrożnemi aktorkami i baletniczkami teatru 
narodowego, zportreterm każdey na czele 
zbioru. 

Przekonałem się, dochodząc źródła tych 
baiek, (z których wypływa cała sława nie 
iednego Nineckiego) że te plotki wypły- 
waią nayczęściey z salonu możnieyszych Pa- 
nów. Każdy nieledwie magnat stara się 
mieć przy boku swoim takiego iegomości 
któryby go chwalił, za co tenże magnat robi 
mu sposobem wynagrodzenia sławę u lu- 
dzi. T[ecz nie takie są drogi któremi po- 
stępuie talent prawdziwy. Chcesz posiadać 
wielkie imie czy to w literackim, czy win- 
nym iakimbądź względzie, okaż pićrwey 
twóy geniusz, day dowody twoićy niepo- 
spolitćey zdatności. Jesteś li chciwym sla- 
wy woienney? wyiaw gdzieś się dosługi- 
wal stopni, a nadewszystko wiakich się wsła- 
wiłeś potyczkach. Tak też równie ieśli prae 
gniesz bydź chwalonym iako autor? Ogłoś 
czyś wydał Cyna, BARBARĘ LUDGARDE lub 
tylko krytykę na te dzieła. «Mote dzieła, 
odpowiesz nam, są u mnie w kieszeni!» Wiedz 
o tém, że publiczność tego czego niezna 
szanować nie może, i dlatego nie może c 
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policzyć na zasługę nadziei którey nie uspra- 
wiedliwiłeś żadnym początkiem. 

Są inni znowu którzy piszą wprawdzie i 
czytają dziela po Salonach, i nanich buduią 
calą slawę i wzięlość swoiego geniuszu, ale 
iednak strzegą się tych płodów udzielić pu- 
bliczności. Na takich Nizeckich nie ma lepsze- 
go sposobu iak pisma ich na widok publiczny 
wystawić, Wieluż to podobnych poetów, 
chwalonych bez miary w Salonie, i liczą- 
cych iuż na sławę w potomności, nie zna- 
lazło potćm dziesięciu czytelników u ksiq- 
garza! Wieluż autorów drammatycznych, 
pczyiętych bezwarunkowo przy herbacie u 
Dam, nie znalazło polćm na swoie sztuki 
dosyć słuchaczów ażeby niemi zapełnić dwie 
ławki w parterze! Nie zapomnę przypadku 
iednego ztych autorów pokoiowychi który 
nie powinien był nigdy przerywać milcze- 
nia wiakićm się zachowywał dosyć dlugo 
względem publiczności. Ninecki ten wie- 
ku naszego Żył: iuż od lat czterech na Par- 
nasie baleczką, naśladowaną z Ezopa, któ- 
rey iednak nikt nie czylał, oprócz iego 
przyiaciół; tymczasem zachciało mu się na- 
pisać komedyą. Na sześć miesięcy przed 
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wystawieniem tey sztuki o niczem nie mó- 
wiono, tylko otem arcy-dziele które mia- 
ło stanowić Epokę w polskićy literaturze, 
Cóż się dziele ? Nadchodzi dzień wystawie- 
nia. Przyiaciele zbieraią się tłumnie i dzą 
sobie słowo że będą klaskać choćby mieli 
ręce pozbiiać: ciekąwość iest posunięta do 
naywyższego stopnia, W tem niewiedzieć 
zkąd wieczorem przylepiono kartki na uli. 
cy; autor sztukę odebral: publiczność za- 
wiedziona sądzi rozmaicie, przyiaciele mil. 
czą: czytelnik może się łatwo przyczyny 
domyśleć. 

Cała ta historya autorów pokoiowych 
przyszła mi na pamięć z powódu pisemka, 
pod tytułem: Nowy Parnas, który poeci 
Salonowi ułożyli na swoich brukowych 
kollegów. Kilku pisarzy tego rzędu, któ- 
rzy karmią zwykle publiczność nadzieiami, 
zeszli się i po dobrym obiedzie przy winie 
szampańskićm, ułożyli salyrę na tych nie- 
szczęśliwych autorów, z powodu tego nay- 
podobniey że 6 nich publiczność więcey 
niżeli otamtych mówiła. Pľód ten zawi- 
ści literackiey nie czyni im Żadney zalety 
inie byłbym zapewne czynił wzmianki o 
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tem żdarzeniu, gdyby czytanie podobnych 
poezyi po niektórych domach, nie dawalo 
powedu do różnych scen komicznych, któ- 
re weyść powinny w zbiór rysów charakte- 
rystycznych wieku naszego. Opis tych klik 
literackich może zabawić czytelnika, i z te- 
go względu nie będzie od rzeczy wystawić 
w krótkości sposób, w iakim się pospolicie 
ich posiedzenia zwykły odbywać. 
Nayprzód gospodarz domu i poeta ukła- 
daią razem listę gości którzy maią bydź 
czytaniu przytomni ; artykuł ważny, osobli- 
wie dla poety: kilkanaście osób, pomiędzy 
któremi przypadek sprowadza czasem i nie- 
zaproszonych, przychodzą chwalić i znay- 
dować do smaku dzielo, które ma im bydź 
czytane. Zieżdżaią się wszyscy na godzinę 
umówioną: iuż tylko nie dostaie iakiego 
Hrabiego albo Hrabiney. Nie ieden oka- 
zuie niecierpliwość którey prawdziwego po- 
wodu nie zawsze się poeta domyśli, Jesę 
to iednak chwila tego skromności : uprze- 
dza wszystkich że pismo iest bardzo złe; 
Żartuie nawet sam ztytułu i zformy iaką 
dziełu swoiemu nadał; lecz spodziewa się 
go ulepszyć w skutek dobréy rady przyla-. 
21* 
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ciół których światła wzywa na pomoc; nie 
lęka się nawet krytyki aby tylko ta była 
sprawiedliwa, czego wtak dobranem gro- 
nie, mówi, spodziewać się należy. Potem, 
boiąc się aby go istotnie nie wykrytykowa- 
no, oświadcza każdemu wszczególności że 
wiersze które ułożył są zupelnie w iego gu- 
ście i podług zasad prawdziwie dobrego 
smaku, 

Lecz nareszcie wchodzi osoba oczekiwa- 
na; gospodarz domu prosi ażehy mieysca 
zabrano. W tym rozruchu krzeseł i krze- 
selek ci którzy nie raz doświadczyli podo- 
bney rozrywki i znają wszelkie zniey wy- 
pływaiące skutki, mieszczą się iak mogą po 
kątach, albo zupełnie w tyle poety, gdy 
` tymczasem nowicyusze, parafianie i ludzie 
nieświadomi, wystawiaią się niebacznie na 
sam ogień oczu iego. Zaczyna się czyta- 
nie; iaż naystarsi wiekiem czuią niedogo- 
dność obranego stanowiska. . Na próżno u- 
ciekaią się do tabakierek które otwieraią 
zwolna i po cichu ażeby nie skrzypiały: na 
próżno takze chcą drzymaniu swoiemu na- 
dać postawe zamyśloną; powieki im się 
skleily, głowa to spada, to się podnosi, to 
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znowu spada na piersi: szczęśliwi ieszcze 
ieżeli chrapliwy oddech tego spoczynku 
nie wyda na głos ich snu niewczesnego! 
Lecz wreszcie poeta, uniesiony natchnie- 
niem wieszczem, hucznie zaintonował ko» 
niec dziela: budzą się śpiochy na odgłos 
oklasków i porówno z drugiemi spieraią się 
o to czego nie słyszeli. Tu autor przybie- 
ra wpomoc właściwą sobie milość własną; 
przed chwilą wzywał bezstronney krytyki, 
teraz odpycha nawet rady; niedawno po- 
zwalał stanowić o calem dziele, teraz nie 
daie zganić iednego słowa: na każdy zarzut 
ma zawsze w pogotowiu llonacxusza, Juwr- 
NALA, BoaLEGO, gdzie taki sam iak twierdzi 
przypadek zachodzi, »To mieysce, mówi, 
«wydawało ci się zimne, trzeba go drugi 
uraz odczytać; to wysłowienie może nacią. 
«gane, ale to iest śmiały obrot stylu; ten 
«nareszcie wyraz może nie polski, ale trze- 
«ba posluchać w tćy mierze Kopczyńskie- 
go.» — Spiesz się i pochwalami przesadżo- 
nemi napraw zły skutek twoich uwag, ie* 
Żeli nie chcesz uchodzić w oczach autora i 
iego przyiaciół za człowieka nieoświecone- 
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go, albo za pedanta którego zazdrość pod- 
budza. 

Lękam się bardzo aby czytelnik z tego 
com mówił, i co ieszcze mam mówić nie 
powziął mylnych wyobrażeń o celu dzisiey- 
szego pisma. Nie iest moim zamiarem ga- 
nić rozrywki świutłey, czytania po domach 
płodów literackich, zwyczaju wsobie uży- 
tecznego; powstaię tylko przeciw naduży- 
ciom które są razem i śmieszne i szkodliwe. 
Towarzystwo złożone z literatów i osób świa- 
towych staie się równie pożytecznem dla 
iednych iako i dla drugich; naywiększa na- 
wet słodycz pożycia ludzkiego zależy na 
tem połączeniu: iedni bowiem przynoszą 
do obcowania naukę, drudzy polor i grze- 
czność. Literaci bywaiąc na wielkim świe- 
cie nabieraią milszych obyczaiów; osoby świa- 
towe przyimuiąc literatów staią się oświeceń- 
szemi. Czytywanie dzieł prawdziwym przy- 
iaciolom, w obecności istotnych znawców, 
zebranych dla tego aby wyrazili zdanie i 
dali radę, wreszcie pokazali wrażenie które 
na nich uczyniła praca autora: czytywanie 
takie iest nie tylko środkiem do ulepszenia ale 
i rękoymią do udoskonalenia każdego dzieła. 
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Mamże więcey mówić? Temu to zbawien- 
nemu zwyczaiowi iesteśmy wlaśnie winni to 
wszystko, co tylko mamy naylepszego w 
naszćy literaturze. Któż bowiem nie przy- 
pomni sobie domu owych dostoynych Kią- 
żąt (*) od których się poczęło wszelkie świa- 
tlo wnaszym kraiu. Oni to zachęceniem i 
radami swoiemi zagrzewali i nauczali poetów. 
Oni przypuszczaiąc ich do swoiego społe- 
czeństwa, kształcili wnich ten polori ten 
dohry smak który się wich pismach przebi- 
ia. Lecz na nieszczęście (i to iest właśnie 
czego dziś krytyka dosięga) nie Jatwo iest 
utworzyć po nich drugi taki AREopAcg. Nay- 
trudnieysza rzecz dzisiay, po dobrym po- 
ecie, znaleźć drugiego im podobnego Me- 
cenasa, 

Nie ma ieszcze temu dwóch tygodni, iak 
miałęm sposobność przekonać się, że czasy 
minęly kiedyśmy mogli polegać na dobrey 
wierze podobnych rozrywek, Litovowicz, móy 
przyiaciel, prosił mnie abym był przyto- 
mny czytaniu iego komedyi, którą pewne- 
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go wieczora miał przynieść do Pani Lioń- 
skiey, swoićy ciotki. Towarzystwo było 
liczne; lecz w naywiększey cz.ści złożone 
zsamych pokoiowych autorów: widziałem 
zaraz że mieli na celu dać nietik radę iak 
wyrok, i zaczynalem obawiać się aby o- 
skarżony sprawy nie przegrał; bo kiedy 
twoi rywale nie są twoiemi przyiaciołmi, 
(co się czasem zdarza) nie rozamiey ażebyś 
w nich znalazł sędziów łaskawych. Jakoż 
w rzeczy samey słyszalem zaraz na począt- 
ku zdanie dwóch członków tey literackiey 
instancyi, którzy chwaląc Leonowicza z wy- 
boru dzieła, starali się wzaiemnie utwier- 
dzać wsobie to przekonanie , Że iego sily 
nie były dostatecznemi do tak wielkiego 
przedsiewzięcia. Podczas czytania, a na- 
wet między aktami, naygłębsze milczenie pa- 
nowalo wsalonie: niekiedy tylko przerywa. 
ły tę powszechną oboiętność przykre szepty, 
które, ciotka iako gospodyni domu nagra- 
dzała ile mogła kuzynowi skromną pochwa- 
łą iego talentu. Po skończonem odczyta. 
niu wstałem zmieysca mego i na głos o. 
świadczyłem , Żem znalazł w téy sztuce wie- 
le wyrażeń dowodzących niepospolitey zda- 
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tności ; lecz zdanie starego przyiaciela by- 
wa zwykle podeyrzane. Dlatego lieonowicz 
postarał się o inne bezinteresownieysze. Ny- 
rnarski, chrapowaty poeta, znalazł że wier- 
sze były za gładkie, za naturalne; słowem 
za prozaiczne, i Że nie miały tey mocy, to 
iest tey twardości, która się zwykle w iego 
pismach daie postrzegać. Burdewicz, któ- 
ryiak wiadomo wydał pisemko o Grarnma- 
tyce; wytknął wady stylu i mówił dość lichą 
polszczyzną o potrzebie poprawności. Ma- 
ziński zapominaiąc, że dzielo nie było orygi- 
nalnem ale tłómaczonećm 7 autora klassycz- 
nego, przyganiał expozycyi że byla za dlu- 
ga, radził ią w akcyą zamienić i chciał z 
tego powodu, aby Leonowicz niemieckich 
autorów, a mianowicie Szłagła odczytał. 

Zresztą zgodzili się nasi Arystarchowie z 
udanym zapałem, że iedno czy też dwa miey- 
sca były przedziwnie oddane. Wynosić pod 
obłoki to co ma w sobie niezaprzeczoną 
piękność, i więcćyw tey mierze przyczynić 
pochwały nad innych , iest także sztuką za- 
zdrości, * 

Móy przyiacieł Leonowicz, zasmuciwszy 
się słabćm wrażeniem które uczynił na swo- 
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ich słuchaczach, odszedł przekonany że źle 
sztukę przetłómaczył, i chciał nawetw pier- 
wszem uniesieniu wrzucić w ogień owoc bli. 
sko półroczney pracy swoiey. Musialem na 
wstrzymanie go w tym zapędzie zwrócić iego 
uwagę na charakter i interessowność iego 
sędziów , rozebrać raz ieszcze ich zdania i o- 
kazać iak sprzeczne były między sobą; na- 
reszcie powiedzieć mu iż był na zbyt niedo. 
świadczonym gdy się radził kowalów nad 
wyborem sprężyn iakich potrzeba do zegar. 


ka. 
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Ner LXII. 15 PAŹDZIERNIKA 1518. 
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DOKTORZY. 


Profite, s'il nlvient, du bonheur du mala le, 
Ft vais atfribwer «u scul pouvoir de l'art 
Ce qwavec la nature aura fait le kasard. 
Tu. CORNIIwLE Fest. de Pierre. 


> . . a A + 
Korzvstay, gly ci sie zdarzy, ze szczęścia chorego i 
przy pisuy to sztuce, co zrzątłzi traf i natura, 


Mssżoszt będą zawsze potrzebni, bo ich 
panowanie iest! skutkiem naprzód zbytków 
ludzkich, a potem obawy śmierci którey 
podlegaią niewstrzemięźliwi bardziey niż któ. 
rzykolwiek inni. Pomimo głębokich nauk, 
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iakiemi się sprawiedliwie szczyci fakultet 
medyczny, sztuka leczenia ludzi, wylącza- 
jąc chirurgią, będzie miała zawsze stronę 
cokolwiek na nieszczęście komiczną. Zdro- 
wie nasze nie iest w mocy doktorów ale 
naszćy własney, tak iak szczęście każdego 
człowieka nie iest wręku bliźnich ale wie- 
go własnych, Na próźnobyśmy szukali 
szczęścia po calym świecie, nie znaydziemy 
go nawet na tamléy stronie Ekwatora, ie- 
śli nie posiadamy dobrego serca i czystego 
sumienia: to samo iest ze zdrowiem; nie 
będziemy go używać, nawet przy pomocy 
naylepszych doktorów, ieśli nie mamy nad 
sobą władzy miarkowania się w żądzach. 
Poskramiać swoie namiętności, Żyć wstrze- 
mięźliwie, pracowicie , te są glówne przy- 
czyny zdrowia, i ta iest naylepsza recepta, 
którą każdy doktor zapisać może zaraz od 
kolebki człowiekowi. 

Ci, którzy się zastanawiali nad związkiem 
bardzo naturalnym rzeczy fizycznych zmo- 
ralnemi, są w zupełnem przekonaniu że 
wstrzemięźliwość w iadle, czyli dyeża po do- 
ktorsku, może bydź uważana za pierwszą 
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próbę naszych dobrych uczynków. Jest 
ona ieszcze pod względem zdrowia głó- 
wnóm źródłem dłagiego Życia; i dlatego 
to starożytność, zawsze dowcipna wswoich 
allegoryach, wystawia nam stuletnie zdro- 
wie pod postacią niewiasty karmiącey wę- 
ža z małego naczynia: co się znaczy, że 
trzeba mieć roztropność węża w czasie bies 
siad stołowych. (*) 

Jeżeli czytelnik chce mieć żywy dowód 
tey prawdy, Że choroby ludzkie nie są 
w naturze czlowieka ale wiego własnem za- 
chowaniu się, niech raczy mię odwiedzić. 
Urodziłem się ztemperamentem bardzo sła- 
bym, aiednak nigdy nie chorowałem i do- 
żyłem Bogu dzięki tego wieku, w którym 
iak mówi autor francuzki MosTAteNze, na 
starość iuż tylko umierať potrzeba. Pro- 


zm wan Acana iEZAIZZZIZZZACA CZ Z, 


(*) W Warszawie dwie apteki, iedna na Dlugiey 
ulicy druga na Senatorskicy, maią odmalowaną na 
wniyściu za godio przytoczoną dopiero allegoryą ; 
tym sposobem, możnaby powiedzieć, ze te składy 
zdrowia rozdaią naylepsze iakie iest lekarstwo bez- 
platnie wszystkim przechodzącym. 
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szę mię zapytać iakim sposobem przysze»+ 
dlem do lak pięknego wieku? Oto tym sa- 
mym, którego Zadyg używał, i radził u- 
żywać pewnemu Arabowi nazwiskiem Ogur: 
Żeby nie ieść tylko kiedy się ieść chce, 
nie pić tylko kiedy się pić chce, i nie spo- 
czywać tylko kiedy się czuie potrzebę spo- 
czynku. 

Naywiększy moralny zarzut, iaki można 
uczynić przeciw doktorom iest ten, Że się 
nigdy z sobą zgodzić nie mogą, i Że kaźdy 
na iednę i tę same chorobę będzie zapisy=. 
wał inne lekarstwo. Wieleż to w istocie 
różnych systematów leczenia mieli oni po- 
cząwszy od Lliroknatrsa, który zgadywał 
sam choroby ludzkie aż do MesmtRa, któ- 
ry ie każe chorym zgadywać; a co iest pra- 
wdziwie zabawnem dla nieprzyjaciół medy- 
cyny, Że ta nauka ma zawsze iakieś zatar- 
gi to zhiromancyą, to zempiryzmem, to 
nareszcie z somnambulizmem, i tym podo- 
bnemi wiadomościami które znowu są w 
związku ścisłym z tak zwaną szarlażaneryą, 

Molier, nayrozsądnieyszy z ludzi, uwa- 
Żał doktorstwo za naywiększy błąd iaki iest 
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na świecie. Był on przylacielem doktora 
Mauvilain i w waźnieyszych zdarzeniach 
dawał mu dowody prawdziwey przyiaźni ; 
łecz nigdy nie brał iego lekarstw: owszem 
wiadomości techniczne doktorstwa, nabyte 
w obcowaniu z przyiacielem, wystawiał na 
scenę wsposobie razem komicznym i pra- 
wdziwym. Za czasów tego wielkiego pisa- 
rza doktorzy przybierali ton uroczystćy po- 
wagi który im dodawał ieszcze większey 
śmieszności: owe togi doktoralne i te wiel- 
kie peruki, iakie wówczas nosili, uzupeł* 
niały obraz komiczny który poniesie ich 
pamiątkę do naypóźnieyszych wieków. 
Prawda historyczna nakazuie mi wyznać, 
ze doktorzy stolicy naszćy, wstanie tym 
iak są dzisiay, nie byliby osobami do ko- 
medyi, a przynaymnićy nie maią śmieszno- 
ści sobie tylko właściwych któreby ich od 
reszty ludzi odróżniać mogły. Opinia pu- 
bliczna chce ieszcze ażeby im przyznać że 
się zachowują w leczeniu choryeli zta ostro- 
Źnością i tem zbawiennem posiępowaniem, 
1akie bywa skutkiem nabytego światła, czy- 
li wyraźnićy mówiąc, poznanćy granicy 
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nauk i wiadomości którą natura polożyła 
przed ciekawem okiem człowieka. Że ie- 
dnak te pochlebne wyrazy nie do wszy- 
stkich zarówno slosować się mogą, że są 
doktorzy daiący niekiedy powód do mó- 
wienia, dowiedzie tego podobno następuią- 
ca okoliczność. 

Pani Sobieradzka, gospodyni moia, ma 
szczególnieyszy gust do różnego rodzaiu 
nowaliiek, Nie raz iuż ostrzegałem ią, Że 
zwłaszcza grzybki, te nawet, które nie są 
wczesne (chociażby nie miały w sobie ia- 
du) są pokarmem bardzo trudnym do strawie- 
nia. Na wszystkieuwagi moie zawsze się od- 
woływała do swego mocnego żolądka, który 
że był dobrym przed laty kilkunastą, są- 
dziła iż zawsze takim będzie: aż teź nako- 
niec dostała raz wielkich boleści za które- 
mi poszla tak mocna gorączka, Że się na- 
reszcie oićy Życie lękać zaczęto. —Jak' inž 
mówiłem, nie wierzę w doktorstwo ; ale że 
iest wiele ludzi którzy w nie wierzą, zatćm 
nie chcąc brać odpowiedzialności na siebie 
w przypadku Śmierci, poslalem czemprę- 
dzey po doktora iakiego słyszałem że iest 
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naysławnieyszy; a gdy ten nie przychodził, 
poiechałem po niego sam dla większey pe- 
wności, 

Przybywszy do iego mieszkania, zasta- 
łem u niego mniey więcćy piętnaście osób 
które na niego czekały w salonie. Po dlu- 
giey chwili dostalo mi się przecie z kolei 
znim mówić. Pan Nireovski (nazwisko do- 
ktora) ma może lat około piędziesiąt, ale 
z roztrzepania sądząc możnaby nie dać mu 
więcey nad lat dwadzieścia. Naywięcey 
z pierwszego weyrzenia uderzyło mię to u- 
podobanie iakie ma sam w sobie, i ten ieszcze 
szacunek który czuie dla swoićy osoby, i 
ta nareszcie grzeczność którą -zachowuie 
dla siebie. Zastałem go wszlafroku: (bylo 
może południe) biblioteczka złożona z kil- 
kunastu tomów, zamykała wszystkie skar- 
by iego wiadomości; tylko uważałem że 
kartki niektórych książek były ieszcze zu- 
pełnie sklejone i takie iakie wyszły z rąk 
Introligatora. Wreszcie, czegóż się iuż mógł 
nauczyć człowiek tak mądry który, iakem 
spoyrzał na stolik, miał może ze 30 meda- 
lów srebrnych i złotych, które pozyskał 
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w nagrodę światła od różnych towarzystw 
uczonych. 

Kazawszy mi usieść, zapytał czego po- 
trzebuię: a gdy zabierałem się odpowie- 
dzieć, zapytał znowu iak się miewa Pani 
Koroniecka u którćey mię czasem widnie. 
Jo to, rzecze, za bialogłowa! Czemuż nasza 
umieiętność nie może nic przeciw potędze 
czasu! (Pani Koroniecka nie ma ieszcze lat 
trzydziestu). Potem mówił mi o dobrach 
które ma nad Pilicą z pałacem pięknym i 
ogrodami, tudzież o połowaniu które wy- 
prawił przeszłey iesieni wswoiey maiętno- 
ści; potem przechodząc zręcznie do zabaw 
stolicy, zaczął mi opowiadać to czego świad- 
kiem byłem, to iest, tę powszechną radość, 
którą wszystkie klassy mieszkańców dzieli- 
ły zprzybycia Nayiaśnieyszey Matki Cesa. 
rza; nareszcie przypomniał sobie że musi 
mieć lożę w teatrze i kazał służącemu przy- 
gotować mundur balowy: WPan Dobr. mó- 
wi mi, nie wyraziłeś przyczyny która mi 
czyni honor widzenia go u mnie; lecz ia się 
znam na Sejniożyce 1 z twarzy wyczytam 
iego cierpienia. Pan masz....—zgórą lat 
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70 odpowiedziałem, iest to choroba na któ. 
rą tylko iedne znam lekarstwo, i sądzę że 
natura sama wkrótce mi go wydzieli; przy- 
chodzę zaś poradzic się Pana względem 
kogo innego. Pani Sobieradzka, moia go- 
spodyni.... — Wtem znać dano że przynie- 
śli arkusz z drukarni. Była to korrekta no- 
wego dzieła doktora o palpitacyach serca 
z którego wyiątki czytał iuż był w pewnćm 
posiedzeniu uczonych. 


Wszedł potem młody mężczyzna, zape- 
wne uczeń doktora, i przyniosł mu bilet 
zapraszaiący go na konsyłian. Pan Nie- 
goyski za każdym razem prosił mię o prze- 
baczenie; lecz skoro iuż raz postanowilem 
nie zwaźać na iego niegrzeczność , sam tyl- 
ko z niego brał mię śmiech w duszy. Ka- 
merdyner przyszedł powiedzieć mu coś da 
ucha; wkrótce weszła młoda i przystoyna 
dama wzapuszczonym na twarz kapeluszu, 
Pan Niegoyski się podniosł i wziął ią za 
rękę; chcialem wyiść. »Zostań się Pan, 
mówi mi, mam tylko słąwo powiedzieć i 
wrócę zaraz» poprowadzili się oboie do 
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okna; ia zaś żebym nie miał miny podsłu- 
chaiącego wziąłem książkę do ręki. 
Maleńka ta osoba, którey twarz bardzo 
piękna choć nieco blada odbiiałasię w zwier- 
ciedłe na przeciw mnie stoiącćm, nie sądzi- 
da może że ią widzę dobrze iak się rumie- 
nila i spuszczała oczy opowiadaiąc przypa- 
dek swóy doktorowi, który ią znowu słu- 
chał nie tak z uwagą iak bardziey z radością 
i uśmiechem. Po dobrym kwadransie cichéy 
rozmowy dama pożegnała doktora. Pan Nie- 
goyski, powróciwszy z przedpokoiu do któ. 
rego ią odprowadzał: « Otóż to iest, mówi 
mi, kłopot: młodość, żywość, nieumiarko- 
wanie, ale my doktorzy potrafiemy to wszy- 
stko sprostować. WPan Dobrodzićy mówi- 
deś?.. Ze mam gospodynię w domu, odpo- 
wiedziałem, która... Pan masz gosposię, a 
w iakim wieku ? — Tak myślę że może ma 
lat piędziesiąt. — To co innego, odezwie się 
doktór. — Dostała, mówię, gorączki nay- 
podobniey ztąd że iadla grzybki... Wtem 
idzie lokay i zwiastunie przybycie Pana Ro- 
binowicza. Patrzemy, wchodzi a raczéy za- 
tacza się figura ledwie półpiętćy stopy wy- 
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soka; lecz zato 8 do 10 stóp obwodu ma- 
iąca» Co powiesz kochanku, pyta go do- 
któr, iakże idzie zdrowie twoie. — Zle ,od- 
powiedział, iestem słaby. — Dobrze iednak 
wyglądasz. — Cóż mi ztego kiedy zawsze 
cierpię. — Doktór. Słyszałem , że iedzieszna 
wieś. — Chory. Gzekam na porachunek z rzą- 
dem. — D. Znowu zarobisz iakie parę kroć* 
C. Dziękuię ci za krocie, mnie zdrowia po- 
trzeba, Powiedz mi doktorze czyby nie do* 
brze było wyiechać do Rozengartowu , mo- 
ich dóbr nad Wisłą, spędziemy tam resztę 
iesieni, może mi to pomoże, będziemy po- 
lowali,ty konno , a ia w otwartym poieździe. 
D. Nie mogę, mam wiele pacyentów. — C. 
Co ci się frasować o chorych; dla tego nie 
umrą Że będziesz na wsi. — W rzeczy sa* 
méy dobrze mówisz, odpowie Pan Niegoy* 
ski, potrzebuię z miesiąc spokoyności abym 
mógł dokończyć dzieło o systemacie muszku- 
łowym.— C. Tymczasem, iakże mi się za- 
chować każesz?— D. Jeździć po aleach i 
pić Bordeaux la fitte.— C, Zatem cię cze- 
kam iutro w Bagateli. — D. Dobrze; lecz 
pamiętay ieździć wiele i nie bywać gdzie 
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wiesz, na Starem mieście: mam w tem mo- 
ie powody. — C. Bądź zdrów doktorze; cze- 
kam cię iutro u Chovożt, 

Pan zapewne nie znasz tego grubego czło- 
wieka, mówi mi Pan Niegoyski po iego o- 
deyściu, iest to kapitalista niezmiernie bo- 
gaty i który ma więcćy złota niżeli sam wa- 
Ży; za to był sześć lat magazynierem, i 
teraz dzierżawi dobra rządowe. Lecz nie 
traćmy czasu: Pan mówiłeś że Pani Sobie- 
radzka obiadła się grzybków ?.. Ledwie to 
wyrzekł przynieśli mu listz za Zelazney bra- 
my. «Proszę! zawolał, nie wiedziałem o 
tem, od 2 dni czekaią mię w pałacu Lubo- 
mirskich, KXiężna N... powróciła od wód 
chora,i żąda mięiak nayprędzey.» Natych- 
miast dzwoni na slużącego , prosi aby się 
mógł przy mnie ubierać; i wtenczas kiedy 
się stroił, czyni mi różne wykłady teoryi 
kaszlów , przechodzi do systematu leczenia 
suchoót, wylaśnia przyczyny irrytacyi ner- 
wów ,mówi o potrzebie powściągnienia zgni- 
łey gorączki, bierze na siebie fraczek bron- 
zowy, przypina wsiążeczkę 4tey klassy; 
dla Pani Sobieradzkiey %apisuie rzeczy chło- 
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dzące: nareszcie zaczesuiąc wlosy prżed 
zwierciadłem , obiecuie odwiedzić chorą na- 
zaiutrz, i nie spytawszy się nawet o mie- 
szkanie pacyentki, siada do koczyka prosząc 
mnie tysiąc razy aby mu przebaczyć. 
Uniesiony gniewem i nie mogącsię wstrzy- 
mać, wymówiłem dosyć głośno to słowo 
sowizdrzał, tak iż ieden z przechodzących 
uslyszawszy ie odezwał się do mnie: «Slu- 
sznie Pan mówisz, sowizdrzał iest wyraz 
właściwy dla tego doktora trzpiota; przy- 
szedłem po niego dla moićv Żony , która go 
sobie upodobała tak iak wiele innych wa- 
ryiatek, chociaż mamy na przeciwko Pana 
Moncewicza, lekarza bardzo zdatnego, o 
którym moia Jeymość ani chce słyszeć, dla 
tego Że nie iest w modzie, i Že ubogich tey 
stolicy leczy darmo,» Nie miałem chwili do 
stracenia ; zapytałem się czemprędzey o mie- 
szkanie tego człowieka i poiechaľem na ko- 
niec Nowego Świata do domku, maiącego 
w tyle ogród, którego urządzenie gospodar- 
skie i powierzchowne ozdoby mile zaraz u- 
przedzały mię względem właściciela. Wszedł- 
szy do pokoiów doktora ieszcze bardziey u. 
Tom HTI. 23 
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twierdziłem się w pochlebnćm o nim mnie- 
maniu; wszystko co u niego widziałem da- 
walo mi wyobrażenie człowieka ktory był 
razem pracowity i skromny. Nie bylo tam 
jak u doktora Niegoyskiego luster, mar- 
murów, bronzów, ani té machoni: kilka- 
set foliałów, oprawnych w pargamin i po- 
żółkłych od starości, niektóre zbiory ana- 
tomii, kilka szaf z ziołami , owady za szkłem 
chowane, nareszcie obrazy LrsNEusza i Har- 
LERA, takie były bogactwa które zdobiły 
tę małą świątynię nauki. Wtedy gdym wszedł 
Pan Moncewicz obiaśnial różne części sztu- 
ki lekarskićy w obec kilku mlodych ludzi, 
którzy iak się zdawało byli iego uczniami. 
Opowiedzialem wkrótkich słowach powód 
moiego przybycia i prosilem doktora aby 
mi udzielił rady na pismie, ieśli nie miał 
czasu iechać ze mną natychmiast. To nie 
iest moim zwyczaiem, odpowie mi, rady na 
pismie uważam ia często za bardzo szkodli- 
we; nie godzi się lekarzowi mieć zdania 
nie widziawszy chorego : slowem klinika iest 
u mnie iedynćm doktorstwem.» To mówiąc 
bierze laskę i kapelusz , przepisuje uczniom- 
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iak się maią zachować pod iego niebytność, 
zaleca im aby się udali nazaiutrż do szpi- 
tala S. Rocha o 6 zrana; poczem wszyste 
kiem siada ze mną do karety. 

Zżalem postrzegam Żem zabrał więcey 
mieysca na krytykę niżeli na pochwałę. — 
Powiem zatćm w kilku słowach że Pan Mone 
cewicz odwiedził moią Sobieradzką, Że 
miał o nićy naytroskliwsze staranie i że ią 
w kilka dni do'zdrowia przywrócił. Prze- 
syłaiąc mu prezencik, który spodziewam 
się że będzie miłym dla iego serca, osą- 
dziłem za rzecz słuszną dołączyć bilet zwy- 
razami wdzięczności, zakończony słowy ie- 
dnego z znajomych autorów Francuzkich któ- 
re wypisałem co do litery, dla nadania li- 
stowi większey powagi: 

«Nie pogodziłeś mię Pan ieszcze zdo- 
ktorstwem, mówi WorreR w dykcyonarzu 
filozoficznym , ale zniewalasz abym wyznał 
Że nie ma na Świecie osoby godnieyszćy 
powszechnego szacunku, iak kiedy się zda- 
rzy lekarz który ucząc się w młodym wieku 
poznawać własności natury i znaiąc budo- 
wę ciała Judzkiego, a przytem wiedząc na 
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iaką chorobę iakie trzeba zapisać lekarstwo, 
mimo tego postępuie z wielką ostrożnością, 
leczy zarówno bogatych i ubogich, nie bie- 
rze honorariów tylko ze wstrętem, i temi 
nawet, kiedy potrzeba, dzieli się z praw- 
dziwie nieszcześliwemi. » 
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PRZYIACIELE. 


0 divine Amitié, félicite parfaite! 
VOLTAIRE: 


Boska przyiaźni, doskonala szczęśliwości! 


Rów chcąc nam dać wyobrażenie dosko» 
nalćy przyiaźni, odsyłaią nas do wieków 
bohatyrskich. Możemy zeiste mieć naş- 
większe uwielbienie dla tych przyiaciół sta- 
rożytnych, tych wielkich przylaciół nad 
któremi filozofowie, moraliści i historycy 
poczynili tyle pięknych uwag. Smutną ie- 
dnak rzeczą iest dla rodzaiu ludzkiego, że 
potrzeba iść aż nieledwie do stworzenia 
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Świata, ażeby znaleźć te pamiętne przykła- 
dy. 'TEZEUSZE, OREsry, EuRYALOWIE, są go- 
dni wszelkiego poszanowania: lecz epoka 
ich Życia iest nazbyt bliska czasów baie- 
cznych; tak dalece że chcąc ich ubóstwiać 
potrzebaby się piérwéy przekonać czyli 
w istocie Żyli. 

Ze wszystkich nezuciów serca ludzkiego 
przyjaźń iest iedna o którćy każdy nayle- 
picy rozmawia, chociaż iest rzadko kto co- 
by ią doskonale uczuć i cenić był zdolny. 
CxyceRO, PLurARGH i SENEkA dalinam wyobra- 
Żenie prawie cudowne przyiaźni: z czytania 
ich dzieł okaznie się Że mieli o tey cnocie do- 
skonałe wyobrażenie; lecz widać także iż mó- 
wili o niey z pamięci, to coim przyszło do 
myśli, a nie według przekonania własnego 
serca. Monten, moralista francuzki, nie na- 
zywa przyjaźni cnotą; ale utrzymuie Że jest 
namiętnością równie słodką iak szlachetną. 
Świadomi życia tego pisarza wiedzą iż miał 
przylaciela którego cale życie serdecznie ko- 
chal. nGdyby Ządano tego po mnie ko- 
»niecznie, mówi, abym wyznał (opisuiąe 
«przyłaźń iaką mia! dla niego) dla czego 
cia go tak kochałem, rozumiem Że inaczćy 
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«nie móglbym się wytlómaczyć, tylko mó- 
«wiąc: Bo to był on, bo to byłem ia... Wszy- 
ustkie rozkosze tego świata nie pocieszyły 
»mię po iego stracie; powiększaią tylko żal 
uktóry po sobie zostawił. Każda rzecz 
«była wspólną między nami, i zdaie mi się 
«że używaiąc iakićy przyiemności krzywdzę 
«go, bo go pozbawiam tey polowy która 
«iemu należy. » — Otóż w kilku wierszach 
opisanie, pochwala i kodex prawdziwey 
przyiaźni. 

Obaczmy teraz co inni filozofowie o przy- 
iaźai rozumieli. Apısson wyrzekł nieco za 
ogólnie ą nawet za surowo, Że przyiaźń lu- 
dzi świalowych nie co innego iest tylko 
albo przymierze uciech, albo spólnictwo 
występków. Zyiący po nim i lagodnieysi 
od niego pisarze zbližali się więcey do pra- 
wdy mówiąc: «Toco ludzie nazywaiąprzy- 
iaznią, iest wzaiemna wyrozumiałość i u- 
przeymość, zamiana grzeczności, dobrych 
przysług i dochowaney wiary, oparta na 
miłości własney, na przepisach honoruizo- 
bopolney korzyści. » — Podlug niektórych 
iest to ieszcze zręczny wybieg miłości sie- 
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bie samego która się może kochać w dru- 
giey osobie nie będąc posądzaną o Egoizm. 

Krasicki, którego zawsze milo wspomi- 
nać, zowie przylaźnią tę szlachetną chęć do- 
brze czynienia bliźniemu, nie maiącą in- 
nego celu nad okazanie szacunku, innego 
powodu nad wrodzoną duszy wspaniałość. 
Tak mówił otćy cnocie Xiąże barnasu i 
Kościoła Polskiego; to zdanie zaleca nade- 
wszystko ieszcze ta okoliczność, iż ie zna- 
lazł w właściwym charakterze Polaków i 
swoićm własnem sercu. 

Pospolita przyiaźń rządzi się podług zmia- 
ny czasów i okoliczności: ma przyiaciół 
zwykle ten któremu się dobrze powodzi, 
kiedy naprzykład wygra wielki los na lo- 
teryi , albo dostąpi znakomitego urzędu, któ- 
ry mu pozwala rozdawać stopnie i faski. 
Kto mia piękną żonę, ma także przyiaciół; 
ma ich i ten kto niczego nie potrzebnie: 
nigdy bowiem przyiaciele nie są Życzliwsi 
i nigdy nie są stalsi (mówią Wileńskie bru- 
kowe wiadomości) iak wtenczas kiedy ich 
to nic nie kosztuie, chociaż żaden o tem 
nie myśli iak dziwaczną postać maią naten- 
czas. Ażeby się ich pozbyć dosyć iest po- 
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paść wnieľaskę u fortuny; iedno doświad- 
czone nieszczęście uwalnia nas na zawsze od 
ich natręctwa: są oni iak te powozy do na- 
ięcia które zastępuią drogę w czasie pogody 
wtenczas kiedy ich naymniey potrzeba, a któ- 
rych kiedy przyidzie niepogoda i burza 
wcale widzieć i znaleźć nie można. Wsze- 
lako nie czyńmy im wymówek ; wszakże nie 
oni się zmieniają, mówią nam, ale czasy i 
okoliczności. 

Naytrwalsza i nayszczersza przyjaźń za- 
chodzi zwykle między mężczyzną i damą; 
zwłaszcza ieżeli iakie milosne uczucia, o0- 
parte na wzaiemnćm upodobaniu, poprzee 
dziły tę ich skłonność ku sobie. W tey 
mierze przytoczyćby można za przykład 
historyą pewnćy osoby którą znała cala 
Warszawa. Hrabia Deni.... pozyskał inž 
był przyrzeczenie iey ręki, gdy iakieś nie- 
szczęście chciało, że się poróżnili na trzy 
dni przed ślubem. Pani M..... odesłała 
Firabiemu wszystkie iego podarunki; Hra- 
bia rozgłosił wszystkie icy listy: slowem 
zaczęli się nienawidzieć i tak mocno nie- 
nawidzieć iak się przedtem mocno ko- 
chali. Wkilka lat Pani M.. udała się do 
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Paryża: wkrótce zdarzenia kraiowe przy- 
musiły również i Hrabiego za granicę wy- 
iechać. Pewnego dnia Pani M. przecho” 
dząc się po Tuilleriach , widzi imie Deni... 
na liście na śmierć skazanych. Była to owa 
nieszczęśliwa epoka terroryzmu: nowe uczu- 
cie budzi się wicy sercu, nie trwoży ią Ža- 
dna obawa. Odepchnięta odedrzwi tyrana 
idzie do straszliwego dozorcy więzień: uży- 
wa naydzielnieyszego środka, ofiaruie mu 
wszystkie swoie kleynoty, znosi cierpliwie 
obelżywe Żarty, i zyskuie niebezpieczny 
zaszczyt przechowania ofiary. Pani M.. 
była wtenczas wolna. Hrabiego także nie 
wiązały Żadne śluby; ale to iuź nie był 
ten czas pićrwszey ich miłości: wszystko 
co dla niego uczyniła, uczyniła tylko z przy- 
iaźni. Podróże, wiek, przeciwności, rozwi 
nęty wnićy ten charakter i tę moc duszy 
którey w sobie dawnićy nie znała. Odtąd 
żadna przygoda nie zachwiała iuż więcćy 
ich wzaiemnego przywiązania, wzaiemnego 
szacunku i wzaiemney ufności: wyszlo lat 
dwadzieścia kilka a są ieszcze dziś takiemi, 
iakiemi dla siebie byli w chwili poiednania 
się i zgody. Życzliwość, wyrozumiałość, 


2 KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 275 


te są godła dwóch osób, które iak były 
w miłości przykładem nie naylepszym, są 
teraz w przyiaźni wzorem doskonałości, nie- 
ledwie idealney. Zwięzlość tego pisma nie 
dozwala mi wchodzić w szczególy wielu in- 
nych zdarzeń, obecnych wtey chwili pa- 
mięci moiey, aby okazać iak niesłuszne 
wymówki Plutarch i iego naśladowcy czy- 
nią kobietom iakoby nie byly zdolne czuć 
przyiaźni, 

Wolter opisuiąc swoich przyiacićł wyraża 
się dosyć zabawnie: Mam trzy rodzaie, mó- 
wi, przyjaciół, Nayprzód takich którzy mię 
kochaią, potćm przyiaciół którym iestem 
oboiętry, nareszcie przyjaciół którzy mię 
nienaw idzą.—Do rzędu oboiętnych należy tu 
policzyć iednego z moich znaiomych, który 
się nazywa Pan Oli.... Jest moim przyia- 
cielem, lak sam mówi, od dzieciństwa. Wie 
że mam kuzyna któremu urodzenie, przy 
zdolnościach , odmówiło daru forłuny. Mógl- 
by mu bydź użytecznym, bo posiada zna- 
czny urząd: tymczasem iuź nie iedna funk- 
cya zawakowała a Pan Oli.,.. ani wspo- 
mniał o moim siustrzeńcu. Myślę że ma 
może wielkie zatrudnienia; trzeba mu się 
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pokazać: idę. Pan Oli.... iest niezmier- 
nie rad Że mię widzi, ale nie zgadnie po- 
wodu moiego przybycia. (Wszyscy przy- 
iaciele nie są podobni do owych baiecznych 
przyiaciół LarosTesa, żylących w Monomo- 
tapa.) Kosztowalo mię to wiele, ale nare- 
szcie mówię mu... Wiesz co, rzecze mi, 
szczerze ci powiem; nie mogę. Ta otwar- 
tość nie powinna gniewać przyiaciela: mu- 
sialein pićrwćy uczynić zadosyć żądaniu wie- 
lu osób nieznaiomych, których nie chcia- 
łem na siebie obrażać, nayprzód dla tego 
że byly zgóry polecone, powtóre aby nie 
mówiono że się swoiemi otaczam ; ale bądź 
spokoyny, przyidzie ieszcze czas... — Ten 
czas przyszedł w istocie, i nie razy może 
dwadzieścia, ale z nim przyszły zawsze te 
same wymówki, Chcialem iuż nareszcie gnie- 
wać się, miałem nawet zamiar zerwać na 
zawsze związki, tak zwane przyjaciel- 
skie, z Panem Oli....: lecz przypomnialem 
sobie zdanie Bakosa który mówi: «Trzeba 
kochać swoich przyiacioł nawet kiedy są 
niewdzięczni. 

Mówmy teraz o przylaciolach którzy się 
wzaiem nienawidzą, albo zktórych ieden 
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nienawidzi drugiego. Morwr w komedyi 
pod tytułem Mizantrop, w scenie Arsynoy 
zCelimeną daie nam naydoskonalszy wzór 
tego rodzaiu przyiacióľ; lecz nie szukaiąc 
przykładów daleko, spoyrzyimy tylko na 
Pana Bedura. Pan Bedur ma tak wielkie 
wyobrażenie o przyiaźni, iż nie może ścier- 
piec choćby teź naymnieyszey skazy w przy- 
iaciolach swoich: zdaie się Że im bardziey 
ich kocha, tém więcey ich obmawia, czy- 
li mówiąc grzecznićy tem mniey ich ochra- 
nia. Podług niego przyiaźń prawdziwa po- 
winna bydź otwarta, szczera, bezwzglę- 
dna, i dla tego przed wszystkićm kladzie 
prawdę: „Amicus Plato sed magis amica 
veritas, (kocham Platona ale hardziey pra- 
wdę:) ta iest iego dewiza. I nie tylko wi- 
nien iest przylacielowi prawdę w oczy, ale 
mu ią powie i za oczy, i nayczęścićy też 
publiczność iest pierwszą którey udziela tego 
co myśli o swoich przyiaciolach. Jeżeli któ. 
ry znich przypadkiem popełnił rzecz iaką 
którąby dwoiako tłómaczyć można, iego 
dawna przyiaźń która mu otwiera oczy na 
wszystkie ich błędy, widzi zaraz rzecz ze 
złey strony; iuż to próżźna, podchlebiać nie 


Tom III. 24 


278 PUSTELNIK 


umie; gorliwszy nawet iest wtey nserze od 
samey zemsty która przed tak troskliwą przy- 
iaźnią zamilknąć może. Zdarzyło się nie- 
raz że ktoś zastanawiaiąc się nad pestępo- 
waniem Bedura, powiedział mu, iź taka u- 
przeymość iego iest nazbyt podeyrzaną, i 
Że miała więcey podobieństwa do niena- 
wiści niżeli do przyiaźni. — Tem lepiey, 
odpowiada Bedur; nie trzeba nic przeba- 
czać ; obluda iest nie do darowania w przy: 
iaźni: ia bym myślał że zdradzam mego 
przyiaciela, gdybym mu prawdy nie mówił; 
i zaraz przytacza wiersz z Boara na popar- 
cie swoiego zdania. 


Faites Vous des amis prompts à vous censurer. 


Staray się o prz yiaciól, którzyby cię ganili. 


Przyznaymy Że taki przylaciel) iak Pan 
Bedur nie wartiest aby go położyć do licz- 
by tych, o których Tacyt wspomina: Pes- 
simum genus amicorum, laudantes etc. (Nay- 
gorsi są przyiaciele którzy chwalą.) 

Bogdayby przepadł taki przyiaciel! ode- 
zwał się Radzca N *** wktórego obe- 
cności mówiłem o Bedurze, Jak można się 
nazywać przyiacielem osoby którey ser- 
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ce rozdzieramy ? Co do mnie, sądzę, źe 
przyiaźń powinna bydź ślepa na wszystko, 
Znałeś rzecze, przywiązanie moie do Hra- 
biego Y ***. Wiesz Że miał trzy nieszczę* 
śliwe passye, to iest: do kart, do kobiet 
i do wierszy: pićrwsze dwie zgubiły go, Oe 
statnia go okryła śŚmiesznością. Miał we 
mnie naywiększe zaufanie; lecz zamiast za- 
smucać go radami moiemi, zresztą próźne» 
mi, szanowałem wnim iak powinięn przy- 
iaciel iego slabości aż do końca, osobliwie 
też autorską. —Mości Radzco, rzekłem na to, 
WPan Dobrodzićy iesteślepszy zaiste od Be- 
dura, ale gdybym się znał z Ilrabią Y *** 
powiedziałbym mu, aby się strzegł tego zdra- 
dliwego uroku, o którym wspomina Wig- 
GILIUSZ, 


Si ultra placitum laudarit 
Baccare fronten... 
Cingite , ne vati noceant... 


Jezeli cię będą chwalić nad twoie zasługi 
Obwiąż czolo zielem (*) 
Azeby ci kadzidło nie poszło do glowy. 


(*) Železnik, roślina używana u starozytnych w 
czasie religiynych obrzędów. 
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Jak wszystkie cnoty tak i przyiaźń ma swo- 
ich obłudników. W pewnym domu zaydo- 
wal się nieiaki Baron de Zosźrys. Jeden z 
obecnych zaczął rozmowę o smutnym lo. 
sie Izydora de B... i niedostatku któremu 
podlegał. Ah! czemuż mi się nie zwierzył 
ten dobry przyiaciel, zawołał Baron, był- 
bym mu dał skuteczną pomoc. Izydorwcho- 
dzi do pokoiu: wszyscy radzą mu ażeby o- 
twarcie pomówił z Baronem. Idzie i wynu» 
rza mu się: — Niestety! odpowiedział Ba- 
ron, dla czego żeś mi wczora nie mówił o 
tém, dziś zbiorów mych połowa poszła na 
pogorzelców Kutna, druga do Krakowa. 

Zaraz obok tego świętoszka czułości przy- 
1acielskićy siedział w krześle inny oryginał 
którego twarz popularna zdawała się bydź 
przyiaciołką świata calego. Przyiacielu, wo- 
ła na lokaia, proszę cię poday mi szklankę 
wody ; agdy przyiaciel uskutecznił iego roz- 
kazy, obraca się do swoiego brata i mówi 
mu: Przyiacielu, czy nie masz tam taba- 
czki. Rodzay ten źrivialney przyiaźni iest 
u nas bardzo pospolity. Na ulicach widzie- 
my mnóstwo ludzi którzy się witaią nayu- 
przeymiey i tak iak naydawnieys) przyia- 
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ciele, nie znaiąc.się wcale, albo widzące się 
po raz pierwszy i ostatni. Ci przyiaciele 
calego świata, nie są niczyiemi przyiaciołmi, 
i dlatego pospolituią się ze wszystkiemi sta- 
nami żeby do żadnego nie należeli i zża- 
dnem nie wchodzili w żadne stosunki, Za- 
bawną hyła rozmowa, raz ieden takiego ie- 
gomości w teatrze z sąsiadem obok niego 
siedzącym. — Dobry wieczór, mówi mu, 
iak się masz przyiacielu ? — Dobrze się mam 
przyłacielu, rzecze tamten, ale powiedzmi 
jak się nazywasz, przyiacięlu. — 

Są ieszcze przyiaciele których wspólna 
nienawiść wiąże razem przeciwko drugim, 
Dziwną iest naprzykład rzeczą, dla czego 
„Asonisus Żyle w takićy poufałości z llrabią 
Z... Wiemy Że ich nie łączy Żaden stosu- 
nek urodzenia , stopnia, ani wychowania. 
Mialżeby sonis iaki znakomity talent, al- 
bo sławne imię? Nie, owszem to iest a- 
wanturnik, a dotego człowiek bez rozsądku 
i gustu. To może, mówią niektórzy, iest 
buffon i umie zabawiać wesolemi Żarci%a- 
mi? I to nie, Asonis iest naysmutnieyszym 
oryginałem pod słońcem, ale nienawidzi 
wspólnie z Hrabią Pana Rembosza i wiena 

21* 
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niego różne anegdotki mnićy więcey szko- 
dzące. Oprócz tego Rembosz nie może u. 
czynić kroku, żeby sonis nie doniósł o 
tém zaraz Hrabiemu. Nie wiemy iaki ty- 
tuł Hrabia daie temu człowiekowi na oso- 
bności, ale wiemy dobrze iakie nazwisko 
nosi na świecie iego urząd. 

LABRUYER , autor francuzki, daie nam zno- 
wu przykład osobliwszy niestałćy przyia- 
źni. Wspomina o dwóch przyiaciolach , któ- 
rzy całe życie Żyiąc wzgodzie, poróżnili 
się na dwa dni przed śmiercią. Zabrakło 
im mówi przyiaźni bo inaczćy nie hyliby 
się rozłączali na czas tak krótki. Niekiedy 
trafia się także iż kilku młodych ludzi, po- 
dączywszy do spółki swoie niedoświadczenie, 
obdarzą tak niewytrawioną przyiaźnią iaką 
niewinną i czystą duszę iakiego uczciwego 
młodzieńca. Jest to przylaźń koleżeństwa, 
Franus R... wychowany w dobrym domu 
był wzorem wszelkich cnót iakich się po ie- 
go wieku można było spodziewać. Tymcza- 
sem robi się zarozumialym, nieposłusznym, 
upartym, zuchwałym. Skąd to pochodzi ? 
Słucha rady swoich wiernych przyiaciół. 
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Pomiiam przyjaciół stołowych, karcianych 
i wszystkie przyiaźni które stan, wiek, płeć, 
powołanie , lub inne iakie spólnictwo losu 
koiarzy. Mówić o nich wlaściwiey byłoby 
pod osobnym tytulem Koteryi. Dosyć tu 
będzie nadmienić, że poznawszy naturę związ- 
ku, iuż tém samem poznaiesz charakter przy- 
iaźni. Powiedz mi zkim Żyiesz, mówi ie- 
den mędrzec Perski, aiaci powiem kto ie- 
steś ! 

Skończmy na przyiaciołach prolektoracl:. 
Nie wyidzie mi nigdy z pamięci przypa- 
dek pewnego młodzieńca , którego spotka- 
wszy téy zimy na ulicy pytalem się coby w 
naszem mieście porabiał? — Przyiechaleń 
ożenić się zpięknąi bogatą panną, wygrać 
process, mówi mi, i wziąść urząd. = Zmi- 
łuy się, rzeklem , iakże możesz tyle sobie 
na raz obiecywać ?—— Mam przyiaciól, od- 
powie, pozawięzywalem z niemi korrespon- 
dencyie, patrz iakie mi listy piszą. Tu mi 
pokazal listy ułożone w wyrazach naypo- 
chlebnieyszych. W krótce (bylo to ieszcze 
wlenczas kiedy nasz mlody kawaler nie po- 
znał wszystkich swoich przyiaciól ,) wy- 
padła w processie iego pewna i bardzo wa- 
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zna dlaniego okoliczność. Roztropność ra- 
dzila udać się do przeciwnika i znim w spo- 
sobie grzecznym spór zagodzić; leczuniżać 
s'ę przed nieprzylacielem, osobliwie kiedy 
kto miał tyle przyiaciół, nie zdawało się 
rzeczą przyzwoitą. Udał się do Prezesa, 
odwiedził Elrabinę, byl u Radzców, u Pro- 
kuratora: wszędzie mu przyobiecano iak nay- 
solennieyszą pomoc. Tymczasem przeci- 
wnik wniosł rzecz gdzie należało i coraz ią 
wyżćy popierał. Nasz młody śmieiąc się 
z zabiegów swoiego nieprzyiaciela czekał 
tylko dnia stanowczego, iako dnia w któ- 
rym przylaciele działać mieli, Nareszcie 
przyszedł ten dzień ostateczny: rzecz wy- 
magała w istocie naywiększego poparcia; szło 
bowiem równie o maiątek iako i o honor. 
Młody, w niespokoyności swoity, poiechał 
do różnych domów i przypominał przyia- 
ciołom swoim Że czas iest ażeby działali. 
Lecz Prezes dawal tego dnia wieczór u sie- 
bie i nie mógl stawić się na godzinę; Hra- 
bina poiechała na teatr i prosiła aby interes 
odłożyć do dnia następnego. Pan Radzca 
bał się narazić Woiewodzie; Prokurator nie 
chciał na siebie Kasztelana pogniewać. In- 
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ni nareszcie złożyli się chorobą, a ten bie- 
dny nieborak odsądzony od sukcessyi, utra- 
ciwszy Pannę, nie zyskawszy urzędu,. nie 
wiedząc iuż iak sobie radzić i przewiduiąc 
naysmutnieyszy koniec poniewczasie, mu- 
siał czemprędzey wyieżdźać z (Varszawy i 
przypomniał mi owę baykę Krasickiego o 
zaiącu: 


Gdy więc wszystkie sposoby ratunku upadły, 
Wśród serdecznych przyiacioł psy zająca ziadły. 


nA A O O KO OE AE 


New LXIV. 24 LISTOPADA 1818. 


BP PM EP EEEE BP BOBO 


POGRZEB. 


Hodie mihi, cras tibi, 
Mnie dziś, tobie iutro. 


Missa Ludwika XIV, Króla Francyi, ma- 
wiala temu Xiązżęciu kiedy ieszcze był 
dzieckiem: »Móy synu, staray się naślado= 
wać dziadka a nie oyca twoiego» i kiedy 
mlody Tudwik pytał się o przyczynę tćy 
rady: nBo na pogrzebie, rzekła, twoiego 
oyca lud śmiał się, gdy przeciwnie plakal 
na pogrzebie dziadką twoiego.» 

Któż nie widzi rak wielką przestrogę za- 
wieraią wsobie te słowa rozsądney matki. 
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Człowiek który umiera, abdykuie nieiako 
godność swoie; wszelkie widoki światowe 
nikną dla niego z ostatnim tchem zycia ie- 
go. Nie ma iuź powodu pochlebstwo Że- 
by go uwielbiać , ani zawiść przyczyny Że- 
by go prześladować, Sama nawet zemsta 
swobodnićy oddycha gdy widzi na marach 
cel swoićy nienawiści. W takim stanie czło- 
wiek zóstaiąc może bydź pewnym że będzie 
sądzonym podług sprawiedliwości, i w ta- 
kim razie Egipcyanie sądzili Królów swo- 
ich, aieżeli wyrządzane im oznaki czci lub 
wzgardy nie były zdolne poprawić nie- 
boszczyków, stawały się przynaymnićy na- 
uką dla następców. 

We wszystkich kraiach sądy Egipcyan 
odbywaią się (acz niewyraźnym sposobem) 
na ludzi wszelkiego stanu, w czasie zwy- 
klym exportacyi ciala zmarłego. Na pró- 
Źno przepisywać byśmy chcieli program u- 
szanowania Żałobnego, ieżeli umarły nie 
uczynił za Życia nic takiego, coby go w 
oczach ludzkości zalecać mogło współcze- 
snym, usłyszemy głosy niezgodne z żało- 
ścią obrzędu; a często oznaki te rzucać bę- 
dą tém ochydnieysze światło, im świetniey« 
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szy będzie urok 'pogrzebu. Nie zapomnę 
nigdy, kiedy przechodząc będzie temu dwa 
lata przez Nowe-Miasto, postrzeglem iaka 
to iest cześć którą oddaie lud prosty sam 
z siebie cnocie i zasłudze. Chowano pe- 
wnego nie maiętnego obywatela, Ten skro- 
mny człowiek, poświęcaiący się cale życie 
szczęściu bliźnich, nie zostawił dzieciom 
innćy puścizny nad dziedzictwo poczciwe- 
go imienia swoiego. Wszyscy przyiaciele 
i znaiomi mieli sobie za szczęście należeć 
do wydatków iego pogrzebu: uczynili więc 
nayświetnieysze przygotowania, a kiedy 
przyszło zwłoki szanowne przewieść na 
mieysce wiecznego spoczynku, kilka ty- 
sięcy ludzi ruszyło się za cialem z wyra 
zem poszanowania i żałości, który nayobo 
jętnieysze i naytwardsze serca do lez po- 
budził. Jakaż mowa pogrzebowa, iakiż 
kondukt okazalszy mógł bydź nad ten któ- 
ry tak wielką część ludności tylu rozmai- 
tych klass mieszkańców sprowadził na od- 
danie ostatniego hołdu skromnemu obywa- 
telowi? O zaiste! ieżeli komu drogą iest 
pamięć którą po sobie ma zostawić, niech 
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się stara naśladować przykłady przez które 
można na podobną Żałość zaslużyć! 

Te uwagi przyszły mi na myśl z powodu 
biletu który otrzymalem w tamten tydzień, 
wysztychowany w kształcie nagrobka, oko- 
ło którego zaszczepiono kilka drzew cypry- 
sowych, i który wreszcie wieńczyla dosyć 
wsmutnym sposobiś główka śmiertelna. 

Pozostali krewni i przyiaciele é. p. Albe- 
ryka, Izydora, Emanuela, na Gronostaiach 
Hrabi Czarnostaia Pana dziedzicznego wło- 
ści etc. etc. zapraszali mię tym biletem na 
exportacyą ciala tegoż Hrabi, i na nabo- 
żeństwo na drugi dzień w kościele odbyć 
się maiące. 

Nie mialem ia wprawdzie wielkich powo- 
dów chlubić się z postępowania tego mo- 
iego kuzyna, który od czasu wyniesienia 
się swoiego pozwalał mi się kłaniać z da- 
leka raz na tydzień we czwartki, kiedy przyi- 
mował u siebie gości ceremonialnym spo- 
sobem; lecz iednak zasmuciła mię bardzo 
ta zawczesna śmierć iego. Widziałem bo- 
wiem, iż ten człowiek upadł pod ciężarem 
zatrudnień, przywiązanych do iego wyso- 
kiego urzędu, do którego wzywała go od. 
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dawna iego próźność bardziéy ieszcze niż 
zdatność, Słabe zdrowie nie mogło wy- 
trzymać ustawiczney pracy, do którey się 
porwał, nie radząc się swoich sił ani też 
sposobów. 

Nim nadszedł dzień przeznaczony na po- 
grzeb, udałem się do mieszkania nieboszczy- 
ka, Jakkolwiek byłem pewny Że nie znay. 
dẹ u niego po śmierci tyle ludzi ile bywa- 
ło w czasie kiedy dawał audyencye, ztem 
wszystkićm uderzyło mię iednak to głuche 
milczenie i ta samotność iaka panowała 
w calym iego pałacu. Przechodziłem się 
smutnie po pokoiach bogato urządzonych, 
z których wczorayszy właściciel miał tyl- 
ko cztóry deski zsobą wziąść do grobu. 
W gabinecie wisiał portret iego w wielkim 
uniformie, wyobrażaiący Hrabiego układa- 
iącego rapport i spoglądaiącego na popiersie 
Kanclerza Zamoyskiego. Oczy obrazu oży- 
wione były cokolwiek tym ogniem, którego 
niedostawało oryginałowi, a twarz skro- 
mna i zamyślona nie miała przynaymnićy 
w naśladowaniu tey rubaszności iaką w na- 
turze możua było dostrzegać. 
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Ileż gorzkich uwag opanowalo duszę mo- 
ię na widok przedmiotów któremi byłem 
otoczony! Pod lustrem stal zegar zatrzy- 
many a który przed chwilą iesztze wybił 
nieboszczykowi ostatnią godzinę, . Nad ko- 
minkiem lezał kalendarzyk polityczny, 6- 
twarty na karcie tcy właśnie gdzie było 
imie i przezwisko Hrabiego. Widzialem 
iż własną ręką na boku dopisał ieden zty- 
tulów swoich, zapomniany przez wydawcę 
w tym kalendarzyku zadnotacyą żeby w na* 
stępnym roku ta pomyłka byla sprostowaną,' 
Zastanowił mię nadewszystko leżący na biór- 
ku zaczęty list wte słowa: 

«Będę musiał szanowny kollego odłożyć 
«twóy zamiar do lat dwóch lub trzech: bo 
«wreszcie czegóż się mam tak śpieszyć? 
«Mamy przed sobą Bogu dzięki dosyć cza. 
«Su, 

A nie miał go tyle Żeby listu dokończyć! 

Kiedym tak błąkał się po apartamentach, 
nadchodzi kamerdyner z doniesieniem Że 
siostrzeniec Hrabiego, uwiadomiony o mo- 
im przybyciu, czeka na mnie w pobliskim 
pokoiu; idę i witam się: »Jakto, rzecze do 
mnie kuzynek, WPan Dobrodzićy dziś iuż 
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przyszedłeś a wszakże to iutro... Czybyś 
przypadkiem nie odebrał kartki ?— Owszem 
odebrałem, rzekłem, ale iako krewny nie- 
boszczyka chciałem dzień excporżacyi u- 
przedzic.— Ah! Ah! zawola: WPan Dobro- 
dziey iesteś krewny nieboszczyka ! 

Wiedziałem dobrze do czego zmierzało 
to słowo ah! ah! Kuzynek był ustanowio- 
ny sukcessorem uniwersalnym i lękat się 
zapewne widzieć we mnie kollaieralnego. 
Po krótkiem usprawie lliwieniu moiey beze 
interessowności przyszło do tego żeśmy się 
uściskali. Chcąc nawet dać mi dowód za- 
ufania prosił mię bez ceremonii, abym znim 
poiechał ugodzić różne rzeczy tyczące się 
pogrzebu. Udaliśmy się zatćm do parafii 
naszego cyrkułu. 

Wgłębi ciemnego dziedzińca i w nieco 
brudney izbie siedział zakrystyan nad śnia- 
daniem, przy stoliku na którym stala bu- 
telka piwa, kropidlo z wodą święconą, po- 
lowa gromnicy, i kawałek sera obwinięty 
w doniesienie pogrzebowe. Domyśliwszy 
się po sukni moiego ‘towarzysza, cośmy 
mieli za interes do niego, otarł usta, uło- 
zył twarz smutną i zaczął znami rozmo- 


ZKRAKOWSKIEGĆ PRZEDMIEŚCIA. 293 


wę którą winienem tu co do słowa przyto- 
czyć, 

Zakrystyan. To się iuż nie wróci. Wszy- 
scyśmy śmiertelni! Jakże Pan każesz sobie 
służyć, 

Ja Bez wielkiego przepychu ale tćż i 
bez skąpstwa. 

Zakrystyan. Rozumiem: wystawnie a nie 
drogo. Nieboszczyk zapewne byl bogaty? 

Siostrzeniec. Nie tak bardzo iak ludzie 
sądzą. 

Zakrystyan. Trzeba wziąść karawan a- 
xamitem wybity. Jakiź był iego tytuł? 

Ja. Hrabia! 

Zakrystyan. Oho, Hrabia! potrzeba sze- 
ściu koni do karawanu! 

Siostrzeniec, Cztery dosyć: to był czło- 
wiek małego wzrostu i szczupły. 

Zakrystyan. Weźmiemy sześciu dziadów 
i tyleż bab któreby się modliły i płakały.... 

Siostrzeniec. Familia, którćy nic nie za- 
pisał, będzie zapewne płakać. Baby nie są 
potrzebne. 

Zakrystyan. Trzeba ubrać kaplicę w po- 
koiu zmarłego. Jakiż był iego stopień ? 

Siostrzeniec. Prosty urzędnik wykonawczy. 

25* 
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Zakrystyan, Zapewne dziedzic rozmai- 
tych włości ? 

Siostrzeniec. Tak iest, miał cztćry klu- 
cze; nie licząc szambelańskiego, 

Zakrystyan. To musiemy wziąść srebrne 
lichtarze i nowe światło, kościoł krepą Ža- 
łobną pokryć, uswoić katafalk purpurowo, 
użyć pochodni iarzących, przybrać pachoł. 
ków w czarne płaszcze , sprowadzić cechy... 

Siostrzeniec. Wyraźną wolą wyrażoną 
w testamencie prosił ażeby go skromnie 
pochowano. 

Zakrystyaa miał wielką ochotę czynić 
dalszy wy wod słowny sprzętów do tego obrzę- 
du potrzebnych, ale Że się nie można by- 
ło sprzeciwiać wyraźney woli testatora, 
zatćm przestaliśmy na nieuchronnych spra- 
wunkach. Summa calkowita wyniosła ie- 
dnak 117 czer. zł. okrągłych, wydatek o- 
gromny na te ciężkie czasy, a który się tem 
większy wydawał kuzynowi, im bardziey 
znatury był skąpym. Połargowawszy się 
z Zakrystyanem otrzymałem zmnieyszenie 
w ilości 27 dukatów na cenie i razem na 
Żalu moiego kuzyna. 
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Uradowany tą przysługą prosił mię abym 
go iuż nie odstępował. Opinia powsze- 
chna byla mocno przeciw niemu; lękal się 
aby mu publicznie przy exportacyi nie wy- 
rzucano iego niewdzięczności. Dalem mu 
radę, żeby poslal po sieroty do Dzieciątka 
Jezus. «W rzeczy samey, mówi mi, zdaie 
mi się że móy Wuy zapisał coś dla tego 
szpitala. Pośliymy po' dzieci: niech się mo- 
dlą za swoiego dobroczyńcę.» Urządziwszy 
tym sposobem resztę ceremoniału, zapro- 
siwszy zakony, zamówiwszy exekwie, mszą, 
kondukt, muzykę i światło, i zapłaciwszy 
za śmierć, którą na czarnćm suknie przed 
domem z kosą wywieszono, czekaliśmy na- 
reszcie spokoynie godziny pogrzebu. 

Kilku znakomitych urzędników, kollegów 
nieboszczyka, kilku kandydatów który 
stracili nadzieję wziąść po nim iego stopień, 
zeszło się w sali do tego przygotowanćy. 
Za odebraném, uwiadomieniem o przybyciu 
duchowieństwa wyniesiono ciało; dały się 
słyszeć Żalobne hymny, wóz śmiertelny na- 
przód postąpił, Rzuciliśmy się czemprę- 
dzey do poiazdów ; urzędnicy wsiedli do 
karet, znaiomi do koczów i karyklów; do- 
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roszki dostały się ludziom służącym Hrabiego 
i rzemieślnikom, czarno ubranyni. Ci ostatni, 
nieodebrawszy ieszcze należytości za swoie 
roboty, byli smutni i żałośnie wzdychali. 
Po dosyć długićy stacyć przed kościołem 
Xięży Kapucynów, ziechaliśmy się z dwoma 
innemi karawanami na rogu Dlugićy i Mio- 
dowey ulicy: obie te śmiertelne zaprzęgi 
zahaczyły się o siebie i nie chciały ani 
nam ani sobie ustąpić. Pozumiałem że 


Bedziemy mimo tych mar smutnego widoku, 
Spieracsię i do grobu o pierwszeństwo kroku. 


Lecz przecie skromnieysi przyjaciele tam- 
tych nieboszczyków kazali skierować: nieco 
końmi swoiemi. Nasz Hrabia iako urzę- 
dnik wykonawczy poiechał pierwszy, oby- 
watel i possessyonat miasta postąpił za nim, 
a za nami wszystkiemi ruszył nakoniec po- 
eta,  Wtym porządku przybyliśmy na miey- 
sce wiecznego spoczynku. 

Cmentarz Powązkowski leży w piękney 
okolicy i zawiera iuź w sobie ludność czte- 
ry razy większą niżeli ta która dzisiay skla- 
da iego Parafią. Na widok tylu pokoleń 
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pogrzebanych w niepamięci i zostaiących pod 
iednem prawem śmierci, o iakże pycha 
ludzka wydawała mi się bydź wielkiem glu- 
pstwem ! Ileż pochlebca był w oczach moich 
podłym , a prześladowca nikczemnym i o* 
krutnym! Rozmaite napisy wskazywały 
mieysca gdzie czyie zwłoki złożono. Nay- 
dawnieysze z nich nie przechodziły lat trzy- 
dziestu. Ten krótki przeciąg czasn był do- 
statecznyh do pocieszenia tylu niepocie- 
szonych w stylu znapisowym krewnych, któ- 
rzy wysiliwszy cały swóy Żal na marmu- 
rze pozwolili aby mchem zarosły te ich 
uczucia Żalui przywiązania, 

Siostrzeniec Hrabiego nie czuł się obo- 
wiązanym zakupić dla Wuia katakomby. 
W mieście iakaś potrzeba okazałości wyma- 
gala po nim pewnych ofiar; tu iuĉ nikt 
tak blisko nie wglądał: prócz tego, mówił, 
wszyscy ludzie są równi w oczach śmierci, 
a wola testatora była wyraźna żeby go 
skromnie pochować. Zlożono Hrabiowskie 
szczątki w dole przez grabarza wykopa- 
nym. Smutny przykład dziwactwa losu na- 
wet i po zgonie! Wtenczas kiedy Pan na 
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Czornostaiach nie mógł znaleźć przytułku 
dla swoich kości i doprosić się porządney 
pieczary, tymczasem obok niego pewny Ju- 
biler stawiał pod cieniem kilku topoli 
wspaniały dla żony swoiey nagrobek! Po 
odśpiewaniu ostatnićy strofy Requiescat in 
pace! i pokropieniu zwłok wodą święco* 
ną, fatalne sznury spuścily w smutne ustro- 
nie ciało nieboszczyka. Przykry odgłos 
ziemi dał się słyszeć na trumnie, i wkrótce 
zrównany został z powierzchnią grób, któ. 
ry zdawał się w oczach siostrzeńca zamy- 
kać na zawsze Hrabiemu powrot do suk- 
cessyi którą po sobie zostawił. 

Oddawszy tym sposobem ostatnią posłu- 
gę temu którego z porządku natury winien 
bylem na tamten świat wyprzedzić, posze* 
dłem raz ieszeze pomiędzy groby pożegnać 
tę smutną ziemię umarłych. Nieopodal od 
mieysca gdzie leżał Hrabia, chowano Pa- 
nienkę która znikła w pierwszym poranku 
Życia iako kwiat róży wiosenney, Kilka 
innych karawanów prowadziło ieszcze ró- 
Źne ciala śmiertelnych. To był iedyny i 
osobliwszy widok starca z górą siedmdzie- 
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siąt letniego, wracaiącego do miasta z krai- 
ny śmierci wtenczas, kiedy tyle ludzi 
młodszych daleko odemnie wiekiem spie- 
szyło na łono wieczności używać pokoiu 
po trudach doczesnego Życia. 


Zn a a a a R c nc 


Ner LXV. 5 GRuDNia 1518. 


BT TE PE PO BO BE BE GP 


KULISY. 


, non est 


Cantandum, res vera agitur. 


JUWENAL Sat. IV 


Nie zmyślam, ale prawde pisze. 


S; chwile w Życiu naszem iż czuiemy cier- 
pienia chociaż nie możemy powiedzieć co 
nas dolega. Od nieiakiego czasu pogrążo- 
ny będąc w melancholii, obcćy zupełnie cha- 
rakterowi moiemu, miałem iakiś niesmak 
Życia i sam nie wiedziałem iaką dać przy- 
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czynę tey moiey chorobie. Posłałem po Pa- 
na Moncewicza, który leczy! moię Sobie- 
radzką, prosząc go ażeby mi recepię zapi- 
sal. «Poradź mi, rzeklem, doktorze: nie 
wiem co się zemną dzieie. Przykro mi iest 
kiedy się położę, przykro kiedy wstanę i 
chodzę; nie mogę się śmiać ani płakać. Ja- 
kaś oboiętność opanowała moię duszę: przy- 
znay Że starość ma wiele przykrości, 

Doktór. — Cyczro, iak wiadomo, wymie- 
nia ich tylko cztery ;lecz pomińmy te smu- 
tne uwagi, WPan mówiłeś... 

Pustelnik. — Ze iestem niekontent sam z 
siebie, że mam iakiś wstręt nawet do rzeczy 
które naybardziey lubiłem. Te książki na- 
przyklad były od młodości naymilszą zabaw- 
ką moiey duszy: teraz poglądam na nie o- 
kiem Senatora Pokokurante (*). 

Doktor, — WPan iesteś chory. 

Pustelnik, — Obcowanie z ludźmi których 
naybardziey lubiłem staie mi się ciężarem, 


() Osoba czlowieka znudzonego i na wszystko o- 


boiętnego (z romansów Woltera.) 


Tom III, 26 
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pedanteryia moiego służącego Pawla i 
szczebiotliwość moiey gospodyni są mi nie- 
znośne. 

Doktór. — To wszystko choroba, ~ 

Pustelnik. — Dziwięsię (iak gdybym pićr- 
wszy raz to widział), że iest tyle złych lu- 
dzi i tyle głupców na świecie. 

Doktór. — Choroba i nic więcey. 

Pustelnik, — Dobrze ci iest mówić doklo- 
rze, choroba, choroba, ale powiedz przecie 
jakie lekarstwo na tę chorobę i pomóż mi 
wyzdrowieć. Kupilem sobie poradnik do- 
mowy doktora Dziarkowskiego, i chciałem 
się po swoiemu leczyć iak to czyni wielu 
mnie podobnych; ale widzę że na starość 
nie ma poradnika. 

Doktór. — Starość iest rzeczą zupelnie 
stosunkową: można w siedmdziesiątym roku 
czerstwieyszym bydź i lepićy iak to mó- 
wią wyglądać, niżeli czasem w piędziesią- 
tym. WPan nie iesteś stary ale chory; W. 
Pan choruiesz na spazmy. 

Pustelnik. — Jakbym ia sięśmiał gdybym 
tylko śmiać się mógł! Ja chory na spazmy? 
Ja mam mieć chorobę modną Warszawskich 
elegantek ? WPan Żartulesz ze mnie, do- 
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ktorze: powiedzźe mi przynaymniey co to 
są spazmy ? 

Doktór. — Na nieszczęście mógłbym ci 
więcćy powiedzieć o skutkach tey choroby 
niżeli o iéy istocie; ichociaż filozof Pangloss 
utrzymuie, że nie ma skutku bez przyczy- 
ny, iedaakże nie zawsze wolno doktorom, 
a naweti filozofom wiedzieć o przyczynach 
wszystkich skutków. 

Pustelnik. — Jeżeli WPan nie znasz na- 
tury słabości iakże możesz leczyć chorego? 

Doktór. — Tym samym sposobem iak rol- 
nik, który sieie zboże chociaż nie wie iak. 
mu wschodzi, albo iak moi koledzy naprzy=" 
kład którzy zapisuią opium, chociaż nie 
wiedzą dla czego usypia. 

Pustelnik. — Więc ia mam spazmy? Do- 
brze, niech i tak będzie ! Proszę mi powie- 
dzieć iakie na to lekarstwo ? 

Doktór. Trzeba mieć umysł spokoyny; 
trzeba się bawić i rozrywać. 

Pustelnik. — Kazać pić stare wino czło. 
wiekowi który nie ma za co kupić porteru, 
nie iestże to przepisywać mu rzeczy niepo. 
dobne do uskutecznienia ? Każesz mi się ba- 
wićanie daiesz mi wesołego humoru. Spraw 
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to, ŻeŃym był wesoł, a ia ci ręczę Że się 
bawić będę. 

Doktór. — Byłżeś WPan gdzie w ten ty^“ 
dzień ? 

Pustelnik. — Nie. 

Doktór. — A u Pani Flumańskiey ? 

Pustelnik. — I tam nie. 

Doktór. — A na teatrze? 

Pustelnik. — Od czasów niepamiętnych ! 

Doktór, — Ah! WPan iesteś zanudzony. 
Poczekay, ia ciebie powiozę w takie mićysce 
gdzie wiem Že się bawić będziesz „gdzie przy- 
naymniey znaydziesz dobrych ludzi , dokąd 
sam teraz iadę, słowem za kulissy, 

Pustelnik. — A iak nas nie wpuszczą? 
Słyszałem że tam nie przyimuią nikogo. 

Doktór. — Go WPan mówisz! tam bywa 
bardzo wiele znakomitych osób. Prócz te- 
go mam tam pacyentkę którą muszę wi- 
dzieć przed zaczęciem sztuki, a tak wpu- 
szczą nas. Będziesz widział zbiska na czem 
Jfikcya teatralna zależy. 

Ta rozmowa Pana Moncewicza ze mną, 
z klóréy nie uiąłem anim przydał słowaie- 
dnego, nabawiła mię chęcią istotną widze- 
nia kulis i bawienia się za kulisami. Po- 
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strzegamy nie raz szczęśliwe skutki optyki 
teatralney : dobrze iest przypatrzyć się zbli- 
ska sprężynom które sprawuią tę illuzyą, a 
ieżeli do tego znaydzie się tam materya do 
plotek Pustelnika, czegóź więcey potrzeba, 
Stało się, że przyimuiąc grzeczną ofiarę P. 
Moncewicza, udałem się znim do teatru. — 
Jedziemy: była godzina nie więcćy może 
iak szósta. Wzięliśmy nayprzód bilety do 
krzeseł, a tak opatrzeni w zwykłe paszpor- 
ty, poszliśmy za kulisy, udaiąc przed o- 
dźwiernym Żeśmy mieli interess do samego 
naczelnika dyrekeyi teatralney. 

Cztery lub pięć schodów dosyć wygodnych, 
wprowadziło nas do lasu można mówić de- 
koracyi, iednych wiszących, drugich sto- 
iących, iednych iuź pozakładanych, drugich 
które czekały tylko założenia. Na widok 
tych narzędzi mistycznych , tych podziem- 
nych locnuów, tych wiszących sznurów i 
tych iaskiń, nie ieden móglby wziąść swią- 
tynią sztak pięknych za mieszkanie iakiego 
Czarnosiężnika. Aktorkii aktory byli ie- 
szcze w garderobie zaięci stroleniem się i n- 
bieraniem; zastaliśmy tylko na scenie dwóch 
ludzi, z których ieden zakładał balwany mor- 

26* 
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skie, adrugi przybiiał kola do okrętu. «Po. 
czekay WPan na mnie, rzecze Pan Mon- 
cewicz, ia zaraz powrócę.» "Fo mówiąc, po- 
szedl do swoićy pacyentki, mnie zaś samego 
na scenie zoslawił. 

Nie można dosyć wydziwić się temu sztu- 
cznemu mechanizmowi pędzla, który tę ba- 
zgraninę na plótnie, tak niezgrabną patrząc 
na nią o dwa kroki, umie nam wystawiać 
w oddalenia wsposobie tak miłym i przy- 
iemnym, i który ztych boomazów, widząc 
ie przy świetle słonecznem , umie czynić nay- 
pięknieysze obrazy do perspektywy światla 
wieczornego. Oddaiąc sprawiedliwość tym 
zwodniczym malowidłom, postrzegłem że 
przyszedł dekorator, a za nim zaraz poeta, 
za poetą machinista i dyrektor baletów. Za- 
częli przymierzać dekoracyi która się miała 
ukazać na końcu 3go aktu. Dekorator u- 
patrywał w niey tylko effekt optyczny któ- 
ry oddzielnie sprawić miala; machinista za- 
przątniony był samą trudnością ićy spu- 
szczaniai podnoszenia; dyrektor baletu zby- 
tniem' ićy przybliżeniem które nie pozwala- 
fo wiele mieysca do tańców; a poeta który 
iak byćby powinno mógł widzieć tylko w tem 
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wszystkiem ramki do swóley sztuki, cieszył 
się iednak w duchu, iż ieżeli nie dobremi 
wierszami to przynaymniey okazałością teas 
twalney machineryi będzie mógł słuchaczom , 
araczćy widzom swoim zaimponować. 

W krótce się też zaczęli schodzić Królowiei 
ich poddani, dziewczęta wieyskie i żołnierze, 
Anioły i diabły, Bogowie i ludzie, słowem: 
aktorowiei aktorki , baletnicy i komparsy, 
wchodząc inż na scenę, każdy w ubiorze sobie 
właściwym. Tu dopiero zaczął się zgiełk i 
wrzawa! Jedni się śmieią, drudzy spiewaią,in- 
ni skacząc na iedney nodze w około robią z 
siebie wiatraczki, czyli piruety, Pan Mon- 
cewicz wróciwszy od swoićy pacyentki, dał 
mi poznać z imienia znakomitych artystów, 
których znałem inż z ich talentów. Uprzey- 
mość w rozmowie tych osób, ich szczera i 
nieprzesadzona otwartość, ich nareszcie 
skromne odpowiedzi na pochwały słusznie 
im odemnie dane , tyle mię zobowiązały i- 
żem oświadczył Panu Moncewiczowi nay- 
czulszą wdzięczność, że mi tak przyiemne 
dał porobić znalomości. W dwóch minutach 
gruchnęła wieść za kulisami Że Pustelnik 
iest na scenie. W iednem oka mgnieniu olo- 


308 PUSTELNIK 


czony zoslałem od mnóstwa ciekawych męż- 
czyzn i dam, chłopców i dziewcząt, pyta- 
iących się mnie: a çzy Pan zna dzisieyszą 
sztukę? a czy Pan był n nas naprohie ? Mu- 
zyka prześliczna, mówią iedni, iaki akom- 
panianient , iakie spadki, co za motiwa! 
Szkoda tylko Że akcya nikczemna, i wier- 
sze bardzo plaskie. Wiersze są dobre, mó- 
wią drudzy, ale muzyka chromatyczna; nia 
więcey iak tylko hałas i same remminiscen- 
cyie! 

W pośród tego gwaru tylu zdań odmien- 
nych (i zupelnie podobnych do zdań jakie 
się w parterze słyszeć daią) nagly krzyk ie- 
dnćy zaktorek ściągnął na siębie powsze. 
chną uwagę. Służący, chłopiec teatru, my- 
śląc że balet będzie przed sztuką, chciał 
scenę pokropić i tylko co nie oblał królo- 
vey. Kiedyśmy się chronili iak mogli przed 
iego kropidłem, bierze mię za rękę ieden 
wysoki brunet: «Y Pan, mówi mi, Staru- 
szku nie słaniay się tutay, bo ci może spaść 
co na głowę.» Spoyrzę wgórę, pairzę, leci. 
na mnie iakaś machina, iakiś zamek manry- 
tański, piękna jakem sobie przypomniał de- 
koracyia z opery czarodzicyskiey Dzwonek; 
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lecz byłaby mię wiele kosztowała , bom tyl- 
ko co od nićy drągiem po plecach nie dostał. 
« Póydźmy, iuż do krzeseł; mówię Panu Mon- 
cewiczowi. « WPan jeszcze nie by!eś w kulis- 
sach, odpowiada mi. A gdzież więc iestem za- 
pytalem się ? — Na scenie, mówi, póydźmy w 
kulisy. Poszedlem za Panem Moncewiczem. 
Tu w miarę odległości od sceny, widzieliś. 
my że gruppy były coraz rzadsze, rozmo. 
wy coraz poulalsze, mówiący wchodzili w 
większe szczególy, talemnice były większey 
wagi. Na scenie kaźdy się przesadzał kto 
głośnićy mówić będzie, tu się każdy strzegł 
nieledwie sam siebie, a gdzie bylo naymniey 
Światła tam prawie nayciszey mówiono, — 
W iednćm ztych mieysc odludnych, podsłu- 
chaliśmy pewną dziewczynkę, która staną- 
wszy na iedney nodze, w postaci figurantki, 
uważała z pilnością słów mówiącego do niey 
męższyzny. «Kochaneczku , mówi mu, ia 
nic nie obiecuię, trzeba o tém z ciotką po- 
mówić, » — WPanna masz ciotkę? pyłasię 
kochaneczek. — Jakby to było, odpowiada 
za nią któryś z przechodzących baletników, 
przecież ona ma i matkę w potrzebie. 
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Nowy zgiełk przerwał tę scenę. — Co 
to iest, pytam się ? — To iest, odpowiadaią 
mi, szmer na parterze ażeby sztukę zaczy- 
nać, — Zaczynaymy, czemu nie zaczynamy, 
mówią do siebie aktorowie. Mości Panowie! 
proszę na mieysca! odezwie się dyrektor ku- 
lis, Jaki taki idzie na mićysca, scena zu- 
staje próżna, maią zaczynać; lecz oto przy- 
chodzi „garderoby paź z doniesieniem, że 
sztuka nie może bydź zaczętą, bo się ieszcze 
KXiężna nie ubrała, Pośliycież powiedzieć 
Xiężnćy, wołają wszyscy, że inž kwadrans 
naósmą: nieładnie jest ażeby na XiężnęJey- 
mość publiczność czekała. 

Tymczasem wszyscy znowu wyszli naśro- 
dek sceny, ala zabrawszy iuż znaiomość 4 
aktorami, zapytałem się iednego znich, co- 
by za interes miało tyle osób, przybyłych 
z parteru, i chodzących po scenie do osta- 
tniey chwili, przykładając się nie pomalu 
do powszechnego zamieszania kulis. Są to, 
mówi mi, po większćy części ludzie znu- 
dzeni, których sztuka, choćby naylepszi, 
do zabawy nie wystarcza, gdy lą tylko z par. 
teru widzieć mogą. Znaydzie się jednak 
wielu, dodal, których miłosć własna i pró- 
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Żuość tu sprowadza. Ten w granatowym 
fraku, mówił dalćy, iest autor który nam 
ustawicznie glowę suszy, ażeby tylko iego 
sztuki były grane- Opiniia którą ma o swo- 
ich dziełach, zdaie mu się że bydź powinna 
opiniią calćy publiczności, i chociaż nieraz 
mamy co słyszeć od krytyków, wolemy ie- 
dnak iego sztuki niż inne. Łatwićy nam 
iest znudzić publiczność iak się iego pozbyć. 
Ten drugi w zielonym długim surducie, 
przyszedł się gniewać Żeśmy wczoray iego 
wiersze, może na iego szczęście, nie dosyć 
glośno wymawiali; jednemu z naszych akto- 
rów bylby zrobił process, gdyby mógł, za 
to że zamiast powiedzieć wieczna przylaźń, 
przekręcil i powiedział przylaźń wieczna. — 
A tenże którego widzę w szaraczkowym 
fraku ? zapytałem: — Ah, toleststary grze- 
sznik, odpowie, który myśli Że wszędzie 
bydź powinien, gdzie tylko są kobiety. 
Niezdolny iuż zawracać głowy i baľamucić, 
przychodzi tu sobie dawne czasy przypomi- 
nać, a ta myśl pocieszaiąca, czem był da- 
wniey, słodzi mu to przynaymniey, że dziś 
niczem nie iest. 

„ Nadeyście oczekiwanćy Xiężney przerwa- 
ło dalszą rozmowę. Za danym polróynym 


312 PUSTELNIK 


znakiem, muzyka grać zaczęła. Już ostatni 
głos dyrektora kulis, (ażeby scenę opuścić) 
dał się słyszeć: iuż aktorowie stanęli na 
swoich mieyscach, opatrzeni iedni w berła, 
drudzy wgrabie i motyki, inni w blyskawi. 
ce, grzmoty i pioruny, odczytuiąc po raz 
ostatni mniey więcey umiane role, gdy ie- 
den zaktorów, który miał grać w pićrwszey 
scenie, postrzegł się że fryzyer zapomniał 
mu wąsów przyprawić. Spiesząc z P. Mon- 
cewiczem na parter, nie chcieliśmy iuż bydź 
świadkami tey ostatnićy sceny przed-akto. 
wey, aleśmy widzieli że dyrektor orkiestry, 
odegrawszy uwerturę, dawał znak amycz- 
kiem swoim do podniesienia kurtyny, aten 
biedny nieborak kręcił się ieszcze po scenie 
wołając: na boga! przyprawcież mi wąsy, 
jakze ia będę grał bez wąsów! 


Konc Tomu III. 


